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Dotąd ogłaszano u nas tylko pomniki obchodzą- 
ce historyą liraju. że tak powiem urzędową: akta, 
dyplomata, Usly. rękopuma objaśniające (akta, dar- 
tj/,wifpadki, niekiedy te malej liczbie Uorrespondencft 
rzucające imallo na życie domoice, obyczaje^ cha- 
raktery prywatnych osób. Te ostatnie prsedewszyat- 
kiem zbierano w celu pokazania sposobu życia wyi- 
t^yclf, klass społeczemtu-a , ślacbly i panów, a bar- 
dziej jeszcze pojedynczych, mniej wi^cij wystających 
osób. Dla poznania jednak zupełnej przeszłości, nie 
^QŚć podobno miiej wiec^ dokładnegę, pochlebnego 
obt^ąsu obyczajów dworu, ittagnaiów, nie dość opi- 
fiw sejmikowych intryg, slacheckich waśni, i ba- 
jęeznych uczt i biesiad. Wprawdzie ślachla stano- 
wiła fi> Polsce sam naród, ależ oprócz niij byli je- 
flffiftjift^u przecie, i tych najniższych klass spo- 
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łeczeńslfjoa^ obyczaje^ sposób życia^ może przynaj^ 
mni^' jako iło^ jedli nie do hisloryi^ to do romansu 
posłużyć mogą. 

Im szerzij jednak samą nawet pojmować będzie-- 
my historyą^ im lepiij się przekonamy^ ze iycie na ze-- 
iimątrz narodufiyl jego polityczny^ stosunki z oścień-- 
nemi^ nie składają jeąztze całości obrazu przeszło^ 
id, tim większa liczba i coraz rozmailszych mate^ 
ryałów sianie się nam potrzebną. Historya bowiem 
jest jak wielki smętarz^ na którym spoczywają i tote/- 
cy' i nędzarze obok siebie^ a każdy ma tu miejsce^ 
fkniij lub więctj wydatne. Tak pojąwszy historya^ 
kdida rzecz stanie się dla niłj materyałem; pojmie^^ 
tHy^ że i drobnostki i śpiewy i powiastki i poezje bs^ 
dli, p$ w pewien sposółi materjałem historycznym. 
'W nich już me faktów^ ale wyrazu^ charakteru^ ry-^ 
$6Wi ^hĘasa przeszłości szukać należy. Tak póda^ 
ma s>anie^ jesH riie historij nie dodadzą na poćieifi'^ 
howe zdmiłrzchłe jij czasy^ to p^zynajmni^' fanta^ 
sg htdu będąc pomnikiem; staną się cegiełką do gma^- 
tt^ itsOjów UiefdHiry. Przecież i ten hid^ co nie 
wj^yioał dó niczego^ nie^mięszat się do spraw teoi- 
ńiijszychf a był tylko posłiuznym cierpliwym widzem^ 
jpofótiKm hymoze mieó migsce jakieś w dziejach o6y* 
'iczajów. Ale dotąd pono historij obyczajów i histor^ 
umysłowego rucAii, dpinijf wiar^ sympatij ht^iw^ niki 



ni^ napisał, nikł nawet nie przedsipcsiął. Szkoda^ 
wielka i nieodżałowana izkoda; bo im dalej \cprse~ 
szłość lem trudniej nam będzie pojąć ją, a łaticiij 
sfałszować. Tearz jeszcze podania lirązą, jak icoń 
z wiosennym wiatrem nas dochodzą, a może póiniij 
i tyck nie bidzie. Teraz jest węzeł jeszcze co nas łą- 
czy z tak rti^n^ od naszego dzisiaj, tak odrębnim 
wczora — jutro i ten rozerwać stg może. Sprawa cy~ 
mlizaój, która najsilniej niszczy podobno, cechy na- 
rodowości i najdzicłni^ róicna wszystkich. Patrzmy 
na wyższe klasty tpoieczeństwa? na niekjuż ani śla~ 
du pochodzenia słowtatiskiego, ani odrobiny rodo- 
wości; są to ludzie XIX wieku, jakich po salonaefi 
całej Europy, jednako ubranych, jednako łn<itoiQ- 
cgck, myślących jednako, zobaczysz. Język ich cu- 
dzy, strój przywoiny, obyczaje jakie są wszędzit 
dzisiaj, co najgorzej myśli, wyobrażenia, jak su- 
knia cudzym Icrojem i codzień odmiennym. Są my- 
śli od lala i od zimy, jedne co sig noszą z obd- 
słemi sukniami, drugie, których używają, gdy za- 
czną obszerniejsze wchodzić w modę. Powolnie len 
postęp denacjonalizujący od hlass wyższych prze- 
chodzi do średnich i spływa aż na ziemię, do ftł- 
du — rodowe piętna zmazują się i nikną. 

Lecz wróćmy do historij obyczajów, jest ona 
niizaprzeczenie jedną z kart ważnych, ogólnych 



ifóryhŁ ih ió)łtj/stkó śtioórz^i i ódiwor&yi f otrze-' 

ia; ŹcHego? zfjitywkM, Upótsł^ek, i p^azesSU 

i^żsjffdnych, ńapMknioni^ch tylka; dawnie' tHe fUM*^ 

Sańó ^ zd phłrz^nii do całości obrdiu; któthri 

jdi ńtghdrdzl^ hćtoiczńyrk starając iij uczynić, 

tsfytkdsffjftjddńó szczegóły, dttio prżynafikfiłij uumżd" 

nH ji za barSslti podrzędne. Zi^d rfiriV, iJó |i^rwnjrf- 

ftitóft priecie;^ to fśap&mnieriidch fię^ «6 wybrykach ^f- 

iSii^ży Stitcńyck^ szukać potrzeba Kistorij obpczd^ 

/Su). Ale śą przecie i całe pisiihka jakby haumy^^ 

nie ptżejśnacżotie dla naś^ d ^ego ćia^ wtyar^ 

Śzóńe i na pastwa niższym klhssom rzutdne. Ter* 

kimy ią oiJbe Ałberiusy, Klechy, Rybałly^ 

tt p. kiSte dziś są ioielkiefńi rzddkośćiandbib^O'' 

^a^menAi d one przecie objaśniają nas bardiedi 

ó obyczajach klaśś różnych społeczeństwa XVi i 

XVn ihieku. Nie tebyśmy nd tbidrę tSJfi; maysi^ 

kó eo skarykaturoiJbdne noidziemy, za śM^ą pra^ 

wSę pirzyjmowac mieli, ależ i uf kćrykdiurze jest 

piehbidstiśk prawdy, jkst cecha jdkds z ńdfuty wzit- 

Wi IHseriika Jh^briey midnóibicie wiirszem, u>ysta'^ 

wę}ąće\ śfnitfytńą skbńt różnych kldis, śkłdddjłi 

wedle nas (bardzo byi może ^ się myłim) dofi 

MtSmy pomnik do histór^ óbyczhjStb. S^ ohe bur^ 

dftft> axis rzdduie) przez to sanib, że byTy popu* 



larne i chciwie esytane. Czytają je uczeni, robią 
g nich wyciągi, treści, ale klórenże tcyciąg, trtii, 
cytata, przerobienie, da wyobrażenie charakteru, 
»aivmości oryginału. Nie rzadko też zeszpeci len 
co ich używa, ile pojmie, sfałszuje. Zdało sie nam 
przeto uiyleczn^m {może ze zbytniej troskUtcoiciJ 
wydać dziś rzadsze, drobne piaentka polskie Xf1 
wieku, jako mało bardzo komuznane,azetoizeeh 
miar ciekav>e. 



Wielkie dzieła i lepiej są znane i to 



leksz^' 



liczbie exemplarzy nas doszły: świstki więcej esy- 
tane, łatwiej dające sie rozazarpać, zjadły sięprtl- 
wie do szczętu , wyczytały i dla tego , nawet po 
wielkich bibliotekach trudno je pozbierać. PP. Ma- 
ciejowski i Wójcicki i my sami, używaliśmy nie- 
raz i cytowali drobne świstki dawne, na ich icia- 
rg dodając często rysy do dawnego obrazu prze- 
szłości. Ale z cytat i wyciągów czytelnicy nie wie- 
le dojść mogą, i nieraz chcieliby sprawdzić przy- 
wodzone fakta, uczynić tego nie mogąc dla rzad- 
kości tych pisemek co dzień wi^hszć]. 

Sądziliśmy wifc że nie będzie próżni uiydame 
drobnych pisemek wierszem i prozą dziś rsadlach, 
a pod jakimkohciek bądź wzgkdem ciekawych. Wiel- 
ką ich liczbę przygotowawszy do druku wybrali- 
śmy teraz kilka na początek, próbując uznali cz^i- 
V 
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iąjąea powszechność nasza publikację tę uisyłeczną 
fak byśmy chcieli i ciekawą. Jeśli tak będzie^ chęt* 
fiier damy następnie, co zkąd kohmek wydobyć się 
nam uda i nie wąlpim, że posiadacze tego rodzo'- 
fU ulotnych pisemek , zechcą nam ich w kopjach 
udzieKc. 

Nie jednemu wyda się dziwną naiwnośó (że nie 
nazwę jej inaczej pisarzy XVI i XVII wieku, dziś 
onoj przy tak różnych obyczajach naszych, któfe 
się ubierają w słowa nie mogąc nago pokazać czy- 
stemi, przy większem zepsuciu, a sroiszśj obrażliwo-^ 
* sd uszu, razie musi. Serce się zepsuło,uszy się na- 
prawiły, Ale tak samo rażą nas freski Pompejań- 
skie, na ścianach mieszkania kapłanek bogini We^ 
Sty. Dawniej nie wszystko, złe myśli nastręczało, 
dziś bojemy się słówka. Czy obyczaje na tim zyska^ 
hf? osądzą nas póżniłj. Szanując wszakże zawsze 
chwalebną choć tylko pozorną skromność^ wiele wy-- 
razów i całych wiirszy opuście musieliśmy nie naje- 
dnom miejscu. Coby się zaś jeszcze znaleśc mogło zbyt 
naiwnego, niech czytelnik nie przypisuje grubjań- 
stimu pisarzy ^ a przypomnieć sobie raczy, że Jan 
. Kochanowski, niewolen jest także tego grzechu, sta-- 
nouńącego jedne z cech wieku. 

Co do estetycznej literackiśj wartości pisemka, te 
po większij części nie odznaczają się mą weaU^ 




ale tiż nie mydtim je wcale także podaaać zu ar- 
eijdzieła do nuśladoroania. Wt^ss te nick cz{tlo 
slnbff, naciągany, kulejący, język niezręcznie uiyty 
na wyrażenie myśli, lo leż nie izukać w nich poć- 
zij, nie szuhac Kzorów xlylu, ale bndać rzeczy po- 
trzeba. Szkoda zapewne, że kłoś tego lepiej, gła- 
dziej, piękni^ nie napisał, ale cóż na lo dziś po- 
radzić? 

Tak jak sq pisemka te jednak, przez to że swo- 
je, że nie ze zmyślonego konwencjonalnego świata, 
treść do nich wzięta, ulubione były i czytane, kil- 
kakrotne edycje świadczą o lem; a Alherius, które- 
go tu część jedne przcdrukownjrm, stał si^ typem 
często przypominanym. 

Atberłus, o ile wiemy drukowany by! pod ty- 
tułem: Albertus z Wojny w Krakowie u Ła- 
zarza 1596, u Jahtba Siebeneyrhera 1613 
wroku jeszcze 1640. IGflO. 1677. (fyprawa 
Plebańska (którą damy póżniejj w roku 150O 
« Łazarza, 1649 diea razy, a w ogóle wedle Ju- 
szyńskicgo, pięć rasy. (I) 

Peregrinacya Dziadowska, drugie tu 
przedrukowujące się pisemko., rzadsze pod wzglę- 
dem bibliograficznym od Albertusów; zajmującym 
sposobem maluje życie dziadów, włóczęgów, cS' 

(1) LicMC "pt^Dt cdjcje ie96 i. Krak. i 1699 t. 
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ątarydi huA; może doHarczyc h^&rytu na ley* 
li^fiy rozdział ramanśUs Wyćiągnicią z nUj irede 
fmbWcowaUmny gdztemdzUf^ ale zdaje nam $ię^ ie 
emm oryginatiUpsze daje wifobraienie rzeczy. Na 

-ft^cu-przycz^pióną Peregrinacja Maćkową^ odrssub-' 
-eU mueietiśmy dla abytniif naiumosei. 

Pis&nko: o P^iech gończych^ pod względem 
języka i treścią ciekaw4m będzie dla literatóto i my^ 
-śUwy^ 

Nareśde Swiatvv)a roskosz^ tak często cy^- 
4o^ana przez naszych pisarzy (1), w pewien epo- 
•eóbjest nieoszacotJoanym malerjałem dla historyka 
^hyeząjiu). W ni^' nawet a nadewszysCko w zakon" 
czając^' ją For tunicy Hieronim Uorsztyn^ okazd^ 
-je się w całłm znaczeniu tego wyrazu^ poetą. 

Ty/« na ten raz; a jeśli to co dziś wydajemy, zy- 
■śha podthhne przyjęcie, postaramy się i dalij wyda^ 
vmc rozpiirzchle pisemka polskie XVI i X VII wie^ 
ku ktirych juz nie mały zbiór pod ręką mamy. 

d. 11 Sierpnia 1842 r. 
Gródek. 

J. J. Kraszewski. • 

(1) Maciejowski i Wojeidu. 
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ROZJIAWUJĄ 

XI4DZ, ALBERTUS, WOYTAS. 

Wiesz to Bóg co sie teraz z mym Albertem iiieie, 
Radi)}m by mi kto dal, ieśli żyw, nadzielę. 
Dziwna rzecz, /.c nie.-lychac o nrem po wyprawie: 
Lecz nic dziw, bo mu, tusze, nieschodzi na strawie. 
Ja prosiak dać lak wiele.' iediiak to mię cieszy, 
Ze w Woioszech po woyiiie; a czy sie pośpieszy. 
W bitwie wiem ie nie zginitł, wzdjć ma to baczenia. 
Że nie bi'dzie przyczyna sobie do zginienia, 
Wszakem go napominał aby się strzegł zwady: 
Sobie winien, iest w czym pochybil mey rady. 
By się trafiło spytać oii człeka iakiego: 
Widńćci ondzie kogoś, zda mi się iezdncgo. 
By zaś nieiaki żołnierz, wstępie tu do szkoły: 
2 
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Puer^ zamknąwszy, schoway klucze od stodoły. 
A przynieś okulary: alboć .kto z tey strony, 
Bo nie drogą, lecz ku mnie iedźie przez zagony. 
Własnyć ktoś iak Albertus, by nie bez giermaka,, 
Bo nie znaczą sukienki takie kiesę żaka. 
Aleć mi $ię ktoś pilno przypatruie: czyli 
Nie Albertus, bo się człek na człeku omyli. 
Potrwam, ai się wprzód wyrwie do mnie z iakim 

słowem. 
Zaraz go ia po głosie poznam tenorowem. 
Juici się do czapki ma. 

ALBERTUS. 

Ehey! Xięźe Prałacie, 
W. M. moia służba, iakoż się tu macie.^ 

Witay miły Alberte; niech Bóg pochwalony 
Będzie wiecznie, żeś zdrowo przybył do swóy strbAj, 
Ale coi mi za służbę iakąś przypominasz 
Cey się iiowey wyprawy od nas zaś domnimasz? 

ALBERTUS. 

Nie rozumićcie: jam to was po dworsku przywitał 
W owym zaś drugim słowie na zdrowiem się pytał. 

XiĄDZ. 

A Pan Bóg gdzfe Albertef .'' 



ALBERTUS. 

łór nie w!e ie w niebie? 
'wiemci, lecz t^ insze chcę wiediieć od ciebie. 
Jeśli w dworzecii dla słuiby Boga zapomnieH: 
Ale o tjm plac inny mówić będziemy micH. 
Odwiedź teraz ztąd bonia, bo tu naplugawi, 
Micy go w szkole, a^ mu się staienka naprawi. 
A onże to comci go był kupił w Krakowie, 
Boć to wszystko widzg ma, co y on na głowie; 



Wzdyć nie taką on slerć miał, bo był z ciemna wronj 
zaś iasno cisawy, ktemu przez ogony. 



W 



III kędy podział, czy się lak urodził? 



Przemyślu go to dworak jeden w niem uszkocbnl 
Jadę w miasto, ten isty stał pobliżu drogi 
W jedwabiu, a w safiany świeże obszył nogi, 
Oplnśnie go ten marcha, a jeszcze do tego. 
Błotnym ogonem przetnie przez gębę samego. 
Ten do szable, y mniemam że mi grzebict obłoży. 
Nuż ja konia zacigwszy uciekł między wozy. 



icb^ 
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Nie obględam się, iadę chyłkiem do gospody. 
Radem iłem nie popadf przez tę^marchę szkody. 
Aź nić rychło obaczę, a koń nie ma chwosta, 
Pomyślę, ze go winna me minęła chłosta. 
Nie. mfogłero go iuł naleśe prino się starai^c, 
W ręko zaa dwa szelągi .od starzą maiąc. 

XIĄDZ. 

Słusznie go to potkało, kiedy tak zuchwały. 
Chwała Bogu źe ty grzbiet z tey miary masz cały. 
Juzem słyszał, y sam czedł róine Historyje, 
Nigdym nie czedł . o koniu co ogonem bije. 
Musi to bydź nie zrodu Krześćiańskich koni. 
Bo się takiego razu trudno człek uchroni. 
Niemiey go tedy w szkole, day go zlźy niemocy. 
By zaś źacząt niepotłukł, strach ci go y w oc2y. 
Przetoć fortelnie Niemcy, iei dobrze, działają, 
Swych koni wszystkich w puzdrach ogony cliowigą* 
Wszakeś widział podobno gdyś mieszkał w Krako- 
wie, 
Kiedy więc z Niemieckich stron bywają Po^słowi^. 
Alec y ja niebaćzę co ojj^o poroółe, 
Bo ziadły koniak kiycem, wybyć zęby może. 



AŁBERTUS. 



» r . 



I n^iejoiiacie wy PaUr ie ta dla samego 
Ogona t^Jka czynią, iq3t tam co§ inszego, 



, • Jam słyszał raz w Krakowie gdy Niemcy wjeżdżali. 
Że chłopięta iabiś szpek tam bydz powiadali. 

Coi to za szpek? 



Jać niewiem, iakaś ich potrawa, 
Bez ktorey iadna iiie iest Niemiecka wyprawa. 
Wigc teu szpek nad cepuchem dla ciepła wieszaję. 
To czynią dla 2olądków które slahe maJQ. 

XI,łDZ. 

Toć stuczne potrawy ci ludzie wnaszaj,i: 

ALDERTUS. 

Przecie się ich Polacy naszy niechwytają, 

Jui oni postaremuw dymie mięso wędzę. 

Gdy go niemas7, nic ciężko im bratać się z nędzf. ^^ 

Ale gdziesz mam postawie' togo konia swego, ' * 

Nie mógłby stać w dzwonnicy? ' 



XI. ^DZ. 

A wiera nic z tego; 

Czyś zapomniał ie y tam jest miejsce święcone. 
Nie będzie dla szkapy twey w slaynią obrócone. 
Który to tak ogonem by mógł zabić kogo, 
Nięchce tu mieć głównika byś mi plac\\ dioc^o. 
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>«/radzc« albo go day» albo przedaj komu, 

Niebespieczność, żołnierskie iyifierzę chowa<S w do- 
mu. 

AŁBBRTCrS. 

Ledwiec tak nie uczynię, poczekawszy mało, 
Boby mi się wprzód iechać do Krakowa zdało, 
Nawiedzić swe kompany u Wszech świętych w szkole 
Będą mię sobie raczyć gdy wsporonię Podole. 
Juz mię oni zawiodą bądź do Krapidiowey, 
Bądź teź, ieśli Marzec ma dobry, do Krzaczkowey, 
I będą recordatum na mię pilno chodzić, 
A mnie iako gościowi nie dadzą się szkodzić. 
Odprawiwszy tę drogę, przedałbym go potym. 

XIĄDZ. 

Ba gdybyś się tei spytał tam o człeku o tym. 
Co mi tak sześć lat.przedął był bonia czarnego, 
Życzyćby mu tego to konia czwiczonego: 
Chocia.w tych piejiiądzach, bo nam też dogodził: 
Prawda że nie lada koń był, kiedy się uchodjył? 
Ażeś mi niepowiedział iak odszedł od ciebie, 
Wierzę,że go postrzegłszy Hetman, wziął dla siebie? 
Boś się ty tam z nim pysznił: a gdy co dobrego 
Ubogi ma. Pan weźmie, d da co gorszego. 

ALBERTUS. 

Lepiej nie wspominaycie, bogday się śniło* 
O tak szkapie złyiń, aż mi y teraz niemiło. 
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Niemogłem na oim dwu mil za dwa dni uiecliać, 
Żem musiiii tu y owdzie legumin poniechać, 
Przecie mu pśi pomogli. 

Karmić bvło trzeba. '- 



Niechciał, iuiem legumin dawał mu, y chleba: 
Czyli go byt kto urzekł, bo mu się zwiesiły, 
Bjli uszy, a nozdrza sprośnie się poćily. 



Ml 



Podobnoś mu na pnodku iako nie folgował.' 



Ale przebóg, ztądći znać ieslim zawodowa!. 
Ze we dwu dniach nicmógt mi y trzech mil uść zgoła: 
Wszakcm mówił, io on koń poszedł coś na wala. 
Juzem wszystko zkladł na sic, by mu sie ulżyło, 
I kopijąm się wspiurat, nic plotno nie było, 
Więc się trafiwszy, pytam człowieka iedncgo, 
Coby to za choroba zdi^ła konia mego; 
Żeby Dli y poradzi! y nie był leniwy. 
Póyirzy mu y na zęby y gdzieś kolo grzywy, 
Pytamie dokąd iadę, powiem na Podole 
Smieiąc sic, rzekł, mniemałem ie tu gdzie no pole, 
Rozumiesz, pry, że na nim tg odprawisz drogę: 
Musisz go gdzie porzacic, śmieWormiA^ ta»s^-> 
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Bo to y fttary mafcha, irobiony, znędzmttf , 
'A do tego nosaty y bardzo zcfaorzały, 
Trafilić się nań kupiec, nieradzęć go chować, 
A puść go tak iako go szwieć moZe stargowac, 
Ja mniemaiąc ić mi go on ganił dla tego. 
Że go chciał u mnie kupić, iechałem od niego. 
Bacząc, źe mu niesłusznie przyczytał nos długi, 
A iam widział ie taki miałiakó koń drugi, 
Jadę tedy ku Bochni w bardzo bfotną drogę. 
Omijam, tam gdzie konia przeprowadzić itiogę: 
Niechcąc w koley rozbitą, gorzeiem się dostał. 
Wpadłem w baniebne błoto,tamiem z koniem został 
Koń się na bok przewróciły przyległ mi nogę. 
Rzeczy mię zaśię tłoczą ruszyć się niemogę 
Nijpko wyniść, dać znać, by mię kto ratował, 
Nieczuć nic chociahi głośno rata intonował, 
Owa ze wszystkich stron zlc, iuź zwątpię o sobie, 
Nieradbym przćcie leżał w kałuźanym grobie. 
Ledwie a ledwie potym rzeczy z siebie złoię. 
Jako mogę tak y tak po błocie się wiozę, 
Uczyniwszy wprzód ^ofurn, iść o cudzey strawie 
Na woynę, y bydź, aźby było po wyprawie, 
Jeśliby mię bjł Pan Bóg z tak wielkiey przygody 
Wyrwał, iakoź y wyrwał, chocia nie bez szkody. 
Bo g lym się iui wygórnął iakoś ku brzegowi, 
Acz zaledwie, gdyźem był nogę k strzemieniowi 
Łycza&etttt przywiązał, by nie wypadała^ 
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Ta mnie aiem buta ibjł, w biocie zabawiała, 
Putrzę cala ci noga, nicznac nic pod biotem. 
Bom tey z pod kooia dobył ai z wielLim kłopotem. 

SI.IDZ. 

Znać i.eś się to nie żegnał z karczmy wyjeżdzargc- 



Jako/em się miał iegnać, rąk wolnych niemając, 
Prawąm się siodła trzymał, w teyiem miał y wodze, . 
Drzewo pod pacb^, iakoż się żegnać w drodze, 
LewQm zaś legumina y końskie obroczno, 
Musiał trzymać, bo były przypięte nie mocno, 
Tom tak y ulrzeć nosa niemógt przez dzień cały, 'I 
Aż się więc y kobiety ze mnie naśmiewały. -' 

Spadlali mi też czapka, tom się więc naprosit, 
Gdy się jeszcze kto traGł by mi ]ą podnosił. 



Wszakemći miasto rziipki przyłbico był kupił, 



Coż, gdy mi się teb od niey dobrze nie obtupił. 
Nie czułem iuż y szyje z ciężaru wielkiego. 
Wiecem \ą też uwiązał u pysku końskiego: 
Włożywszy trochę sieczki aby nie ustawał; 
Ale mu pśi pomogli, prożnom mu y dawał. 
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Trzeba to frater było zawsze prosić Boga, 
Wyjeżdźaiąc, abyć się przedsięwzięta droga, 
I postępki wszelakie szczęśliwie wodziły, 
Ażeby cię przygody żadne nie trapiły. 

AŁBERTUS. 

Ę$[iałem ci ia przy sobie na to co inszego. 

Charaktery y słowa pisma foremnego, 

^uź list, który był pisań litery złotemi, 

Palcem Bożym, iam go był z prośbami wielkemi, 

Od Kompana przepisał za secret niemały. 

Za com go też częstował pono tydzień cały, 

Jeszcze mu ąuatuor %)ocum parteski (1) darował, 

Com sobie był z dawnych lat z Finka scomparpwat. 

Awżdy mi te secreta nic nie pomagały, 

Tak się dobrze iak y ia w błocie pomazały. 

XI4DZ. 

O szalony Alberte, ktoć radził do tego. 
Wiarę do bałamuctwa wiązać nikczemnego, 
Niewiesz że się Bog gniewa na te zabobony. 
Gdy mimo oń od czarta kto szuka obrony? 
Jeszcze dobrze, że cię czart z charaktery 8wemi 
Nieporwał;y nie wsadził między zginionemi. 
Czemuś mi na wyieznem o tym nie powiadał, 
Albo gdyś się przedemn^ grzeszniku spowiadał? 

(1) PMFteif parteski, parłiiunit noty d« tfpiew«« 



Jam niewiedzlal bj to grzech, l)o tam słowa byty 
Nabożne, a krzyżjki ^ĘSte ie dzif^Iily, 
Lecz gdym uyirzat ie się irh tei chwyciło błoto, 
Podarłem w małe kąski, mato dbając o to. 
Nabarziciem parteskow, co pod zbroja ^)''y> 
Żałował, bo się wszystkie w niwecz obróciły, 
Drzewom przecic wyciągnął bo iiii wierzchu było, 
Ałe wszystko a wszystko w biocie pogrgznęło. 

XHDZ. 

A koii iako wżdy wyszedł, tobym ia chciał wiedzieć. 



Jako wyszedł, tego ia nie mogę powiedzieć. 
Chyba iako tam został, bo gdy zawiąst w błocie, 
Układt się chcąc, nic myśląc o żadnym kłopocie, 
Nieśmiem go zrazu płoszyć, pomału nua wołam, 
Myśląc, uciekiiielimi, gonić nic zdołam, 
Ctekam chwilę, aż mi sig tralit 2 parą wołów. 
Parobek ze wsi, kiorj w łas iechał dla kolów. 
Ten mi pomógł żem konia uwiązał za szyię 
Powrozem, y trzymał zań, a ia konia hiic. 
Wołam, ciskam kamicńmi, lecz tak byt ospaty. 
Właśnie gdy więc owo kto nie śpi iydzieri cały, 
A dopadnie pościeli: tożem po niem hdezyt, 
Ze aię on% kałużą dobrowolnie raczył. 



Ja niechcąc dłuźey mieszkaćf ten koniec powroza. 

Który wieśniaczek trzymał uwiążę u woza, 

I każe mu poganiać, wźdyć go tak doźyię. 

Więc zdechł, bo powróz iakoś zaciągnął się w szyj;.. 

xi4oz. 

Kto widat za szyię ciągnąć z błota konie.^ 
Czemuś raczey tey sztuki nietaźył w ogonie^ 

ALB£RTUS. 

Słabszyć daleko c>gon, widyć na szyię kładą 
Szleje formani, gdy z swemi ciężarami iadą. 
Lecz to tak uporny był szkapa, y dla tego 
Chcąc się ieszcze opierał, dawiąc się samego, 
Ztąd to znać, bo ieśliż mu to ciągnienie wozem 
Było duszne^ mogłći wstać y iść za powrozefn. 
A też żadneybym po niem nie doczekał pociechy, 
By też żyw był doznawszy, słabey w nim pośpiechy^ 

■ • ■ « ' 

X1ĄDZ. 

Nuż cożeś dałey czynił? 

ALBERTUS. 

A cóż czynii było, 5 

W tym się iakoś furmanów trzy wozy traGło, 
Powiem im swą przygodę, a po długiey mowie, 
Niechcąc iuż mieć frasunku więcey na swey głowie^ 
Przedam im oue rzeczy, co w błycie. zostały. 
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Złożywszy stg dalimi, za nie wiardunk cały. 
Drzewom sobie wjmówit, kijec y rusznicę, , . 
I miecz; o zbroiem iiipiihał, ani o przyłbicę; . 
Bo suknia ubłocona, tak^e czapka moJa '^ ^ 
Kiedy usclify, bjly tak twarde iako zbroia, ^"* 
Jeszcze ktemu z sobą mię ai do Bochniey wzicli,_ * 
W czym mi byli zaprawdę prawie dogodzili, j> 

Bom Ilia mógt sobg ruszyć, ani ramionami, ^^ 
Com się zmógł bijąc szknpę ustawnie piętami.,, it 
Koniam tak iui y z skórą psom y wilkom niechał^. • 
Niedbalem, gdjmpod łubem iak w karecie ieclut. v 



Kiedbaleś, ałcm ia dbał; wiesz co się zaii dało? 
Jeszcze się dziury ouey dotąd niezutkało. 
Wierzysz temu, żem sobie nowey rewereiidy 
Do tych dób nicmogł sprawić, tak zte lata wszędy, 
Cobym był miat za cliwilę, dla ciebiem wjmłodł, 
A to wszystko iuk mówię, iakby w błoto wrzucił. 



ALBERTCS. 



Takći to woyiia umie. albo dostać czegA, 
Albo zgnbit, w żbinierskiey niemasz nic trzeciego'. 

.'.v'i.i ni-., r., ItlAI'^- 

Widjć lam nie Lyla woyna, gdzieś ty to pogubił. 
3 



~ as 



AUIEBTUS^ 



Juźci nie była woyna, nikt mię tez nie ubił, 

A przeciiem sfę napłakał, część dla tey przygody. 

Część zaś dla oney marchy, cięzkiey ienochody. 

Bo za trzeciem stąpieniem, to na łeb utykał, 

A ia, co raz y ź siodłem na szyiem się z smykał. 

Więc na pierwszym noclegu, kiedym z niego z siadał 

Spadłem z siodłem,ze wszystkim popręgsię był spadł. 

Rozumiałem, iźe luż tylko świata mego, 

Aleć widyć nic, bom wstawszy wnet piwa ciepłego 

Z solą się czyście napił: więc mi teł spuściła 

Gospodyni puł garca głosków (1) które była 

Młockom nagotawała: takćiem nabił boki; 

By nie to^ iuźbym dotąd był gdzieś pod obłoki. 

To był pierwszy moy despekt. 

.:. To» ba €€UU8 raczę]?. 
Co 510 z. przygody trafiui, despekt iui inai^ey. 

A czemuźem ia słyszał raz Rąyćie iednego, 
Jedno teraz przezwiska nittwspomionę iego: 
Na Lardum ći coś poszło; temu tez był z górj 
Syn spadł,źe despeklem to zwał, choć j)rzed Doktory. 

(1) Mtttdk; 
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to teraz innksze]' łaciny dostano, 
Za naszych lat, caauiem toby byto zwano. 
Jui dobrze, kiedyś ty zdrow, z tak przykrego raip, 
Ktoś ulediiat, żeby kioski dobre dla urazn? (ł) 



Wszakoż. chociam nozaiutrz byl na sercu zdrowy, 
Przeciem byl iak stłuczony, począwszy od głowy 
Ał do stop, tak mię gnały lianlebnie bolały. 
Żem ledwie na sikapg wsiadł, choć iesicze zfiowa- . 

'y(2) 

Com się ntltikl wzbudzai^c marchę przez dzteit cały. 



Usiedziałeś się to byt podobno niebożę, q 

Ktoć na koniu nie siadł, inak hjii aieiaoie^* 

AlBBRTtS. 'W 

Aleft 7ii'^'Red tym siadał, gdym sufletą bywał 
lY Proszowicach, z żakami dwakrociem ieidźywat. 

IIĄDZ. 

Nuż: ida mi się iżeś też Węgrzynowi służył? 

(ł) lllicncnia, itlucicaia. 
(S) Z belki. 
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ALBEaiUS. 



Słuźyłemći, ałemiia tam niedługo płuiyL 
A teź. Uli zawsze pieszo, albo z haydukami. : ^ 
Kazał napirzód iść, albo z azpiehemi wozami. 
Ale 'Inemći ia czemu* mię gnaty Łolały, ■■-'i^ 
Żem musiał piętami tłuc szkapę przez dzień cały, 
I takiem się y roztrząsł y wszystek iikłócił, 
Gorzey niżbym ze ^wa dni był cepami młócił. 
WBocbnim wźdyksobie przyszedł mieszkaiąćpi^ży 

szkole/ 
Myśląc ze nie ucieknie przedemn$ Podole. - - 
StaWił mi się Bakałarz, ba y Kantor szczodrze, 
Bacząc ie człek iakoby Tenor trzymał dobrze. 
Więc się czasem zerwało to z recordatiiey, 
To z funuSf to z kolędy, to* z wizytaltiey. 
Do tego ten tam zwyczay ieszcze zachowają. 
Ze rybałći kiedy chcą ouatum biegają. 
Nuź insze accidensy, owa po kłopocie. 
Dał Bóg dobrze, źem iuź bjł zapomniał o błocie. , 

Toś tam wżdy |)y który grosz zebrał sobie w drogę? 

, AŁBEKTUS. 

Nie tuszę; acz też pomnieć do końca. Djemogę. 
Aleć się to iak przyszło, prędko rozleciało, 



'Chocii 
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Cbocia się wiccey gralys w gospodanh pijało. 
Bo przecie nam przychylne szynkarki bywatę, 
Jako tu sługom Bożyni; z inszych nagradzają. 

Dayic iuż tym szynkarkom pokoy, a do końca 
Mowę prowadź, widzisz iuż, że na scbytku słońca. 
Azsiądźzkonia,opatrz (asz go tom gdzie zWoytasep 
Albo ia też odeydg na cfawilg tym czasem, t 
Ostatka mi dopowiesz potem przy wteciewy, ., 
Ja poydę do Kościoła domówię pacierzy. 



Miły Woytas proszę clę miejie piec;g o niem, 
Clionać to gość oznai sic prędko z twoim koniem. 

WOITAS. 

PfiemaiQĆi go by ty zdrów, żołnierie go wzięli, 
I pytam wa?, Ciiyście go, rzkę, gdzie nie widiieUT 

ALflEBTl'S, ' 

Niewidziaiem, a zuby lo patrzyć lednego. 
Czemuś tu zaraz nieszedł skarżyć do Starszego. 



Chod/iłemći, ba y Xiqdz skarżyć o swe żyto: 
Coż, iak młodzi tak starzy na iedno kopyto. 
Jesce wyrządziwszy ztość, z decka sudzili, 
3* 
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Ba y ^TJ^giem ft^dom al <>wak dobiK. 
A to y niDie ie to cl^ miat wżdy kęs «riQidy9 
Jeszeąe y konia wuąwszy oswabiii z brody. 
Więc y was im wspominam, y wyprawię wasę, 
Tucząc źe ich tym od skód cynienia odstrasę. 
Że tez rzkę nasz Labartus, ieśliźe go znacie, 
Jechał na walkę z tey wsi w żelaznym kabacie, 
Ehey mow ty iak ścienie, nic na to niedbaK, 
Tylko się z nas, ba y z was, iak pśi oscerzaii. 
Spytayćie iedno Xiędza, boć tez skodzien tego, 
I wpisał wLudycie sobie ich starsego. 
Chcąc abyś oto skar/.ył przed Hetmanem na nie. 
Więc niewiejro, ieśU był dał do ciebie pijanie. 

ALBEATUS. 

Niemiałem ia nic o tym, pytać Xiędza będę: 
Miły kmotrze pomtfź mi aie z konia z siędę. 
Bo tam iest drobnych rzeczy u siodła niemało, 
A do tego y siodło iadąc osłabiało. 
Muszę się pp żołniersku ustroić dla Xiędza: 
l^idzisz kmotrze źe mi nic nie uczyni nędza! 

W0XTAS. 

Ba swoyskieć to kokosy, gdzieżeśćie ie wzięli, 
Też ći tu wąsy bracia nasych natępili! 



Niepjtay się gdziem to wzl^t, zdobyci ci to iiasio, 
Pornos ml ich zatykać rzędem kolo pasa. 
Cbc§ by tci Xi^dz z moiego oblowu kosztował, 
I znal, żem się totnierskiey dobrze przypatrowat. 
Jeszcze mu y te łubie y kiśćień do tego 
Daruię, com mógł z tiipu dostać Tatarskiego, 
Ale rychley zawścibiay, bo odprawi tuszę 
Juk kompletę , a ia mu przed Cmyiitarz zaść muszg: 
Auoli iu^ wychudzi, ia iuż ide zgota. 

SIĄDŹ. 

Wcyie, wey/.e żołnierzu, z kordem do Kościoła, 
Cożći si§ tam za pierze wikle kolo pasa? 



Niewiecie wy co umnic: znać żołnierska uasza. 
Kokoszyć to zdobyczne. 

XlłDZ. 

b Gdzieś się zdobył na nie.' 

ALDEniUS, 

pTu we wsi niedaleko. 

XIłDZ. 

Takie zdobywanie, _, 

isienicą, frater, pachnie; cośći po tym byto? 
Aono gdzie drugiemu nieczyń coc niemiło? 
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AŁBEftTUS. 

Gdyby mi to niemiło, nieczyniłbym tego. 

XI4DZ. 

Ba weyźe tego . mędręlki iakoć dworzańskiego 
Zakrawa: bo który się do dworu obrocie 
To iuź z niego przekwintarz, wnet słowo wyszpo(^. 
Mogłeś się ty był w takie sztuki nie wprawować, 
Lepiey było tym czasem sobie solmizować (!}• 

ALBERTUS. 

Ale niemaszći tu nic, dawnoć to tak bywa, 
Gdy kto zdalekiey strony do swoich przybywa; 
Wita ich więc, ale nie zgołemi rękoma*. 
Bo przewoźna rzecz milsza, ni^ ta co iest doma. 

XIĄDZ. 

Już mi tego nie wywodź wykrętami swemi. 
Bo taka chęe płaci się rzeczami własnemi. 
Aleć gdy by się którzy cudzym witać chcieli, 
I ten co dał, y ten co wziął, prędkoby wisieli. 
I ty otoś bliźniego swego uszkodował', 
W tym, co on dla swey gęby nie dla twoiey chował. 
W ziemi nieprzyjacielskiej to się podno zeydźie, 
Ale w swey szkodnikowi na dobre nie wiydzie. 
Niechcę ia śieść przy takiey potrawie za stołem, 

(1) SolmizowaG (od sol-mi) acsyć li tfpiewu, śpiewać. 



w 
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Bym lei mioł leść sam tylko chleb suchy z popiołem. 
BadiCG wróć komuś to wiiąl, albo mi do domu 
Tego DieDoś, ia niechc^ bydi wiuieu nikomu,!/, 
albeutlb. 'tt 

Niewiedzlalem być to grzech, rad iui wiem no pO- 
tym, 
Widy drugim upominkiem niegardzcie oto tjm. 

xi.v»z. 
_to co zaś dalibóg? 



(I 

„tu 



Tatarzy to mai^, 
Drudzy za broń: kieśćieniem naszy przezywają. 
To tei lubię, tu bywa luk, a lu zaś strzały, 

Nieżaduec (1) lecz ie trochę kokoszy zmazały. 
.f»l 
xi40z. , , 

Gdzieieś się pnsebog zdobył na podarki takie? 
Jam rozumiał, żeś przywiost rełiqute iakie. 

""'""■ -o 

MoZeć Ło na pamiątkę zawiesić w kościele, I 
Wszak takich indzie rzeczy widomy wiec wiele. 
W Krakowie dość proporców na zamku widziemy, 
Też znać z woyny; więc temu takież uctyniemy. 
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NiecScf ia ff*śkr,^ nhj armaty (1) Pogti^skie, 
Mi^ 9ię \^ taf^mńkii mieszać Krześćńmskfe; ' 
Dopierobym pobudził lekkie Heretyki^ 
Ze my w takie Tatarskie wierzytiir basałyki;,T 
Jui^o tam sobie zawieś gdziekolwiek w dzwonnicy: 
I,. tuby mu przystało wisieć pr;(y (uKŚniey. : / 
Ale wiesz co, słychałem, że te staroświeckici 
Lubo Tatarskie bronie, lubo teZ Tureckie: 
Do skarbu królewskiego z prlftośćią dostaię ' 
Dla pamiątki: a dobrze to więc opłacaią, 
Wźdycby się z kilkanaście groszy oberwało. 
Zwłaszcza gdyby się przy tym posługi wspomniało. 

AŁBERTUS. 

Ba.wieręćby tak dobrze: ale p to idzie, 

Jak to do wiadomości Krolewskiey więc przydzie* 

Ja niechcę z Królem moM^ić: ą teź nie dawaią 

llfarszaiłkawię: wytartyiih kijem e^pi^ajt, 

Pomnie, gdy raz: p4ikało bardzo ohoć w iedwabiit, 

Aźem był uciekając poraził dwie babie, 

Owe co siedząc żebrzą w zamku przy kościele: 

I possło n«i, niewidząc Kridla^ btr^zo wiele, 

Gi^ihj y teraz był^. 

Inaza gdyś byt źakiftin^ . 
Ale też teraz insza, kiedyś luź .dworakiem* 

(I) Armuty^ mlnrojenia. 
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ALBERTUS. *^ 

A coż i ia przecie niechcf: bo tak nic niezKjszę, 

XI. ^nz. 

Wieszie co; więc ia listek za tnbij iia)tiszę 

Do Seniora szkoły Jakuba świętego 

Na Kazimierzu; [lomoieć ten to do wszystkiego. 

Dobry człek ma iia zamku wierc Nomen czyste; 

Łaskawi nau dzwonnicy, ba y Nosaliste, 

Oa dla mnie, ći dla niego wszystko udzialai^; 

Bo się z Królem kaidy dzićii w kościele widaią. 



Ja się w przód na Wendecie myślę z tym przecho- 
dzić, 
Mote i\ę sługa iuki królewski nagodtic', i'^ 

Co to ujrzy a potym odniesie krołowi; '"' 

Ale przecie napi^-zćie list Seniorowi. ■'* 

I to dobnie. Jeśli las nie będzie w Krakowie, 
Kroi, tedy my to próżno lak stanowiem w głowie. 

ALBFRrlS. 

Pfie to:-ale sa słudzy, a gdy co nowego, 
^^^nód nieść Panu, stara się iedcn nad drugi< 
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Ja tuszę, źe iak skoro o Łyna się dowiedzą, 

Pręciuchno mię Królowi oni opowiedzą. 

• . -*'■-'. 

A Kroi temu będzie rad. 

XIĄDZ. 

* * 

Już tedy czyń ale, 
Jako cię Bog nauczył, iedno niemieszkale. 

'••■•■ ••,■■■ r, ■ f _ 

ALBSBTU8. 

Uczynię, a to łubie na co obrócicie? 

/ 
■ ■ 1 # 

Też to myślę. 

ALBERTUS. 



I' -. 



o Faier^ szkoda y myślicie ! 
Kapią na Ąpparaty ^ścieine a^ nicłi będziCf <...$,' 
Tak się iu^ między ll^\^^\^^T%s^yi\Ąi^ wsąfdzie,r.) 
Źe z iedwabnych,« c|i;ogifJ||{ m^tem^zi^^j!! t '. . 
Kapsy, w których potrzeby do ołtarza maią, 
Ale taka iest lepsza, y' mało kosztuie, 
I nie talfi ilRc z kitśiyki {irędfco stę 'pops^fe. ^ 



, ..■..* 



XIĄDZ. 

Juź ia tak postaremu bez kapsy zostanę, 
A gdzieżby to obrocie, phEedi^ ia' dostanę^ 
Zgotu t» Opatowi damiit »ŁtteeMo, ^ ' 'V 
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Dla Infuły: bo przypatrz się kroiowi temu 
Właśnie iuk do chowania Infuty robiony, 
Tu szerszy, a lam duley zaś dobrze zwęioiiy. 
Ale to dnigie iiaco? 



^TO^t 



Ja wam powiem zgolti, 
też Dte oddalaytie tego od kośćioia, 
Czyście rządnic, kropidła mog^ się w tym chować, 
Za tea fortel bęóą nam ua potym dziękować. 

xi^nz. 
Wlercś dobrze wymyśhł, znuc przecie kto bvwal 
Migdzy ludiimi, y rzeczy rozliczne widywał. 



To prawda, nie chwaląc się, ia nie dam iiiknmu 
Wprzód, co sig wojny tyczę, albo rzijdu w domu. 
Przypatrzyłem sig temu dobrze choć zdaleku, j 

A co więtsza, z weyrzeuia wnet peznać człowieka** |f, 



Wszystko to rzeczy nie zle, tylko się owego 
Oducz, żcbjś zuchwale niebrai nic cudzego. 

ALBERTCJS. 

Wszak ia też nic tiie biorę, ieduo co do strawy 
Sluiy, a to mi wolno żolnierskiemi prawy. 
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Azaź nie roskazano żołnierzom w zakonie, 
Aby swym żołdem żyli? lecz wy to na stronie 
Kędyś macie, a prawem sczyćićie się nowem: 
Raczey łupiestwem żyiąc nie żołdem gotowem* 
A też niewiem gdzie prawo to nadane macie, 
Za którym szkody ludziom ubogim działacie* 

ALBBRTUS. 

I ia niewiem, a choćby go też niebyło. 
Już to trudno przełomie, co się zwyczaiło. 

XI4DZ. 

Ale to złe zwyczaie, ani ich potrzeba 
Cierpieć, gdyż są przeciwne samey prawdzie z nieba. 
Czy się żołnierzom bywać w kościele niegodzi? 
Bo wierzę: ieśli który na kazanie chodzi, • 
Może się wżdy polepszyć: czyli inszą maią 
Wiarę, nie Krześćiańską, że na grzech niedbaią? 

AŁBERTUS. 

Co O wiarę, y tam iest różność, ieśli kędy: 
Według narodów rożnych są też rożne błędy, 
X.ecz o Polakach mówiąc, iest ich w wo^ysce wielie. 
Co iakże gdy ich Itrzczono nie byK w kościele. 



j'" 



I 



Czemu przebóg? 



Z boiaźfli Soiej to diiatai^. 
Ze w ko5cie'e Bog, więc tam nań iiie nai^ieraic. 



A wierc lak, toć ledj za tę boiaiii głupia. 
Piekło sobie nie niebo, gdjż tam Bog ie'*t, kupiq. 



Jak o niebie tak piekle, rzadko u nich słjchać, 
Na ten czas to chowai^, gdy iui człek ma zdychać; 
A choć tei do kościoła przechodzą sie tedy, , - 
To tylko na rozmowy albo na ogiędy. ■ |^ 

Nie barzoć się do mieszka pomkną dać ofiara, i iH 
Rychley wezmą, tak maiąjakąś dziwną wiarę, g9 
Drudzy tak zapalczywi w Krześćrańskie cnoty, . | 
Ziedliby krzy^ dla wiary gdyby iaki złoty. 
A drugich nabożeństwo gdy w nocy napadnie. 
Jeśli w zamkniony kośćiot, drzwiami wniść nie sna- 
dnie. 
Nie ciężko się podkopać, albo oknem wskoczyć, 
Nii co przeciw ślubowi swoiemu wykroczyć. 
A nawięcey takowey są Węgrowie wiary, 
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Radzi na święte mieysea chodzą z takięy miary. 

reliąuie zwykle iuź oni nie proszą, 
Nowe iakieś na sobie teraz rądniey noszą. 

To iest, z ornata knrt^ z kom^ey zaś koszula. 
Kielich na guzy zieie, a błony na kule. 

1 tak ini bespiecznieyszy zda się bydź w poirzejbief 
Który święcone rzeczy ma około siebie. 

" ' ■ • ■■■ 

Przebóg iakoź weń piorun zaraz nie uderzy. 

Jeśli kto tak łotrowsko czyni albo wierzy: . 

Przetociem y tu do nas gdy żołnierze wpadli, 

Niedosyt że się byli w gdmnie dość makradli; 

Pyliili ndię o klucze, gdzie są, od kościoła: 

*Toć zew^ąd żapchodzili, chcieli tam wńrść zgoła. 

A nie z naboinym sercemi iłem baczył cftcieN-, 

Bom nie słyszał, by kiedy Boga y wspomnieli. 

Pan Boig mi rady dodat, źem ie dobrze sehoiwał, 

I pokr byli ^e wsi anim cełebrówał. 

Takie Wsiz^y prz^d Oimi kościół zawieraią? 

, AiBBRTITS. 

Nkl wszędy: bo iak mówię, rzadko w nim bywaią. 
Już onf według ^ego kałefidafi^za iyią, 
Po kościste wsta#dią, gdy sólri^ pod|)ir|, 
Wstawai^y gorzałkt debra, ló ith ftz^i^gtifmief 
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A tym czasem, kto ręczszy, prosi na śniadanie. 
Polym w karty, kozawszy w przód odprawić konie: 
W tym ich wielsze kochanie ni^ w Pańskim zakonie. 
Toli przy dohrey myśli Boga wpominaią, 
Gdy sobie zdrowia iyciąc, społem przepiiaią. 
Zwłaszcza kiedy iui służby przy dbgiey bieśiediie. 
Utopią albo w piwie, albo tei wigc w miedzie. 
To w ten czas Asperges me, między nimi bywa: 
Ten tego miodem, ten zaś kuflem więc kropiwa. 
To zaś do Harkabuzow; tak się ćwiczij oni, 
Pierwiey stfpifi na sobie, nii Turczynie, broni. 
Kto palców, ba, pozbędzie caley ręki drugi, 
Temu się zaś paragriipb świeci przez twarz dtugt. 
Drugi nalepszym ieźdzcem clice bydi gdy podpiie, 
A lei często Pan z szkapa więc połamią szyie. 
Zgoła więcey icb bierze szwank, y ginie w takiey 
rney woynie, niż x Turkiem cney potrzebie iakiej- 



Sanclt 



takiż to nierząd między niemi? 



Nie wszyscyć lak; są drudzy żolnlerzmi prawemi. 
Którzy ile czas niesie y raieysce potemu, 
Oddawaią swe modły Bogu prawdziwemu, 
Kardzie u oicb modlitwy ^ neci^ ws^iome. 
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Najdzie y ob^^czaie, y źyctó poboine. 
Miasto biesiad, raczej się bawią czym nczćiwyniy 
To ten konia okraea w biega popędłiwym, 
Tak ii -drugim Dtetrzeba y kawaikatora. 

XI4DZ. 

WieHię ktoź chce na woynie brać kalafaktora? 
Bo sie raczey do pieca mi do koni zgodzi* 

AŁBBRTUS. 

Ob Paleff niewiećie wy co poczemu chodzi, 
Takem ia tei był z przodku gdym przystał do dworny 
Ilekroć przypomnioDO więc kawalkatora; 
Tom się ozwał mniemaiąc iie mnie wołali. 
Myśląc, ie mię przy szkole gdzieś sufDetą (1) znali, 

4 

To by to śmiechu ze mnie, aźem od drugiego 
Usłyszał, ie to słowo znaczy co inszego. 

A coź znaczy proszę cię? 

AŁBEBTUS. 

Ten się to rozumie 
Kawatkator, co konie dobrze ćwiczyć omie. 
Więc ińó^rię, ie tych drudzy nic nie potrzebuią, 
Co się ćwicząc, w źołnierskiey powinności czuią, 

OJ Suittctą, pogf m§en, siatny, kalaCaklOT. 
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Ucząc Bic chyżo dośieśr, ksetałtnie koniem toczjć. 
Tak ii. kiedy kołkiem iść, albo te/, poskoczjć, 
Ledwie wodzn powróci, koń się sam sprawuie, 
Jak mu w potrzebie uTac, z siebie pokaźnie. 
Drugi gladkg kopijg do pierścienia goni. 
Ten się s^broi. a ten laś przyzwyrzaia broni. 
Albo do celu kule, lub strzały wypuszczą, 
Owa w niwczym żołnierskiej zabawy nie spuszcza. 
Więc mu takie ćwiczenie uraieictność rodzi 
W swym rzemieśle, zkąd siła y serce pochodzi, 
Bo sobie zbytnim trunkiem nie potarga zdrowia, 
TJydzie zwady przy kartach y złego przysłowia. 
Ma wszjstkie spełna członki, konia nie popsowa^ 
Zeliiywośći niepopadł, sumnienie zachował. 
IVzypadniełi potrzeba, rzędnie w polu stoi, 
Mężnie się za oyczyzop popisać nieboi. 



si^nz. 
Wierzę, wielka to iest rzecz do serca mężnego 
Mieć spokoyne sumnienie, że c^asu każdego, 
Za wiarę Krystusowe y ojczyznę miłą 
Nie trudno mu odpierać y ostatniij siłg. 
A kogo zaś sumnienie wnątrz iako kat piecze. 
Wnet czas gdy się nalepiey popisać, uriccze. 
Albo się sprośnie podda, lak się Nctoron^y 
Okrutnemu, iak działo każdemu \oVtovi\: 



:A 



— 46 — 

Że przed swym własnym cieniem sromotnie pierz- 

chab\ 
A pomsty swoich niecnot z strapieniem szukali. 
Także kto gdzie nietrzeba serdecznym się stawi* 
Że ie w potrzebie straci, Bog to czyście sprawi. 

AŁBE&TUS. 

Prawdę mówicie Pater, tak tei rozuroieią 
Dobrzy żołnierze o tym: y zawsze się śmieią, 
Gdy się miedzy nie trafią żołnierze burkowi: 
Rzadki z nich śmiele wcyrzy Turczynowi, 
Choć na burku dość mężnie głowy nadstawiali, . 
I przy biesiadach gard ta nic nie szanowali. 
Ba powiem wam: y mnie to było dziwno zgoła. 
Bo gdym był u Wszechświętych w Krakowie ko- 

śćjoła. 
Nie ćięźko mi tez z swoim równym zelrzeć było, 
I dobrze o nierówną czasem się kusiło: 
Ale g^^ym słyszał, iak się z Turki potykaią, 
I z Tatary żołnierze, choć swarow nie maią 
Ani gniewów, ni żadnych zamów przedlym spoloycb, 
Tylko że się tam z oczą gdzie w pustyniach polnych. 
Już na się naćieraią bez żartów wszelakich: 
Mnie się nie podobało bywać w bitwach takich. 

XI4DZ. 

Dobrzes czyniła lieś się tak ostrożnie chował. 
Ale proszę, zkądeś się temu "^ *tONvaYt 



Bo pięknie o iotniurskiey umicsi: dysikiirować." 
Jam mniemał, żeś ly t Turkl musiał się kosztowai!/ 

™e *i^Miie(?Ć6m czyni!: pokileia (!) lir*ifii;' 
To się teł y /.olnierska polj mnie diierżnła; 
Ale gdy sie kazano mszyć ku potrzebie 
WszYStkim rolom; iom one uwalał u siebie 
Slowp, klorem od yias miaf ua samym żegnaniu, ^* 
Abym sig nieprzybli/at nigdy ku potkaniu, ' 

I strzegł się złego razu; tom ia pilnie cbowa!: ' 
Bo gdy sic ('i poszli bit', tom ia też wędrował '' 
Kędy na Cantorią; j prze wasze słowa, 
Uszła z każdey potrzeby cało moia gtowa. 
A kiedym zaś osłysznl, że na leżach roty, '' 

To ia do nich, kościelne porzuciwszy noty, "'* 
I tak, żywiąc się przy nich, czasem się słyszało 
To y OWO; co sig lam y na woynie działo, 
A iako pani stara panny ćwiczy w domu, 
Którym kształtem co czynić, gdzie, iako y komu, ' 
Jak się nisko ukłonić, y gładko tańcować: 
Jako krezy, y iako bieretck szychtować. 
Samey to zaś nieslii/.T, y nie czyni tego; 

: rozumiem co iest żołnierskiego, 



Także i 



O) Obóz 



•.tl^ 
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I umieni.o tym mówić: iednak, iako skoro 
Bić się z Tatary przyszło, mnie było nie sporp. 

XIĄDZ« 

Dziękuięćy źeś swe zdrowie tak bacznie sprawował; 
Bomći się nie pomału iuź o cię frasował. 
Zgoła mię z Plebanijey drudzy wysłać' chcieli- 
Żeś ty « przyczyny moiey zginął, tak twierdzieli. 
Irregularilatetn chcąc na mię pokazać, 
A tego gdym im mówił, niecbćieli uwaiać, 
Żemci srogo roskazał, abyś tak był śmiały, 
Jakobyś się z tey woyny do nas wrócił cały. 
Wykolę im tei oczy, niech się za to wstydzą, 
Że cię nie umarłego, lecz zdrowegowidzą. 
Ale iakoś tych rzeczy coś mi przyniósł dostał. 
Kiedyś ty w źadnęy bitwie, iak mówisz nie postał? 

ALBERTCJS. 

Gdy po Tatarskiey bitwie z Wołoch się wracali 
Żołnierze, y takći mię w Kamieńcu poznali 
Dwa towarzysze moi. Pan Janusz nieiaki, 
Drugi Pan Stach, co teź miał krótki iupan taki. 
Ci się swoią zdobyczą zemną podzielili, 
I znowu mię do woyska z szkoły przewabili. 
Oni mi powiedali co się z nimi działo. 
Otrą Jakby m byt w bitwie tak mi się widziało. 
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Nuź kiedym się do was brał, konia mi dostali^ 
Z innemi podarunki, mnie ęo darowali. 

A te pieniądze gdzieś wziął, czylić to zostało 
Jescze z moicłi? , " 

AŁBERTUS. 

Juź dawno onych mi niestało. 
Wyśpiewałem to sobie bawięc się przy rotach. 

XI4DZ. 

« 

Albo się teł kochaią oni w naszych notach? 

.. . ' 

ALBERTUS. 

Bynamniey, ani pytać tam naboZny rzeczy, 
Rychley co frantowskiego kałdy ma na pieczy. 
Rzadko tam psalm wspomnioną, częśćiey słychać 

bywa, 
Onę dawną, Milo więCi kiedy się zagrzewa: 
Albo też o Cyprydzie^ bądź Dtbanie pisanym^ 
Radniey się z nim widaią, oiź z Panem Hetmanem. 

XIĄDZ. 

'Widyć ten dawny a święty obyczay chowajfl, ^ « 
Że o Bogarodzicy przy bitwie* sc\^N^i^ąi« 
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Tak to ky!WQ^|9 wPolsczepo pnficciu wUryt / 
Mnie to iśszcze pome4ął pomnę ociec starfy 

JLLBBRT0S. 

Juź dziś oniey niesłychać, babom ią oddali, 
W imię Boże, iałmuźoy aby nie dawali. 
Byłoby śmiechu dosyć, ktoby wiódł do tego. 
Śpiewać Bogarodzicę czasu woiennego! 

Wierę śmiech: czemuż naSzy oycowie śpiewali, 
A wiele dobrego przy tey piosence dostali? 
By to tyllu) zatrzymać umieli synowie: 
Ale iakoś młodzieży tey stabieie zdrowie 
Wszystko nad ludzie chceipy, iui dawney sczerośći: 
W lud^^ch niemasz, praktyki tylko a chytrośći. 
Wiele ich, ttorych więcey prywata uwodzi, 
Zje^yin Rcczpospolita iak w odmycie chodzi. 

# 

Gdyćby sit «ł trafili com im więc śpiewywał, *^ 
Albo com z nimi w iedney companijey bywał. 
Jako pan Stach z Januszem, iuźby łatwiey było, 
Przećieby c^ię co wiekszćj ;»zk(Kly oirjitroniło, // 
Dałźeby ic^, tu Dą^9* ■ , ■ ,1; ; . I a 
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NicmtiSE pragnąć czego, 
Nitiwicsz ty co oni tu pobroili złego. 

ALBKIITUS. 

Bowiem mię tu iiiż. tęskno: iab człeka zdeymował. 
Na wsi mieszkać, który się mifdzj iudzmi scfaowaf. 
Jam nawiccej przyieehal tu dla swoich rzeczy, 

Miły Bo/.e iuk się to wnet umysł człowieczy 
Odmieni, a swawola iak ralodjm smakuie. 
Choć ią ialość w tesz tropy, zawsze naślncluie. 
£y Alberte. ia radzę, zostań przy kościele. 
Lepsza trocha w pokoiii, niż. na wo\[iie wiele. 
Masz dobre principia, przecz ich chcesz zaniechać? 
TeB lo, kto nic nieuniie, na woynę ma iechać. 
Żal mi cię wprzód bjlo od Boiego domu: 
Col było rzuć, nie śmiałem też. ufać nikomu. 
Sąć tu twe rzeczki spełna, owe dwie linie, 
Tu roslrum w kałamarzu, a responsorie 
W Kościele: Prauerbia Salomonis w skórze 
Sq też, oto y Katuu we pstrey kompaturze, 
Nieruszalći lego nikt, boć przypadły prochem, 
iedno ty bonę fialer oiechćiey bydź tak płocliem, 
Zostań tu iepiey zemuą do czasu którego, 
A ieślibjś chęć miał do slauu U»acVavv'sV\e,^o, 
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Spuśćiłbymći po śmierci tę to Piebanif. 
Zna cię te/, pan Collalar^ dać presentalią. 
Coźći będzie za krzywda gdy sobie spokoyny, 
Siędziesz w domku nieznai^c burdy ani woyny? 
Oddawszy Panu Bogu winne modl^y swoie. 
Zabawią cię uczciwie w domu sprawy twoie. 
A tam y śiam lataiąc. czaśći proźno zbie/j, 
Rychley kamień obrośćie, gdy na mieyscu leZy. 
Małeć tu przy kościele wprawdzie porrectie, 
Ale to zaś nagrodzą przyszłe petitie. 
Połkną y to y owo ubodzy ludkowie, 
Niewszędy taki respekt znaią Rectorowie. 
A iuźeś się namyślił raczey znami zostać.^ 

ALBERTUS.. 

Zgoła niewiem, będęli mógł wszystkiemu sprostać. 
Co y pierwey: bom wie(e zapomniał ctiorału. 

Mnieysza to, z wyczaisz się wprawuiąc pomału. 
Juz iedno tylko zostań tak w to potrafimy. 
Ze się ze wszystkim dobrze accomoduiemy, 
Wszak zda mi się z Polskim masz Kanon, wżdy wy- 
czytasz? 
A ieślibyś w czym wątpił, tedy mnie zapytasz. 
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aLDERTLS- 

Toć zoslunc, lecz iediio tjlko do quartatu, 
Ze ieśli się nie wstesknic dotąd u chorału, 
Uiednam się zos duley. 

Przcstawam y na tym, 
RoEumiei^c, iieć się lu spodoba zatyra. 
Jednak wiesz co, Irzebaby li^ sukienkę kiis^ 
Porzucić, bo w statecznych szatach chodzić musz^, 
Co przy kościele słu^ą: klemu masz wytarte 
Szarawary, co gorsza, szpetnie w tyle zdarte. 
Trzebaćby sprawić iedjioradek iaki, 
Coby był za kolana, albo giermak taki 
Jakiś na woynie zgubił, naydzie na Wendecie 
W Krakowie, iediio trzebaby co mieć w kalecie. 

ALBEHTUS. 

o to się nie frasuycie, mam pewnie na dwoie, 
Lub za kieśćiei), lub konia, tylko się zaś boie, 
By mi się też docisnąć do KroIa samego. 

114DZ. 
A wszakći dawno radzę, żebyś się Królowi , , 

Opowiedział, zeydzie śię wszystko żołnierzowi. 
Co wiedzieć, nieznuli cię: bo tacy bywali 
Królowie za starych lat, że żołnierzy znali, 
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I Z twarzy y Z przezwiska choćia w woysku większym. 
Wprawdzie w polu nii w zamkach gościem byli 

częstszym. 

ALBERTUS. 

Jakoikolwiek, toli się ośmielę do niego, 
A za trafię gdy niemasz Marszalka żadnego. 
Bodayto, cbociaby mię z nich żaden me wy bit, 
Lecz uyrzawsty kiy> wnetbym oraciiey schybiL 

X1Ą0Z. 

Crfń iak dhcesz, wszakeś świadom lepiey niź ia 

dwora. 
Mnie się sda, wei ty przecie i sobą Seniora . ■ 

Od Świętego laknba. leśiiźe w Krakowie 

Będzie Kroi, rydiley aobia dwie poradzą głowie. 

AŁBfeRTtS. 

Dobrze: irie będzfeli teŁ, to sprawię Vty m czasie, 
Konia przedam, sprawię oefa^dozkę na się. 
Przywitam się z Kompaay^ y to nie zawads^, 
Nawiedzić tych'eo człeku bywali więc radzi, 
Ba 7 musi się z nimi przywitawszy napie. 

Słyszysz, przecie się trzeba dla kościoła kwapić 
A kiedyi cbcesz wyiechać? 



A zażmi się wjbieraó będzie tw«ba wiele. 



Bjle się koD poprawił, tedy się powlokę. 

Tjlko niewiem przez ^ec.ciąs w co sig, pręewlolfg, . 

I ia nie wiem dajbym i^rów.Ly nie do ćzerwonef. 
Jest tam gdzieś rewerendy sztuka dawney onej: 
Żebychmy nadstawili do czasu małego: 
Lecz się nie zda makowe nic do czerwonego. 
Wiesz co? więc starą komią na się wdzieiesz zgota, 
Ilekolwiekkroć prz]'ydziesz śpiewać do kośćiotOf , , 
Uczćiwiey przecie swoic powinność odprawisz. . -» 
A że się do Krakowa zatym też wyprawisz. ,, 

Aleć się widzę cbcę spać, ^leptaigć się oczy, 
Alboś nie spat, chudzino, dobrze przeszłey nocy? 



Tak wczas, ktemu na koniu się też uklocilo, 

I iakoś człowiekowi na sercu niemiło. '* 

II^DZ. 

..1 
Więc cię iuŁ bawić niechcę,wsiak dnia iutrzeyszcgOt 
Jeśli nam Pan Bóg zdrowia użyczy dobrego, 
Ostatka ml dopowiesz, co się działo z tob^, 
Poydiiem iutro na pole na przechadzkę zsob}. 
Ba gdyby na Iwym koniu, toby lepiey było, 
Maszli siodło, coby się w nim nas dwa zmi^^iUa? 
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Jam widał. %e' czasem dwa.na koniu jezdiaią. 

'■r ' - I ■ . 

* ' 

Tak lest, lecz pnelo siadło tfwot^te nie bywa: 
Za siodłem poi^MKcili drogi wi^ siadywa. 

ii4Dz. 
Jutro Sie ^ sohą o tym lepiej rozmo wiemy, 
Tera% się do legowisk swoicb rozydżiemy. 
Ba wey, ińi kntij pieią, czas nam prędlcb zbięźat 
Aie niewiem Alberte, gdzie ty będziesz lezat 

AŁBERTUS. 

Wfizkole ia po staremu, me trzeba y pytać, 
Dziś si^^fteł fimazę x »we0ł piosdoa^ odwiiać. 
Dobranoc K^rPrałaciąi luź zo$t|gicii^ aLe. 

Idź z Bogiem miły frater, abycbmy się w cale (1), 
I We zdrowiu da Paa Bog iu^ro oglądali, 
A teraz w ła$ce Boiey y spokoynie spali. 

Deo ^atiaa* . 
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Słuchay, proszę. Czytelniku miły 

Jeślićby się pracę naprzykrzyły: ^ 
A chciałoby się na tym świecie obydz, 

A wa zgoła ieśtić (fięszko robić: 
Posłuchayźe iedno moiey rady, 

Weźmi biesagi, wleźi^e między Dziady. 
Jedno trzeba oczy dać wyłupić, 

Nogę uciąć, sczudto sobie kupić. 
Abo ieślićby się tak nie zdało, 

Jestci na to lekarstwa nie mało: 
Merkurium w Aptece przedaią. 

Co od niego y kości padają. 
Przyłożywszy gdzie na gołe ciało, 

Wnet wypali, y będzie bolało. 
Ale iakźe nie cierpiawszy złego. 

Nie możesz też użyć nic dobrego. 
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Więc leszcze Iźey poradzę ia tobie,' 

Weźmi Jaskru, obłoź nodze obie; 
Trzeciego dnia obleźieć z no^ę skora, 

Jescze lepiey gdy y apertura 
Na goleniu dobrze się otworzy. 

Nie będźieć nic, to cię nie umorzy: 
DowIeczZe się iedno do Jarmarku, 

Jakobyś dostał dobrego folwarku 
Siądźże na trakcie, albo gdzie przed domem, 

Utarguiesz więcey niż za kromem: 
A umiey łgać, uyrzysz iieć dad^ą: 

Słuchay bł^źniet nie na zleó to pa^« 
Prz]fdało się w iedney wśi nie cUwnego czasu. 

Tu u Pilzna w lodłowey na sławnym kierma* 

szii. 
Który i>ywi w Jesieni po świętym StonisJawie, 

Tamech sięleiDźiadowskiey przysłuchał rea- 

prawie. 
Których było na ten czas więcey niisto zgoła. 

Siedli sobie przed karczmą tuż podłe Kościoła 
Ze się im lud dziwował tak wielkiey gromadzie, 

* Jam się tylko przysłuchał icii. taienney radnie, 
Bom w ten czas pielgrzymował, upnie się iuł nie 

strzegli. 
Tylko ludzi, y to się iuZ byli rozbiegli. 



^^^H^PR] 



.PRZÓD CBELPA ST4RY BZIAD TAK MOWtŁ. 



Gdjieśmy się tu zeszli mili Slarakowie, 

Trzebaby nom poradzić co dobrego" sobie. 
Jakoby się oa starość na świecie zabawić, 

Cboć tei drudzy nic starzy, nie trzeba się dzi- 
wić, 
Kto się robić uie uczyf, z miodu wodził Dziady, 

Teraz dyabla narobi, Baby lakim rady. 
Drugi cboć z młodu robił z starzał się na roli, . 
Niedźiw, cbodzże iey odszedł, muśiat poiiie- 
woli, 
I ia po prawdzie z młodu barzom cię/.ko robił. 
Teraz mię do robolykijemby nie dobił. 
A teraz też, iakieśi niecnotliwe lata, 

Cboćbyś y z skory wylazł, ba narobisz kata. 
^n^^ robisz, to Panu, więcey niż sobie, 
^|H Jescze co masz, Lo żołnierz wszystko weźmie 
BR tobie, 

' Przeto się szkoda ćiężkiey robocie przeciwiĆ, 
Lepiey się iako loko, bjle lekko żywić. 
Przełom was tu dla tego zezwat do gromady. 

Wszyscy iako starszego posłuchacie rady. 
"W; s tarszy stare płoscze polataycie, 

L A wy młodszy Pielgrzjmską zaraz się zbiera^cic 
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Daycie sobie porobić toczone maczugi, 

A tłomoczki skorzaae, iak ieden tak drugi. 
Kapelusze na sznurach, u pasa Pacierze, 

Czadzę takte miedzianą, co puł garca btersECK 
LedlBi w'ttiieśt5ie trochę się Róśióiolem zal)awrć, 

Otna^szy się. Ust walny od Radzić wyprawić.- 
Ale nie wszyscy w kupie, tyłko was po parze: 

Boby was zrozumiano żeście wszyscy łgarze. 
. A wy stanfy brodacze coście dobrze zdrowi. 

Nie leńcie się posłużyć teda szpitalowi. 
Pi^kf wziąwszy szpitalną, włożyć ią na szyię, 

I ia sam takem czynił, ba y z tego żyic. 
Ptośiłem gdzie na Kościół abo na Organy, 

Powiadaiąc, że będzie malowany. 
A zawszem miał list pewny co mi z miasta dano, 

Jescze mię na kazaniu wszędy zalecano. 
To ii więc iak na wędę łowił stare grosze, 

Czasem się też wytrząsło y z puszki potrosze. 
Ale s{ę z tym nie trzeba nikomu obiawiać, 

« A gdzie nalepiey daią, tam rękę podstawiać. 
Jeśli kto w puszkę wrzuci, niech, to będzie w pu- 
szcze, 

A to co w ręce daią, przyda sięlMarusce. 
Dobreć ztąd wychowanie gdy kto puszkę nosi, 

A to wniwecz, co po wsiach w biesagi naprośr. 
A wy też kaFikowie, ślepi, głuszy, chromi, 
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Który ma zdrowe nogi, niech ieJne wyłomi, 
A drugi niech us raczkocfa, iako tako lażi, 

Drugiemu się wnekomo iiiccliay głowa kazi. 
Niechay głowę zwiąic pospołu y uszy. 

Drugi za iłim niech świadczy choroba go su- 
szy. 
Drugi niechay Bożą kazii dohrowohiie nosi. 

Bowiem na lę chorobę iiarychicy uprosi, 
A zwbscza ua Odpii^^ćie gdzie iiawigcey ludzi, 

Kto co umie pokazać, narychley wyłudzi. 
Gdy się ludzie zabawił} w Kośncle w ka;canie, 

W ten czas ty masz uczynić nawiętsze mioŁa- 



Oczy opak wywrócić, a zgrzytać zębami. 

Zadkiem ciskać tu górze, a wierzgać nogami. 
I niedać się utrzymać czterem chłopom zgolą, 

Niech cię ledwie ich dziesięć wyniesie z Ko- 
ścioła. 
Tam się wszyscy na Cmyntarz do ciebie zgromadzę, 

Jeśłi się możesz skrwawić, tym rychłey co da- 
dzf. 
Drudzy zaśic błędnymi w rzeczy się dzinłayćie, 

Przyszedszy między ludzi leda co gadaycle. 
Drudzy b^dzćie głuchami, a zamkiiićie mowę, 

Dawszy sobie ogolić do kąseczka głowę. 
Drudzy sieWiJkolkami w nem cdiw^w^uft. 
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Wtazsży gdzie na oborę, bydło pokąsajcie: 
A nie trzeba nic mowie ni o co nie prosić, '. 

Tylko wyć iakoby Wilk, będąc mięso nosić. 
A wy co się iałmu/.ną możecie pożywić. 

Wszędy ludzi czymkolwiek umieyćie nadziwić, 
Abo dobrze bełkotać, y ze wszystkiey mocy, 

A źe na ćię wytrzesczą wszyscy ludzie oczy. 
Wywrócisz się przy śćiezcze odwinąwszy nogę. 

Beką kiwać, a mówić: iuź robić nie mogę: 
Możesz się po pas zewlec, a ukazać ciało, 

Niech się ludzie dźiwuią, coi się mu to stało?'^ 
Wołay, a toć iuż zdechnę, a to widać kości, 

Jescze kwartę gorzałki wypiy dla śmiałości. 
Babkę też nie daleko możesz gdzie postawić, 

I ta miawszy garnuszek, może też co prawić: 
Maiąć też ony swoie trefne przypowieści, 

Ktoremi gruby naród też zwodzą niewieści. 
Abo Wianek Różany siadłszy zaśpiewaią, 

Co słuchaiąc prosty lud, a to im też daią. 
Po wśi też gdy się trafia Dziadek iedhą stroną 

Niechay łazi nieborak, a Babka też oną, 
A wy też Babki samy do tego się mieyćie, 

Coznalepszym pożytkiem dobrze rozumieyćie: 
Zwłaszcza w Jarmarek, kędy kto swe pieniążki kła- 
dzie, 

Wam się to zda wypatrzać, bo o waszey.zdrft- 



Nie ińoie tak nikt wiedzieć, o waszey chytroići 

Trudno kto ma zrozumieć, zwłasczo ludzie pro- 
ści. 
Jedno tak wykuglowai-, drogie też bez czary. 

Nie każdyć się postrzeie choćle będzie stary 
Maści mieć rozmaite, wódki, świeczki, źiofa, 

PowiadaiifC, żem ia tu od Fary z Kościoła, 
Umiem ia, mówi, leczyć wszelakie choroby, 

Wiera co wisi na dole u samej wątroby. , 
Niewad/j też pomacać wywiódszy do sieni, 

Jedną ręk^ po bokach, a drugą w kieszeni. 
Druga też do komory, a trzecia do bydła, 

Bzkomo kropić oborę, dostawszy kropidła. 
W koto roley w kolo psczńt, machiować sąsiadom. 

Wróżyć komu na dłoni, tego nie świadom. 
Dziady kędy możecie lam przed ludźmi chwalcie. 

Ci z ley strony, wy z drugiey do kormanow 

walcie. 
Wosku na skupowawszy, świeczek nadiiałayćie, 

A gdzie Odpust nawi^tszy tamże przedaway- 



Naczyniwszy diiwakow z wosku: ręce, nogi, 

Konic, krowy, kluśicta, machluyćie uiebogi. 

Niechay oni kupuią, kładą na ofiarę, 

A wy iescze dziwną w nich rozmiiażuyćie wiarg. 

Kiechay sobie krzyżyki z. drewiewet Al-i^Wn^, 
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Włosów niech urzrnaią, a w ściany wtykaią. 

I 

Na kolanach niech chodzę, a po kilka razy 

Mówiąc; źe na nas patrzą właśnie te obrazy. 
Gałązki niechay wiążą kiedy przez las jdą. 

Mówiąc ie to zaroście gdy trzy lata przyidą. 
W drodze gdy was kto potka, z proźną konwią- idzie, 

Mówcie że to barzo zle, na złe to wynidzie: 
Kiedy gdzie blisko dóniu będzie krakać wrona, 
^ Mówcie że to nie darmo, więc coś złego ona, 
We Czwartek po wieczerzy nie prządać kądziele^ 

Grzech śniiertelny, choć tego nie słychać w ko- ^ 

ściele, 
W Piątek też grzech chleba piecabo y chust warzyć 

Lepiey kiedy w Niedziele nie mas« co wdziać 

na rzyć. 
Rydla w izbie nie miewać, pokrywki na stole, 

Owa wszystko porządnie uczcie iako w szkole* 
Izbę opak zamiatać ani dopusczaycie. 

Jak nalepiey możecie ludzi nauczayćie. 
Za umarłym nie chodzić brzemienney niewieście, 

Wiesczycom palce łamać tak we wśi, iak 

w jnieście. 
Bo ona zaś ożywię, chusty zie na sobie, 

Aż iey muszą dobywać, szyię uciąć w grobie. 
Owa iako możecie ludzi w wódźcie w błędy, 

Niechaj babskie nauki znaczne będą wszędy. 
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Jedno śic piiraiftaycic zachowywać tneiwo. 

Jeśli was tei gdzie na wrą, ućiekayćiesz rze- 
źwo. 
ŁAGl'S biiAn. 

Ja to umiem porządnie sprawid Panie Woyi^Ie, 

Słusznie ich ia roześle: iuż. się wy nie bójcie, 
A rospowiem statecznie obyczaic Dziadom, 

A lego ich iiauczg czegom dobrze świadom. 
Gdy śic przed Mośćiwemi przytrafi bydż Pany. 

Trzeba żeby nie drżało namniey pod kolony. 
Azwfascza wam Panowie Pielgrzymowie młodzi, 

Trzeba umieć dobrze łgać, kto pielgrzymską 

chodzi. * 
Gdziekolwiek przy kościele kgdy Boża chwała, 

Nie wstydźcie się Biskupa, ni Officynta. ^ 
Nie wadzi też kantvczki iakiekolwiek miewać, 

Gdy śie gdzit Conkurs trafi, piosneczkę za- 
śpiewać. 
List pewny mieć od miasta z pieczgcifj pisany. 

Za którym możesz stanąć śmiele y przed Pany. 
Drogę też mieó pisanij na Regestrze sobie. 

Bo pytać w cudzych ziemiach, nie powiedzą 
tobie. 
Od Bochnie śic pytnyćie, kędy Cracouia, 

Każdy lamlędy chodzi; ba chodziłem y ia, 
Od Krakowa śic puścić, nie ku Czsstochowev, 
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Na Skawinę dó satney Kalwaryey nowey. 
Z Kaiwaryey pytać śic aż do Oświęćinfiia, 

Tamaźe prosto na Wiedeń iak strzeliła do Rzy- 

ma. 
W Niemczech nie wsponainayćie y razu Krakowa, 

Bo gdy im kto wspomnij to ich boli głowa. 
Pieniądze w tamtych państwach odmieniayćie wszę- 

W kaZdym mieście pomnicie konfirmować fę- 

; dy. 

Trzeźwo się w tamtych stronach y bacżnie*choway- 

ćie, 

Suplikaćiy pisanych wiązankę miewayćie. 
Obszedszy tamte drogę będzie dosyć chleba, 

Ustawnie mo/.esz zebrać, y robić nie trzeba. 
Bo kędykolwiek prziydźiesz, powiesz co o Rzymie, 

Będziesz miaf piwa z gębę, y lecie y zimie. 
A wy drudzy Dziadowie połatawszy pudfa, 

Dayćie sobie porobić kosztury y sczudła, 
Skoro minie Wielkanoc, to do Częstochowey, 

A my drudzy sprobuymy Kaiwaryey nowey, 
Nie idzie nam o odpust, a co nam do Nieba? 

Byle śię naprośiło w biesagi co trzeba. 
A wy drudzy tez idźcie, Boże was błogosław, 

Do Leźayska za Łańcut prosto na Jarosław. 
Więc drudzy do Staszkówki, drudzy do okolic: , 
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Drudzy do Szczepanowa.nie sprawując śic nic. 
Drudiy oa święty Woyćiech moicćie do Gniezna, 

A drudzy na swiely Jan na Jarmark do Pilmia. 
Pomnicie toż. o dobrym Jarmarku w Uzeszowie, 

Tamci wielkie pieniądze zbiraią Dziadowie. 
W Jarosławiu na Pannę Maryię (eź. Zielni), 

Dobry pobyt, naprośisz kobiel cbleba. pełną: 
Ale,cożnam po chlebie kto/, go unos kupi. 

Tam uam lepiey, gdzie człowiek szelągów na- 
lupi, 
Jest tu wioska Przeczyca, dobrzem o iiiey sh chał, 

Nie zle też tam bywało więc na święty Michał. 
Nui ua święty Barllomiey odpust w wielkich Lę- 
kach, 

Jakbyś pewną kopę fia' zawiązaną w rękach. 
Po świętym Bartłomieju iuż wszędy Kiermasze, 

Mo/.emy śię radować, są to żniwa na.sze. 
Nużondżie nad Frysztakiem, co zowią Chełm wLe- 



I tam cokolwiek na icbrze, ledwo z góry niesie. 
Nuż ondźie za Dębicą po końcu Zawady: 

Tamci nie lada pobyt, na Baby, na Dziady, 
Była tom przedtym woda, klora z Boku ćiekta. 

Ta nas wiele iywilo, gdy ślę ludziom wlekła: 
Barziey ią nii święconii u nas kupowano, 

Teraz sjg gdzieś poduaUia^^c^iTiSotawswi. 
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NuK u swięiey Barbarki, i tam uie zle by wi^ 

Jedoo źe nas gorzałka zdradza nieciiotliwa: 
Ze $ię naszy niezmiernie wszędy upiiaią, 

I dla tego nas Xięźa iak psów wyganiaią 
Ale to naprzystoyniey zachować się skromnie. 

Wszędy będę miał pokoy, a co komu do mule.* 
Wszak bidzie czas do picia, mamy swoie kąty^. 

Gdzie się przy nas pożywić może y dźiesiątj^^ 
Których nigdy wspominać przed ludźmi nie trzeba, 
. Niechay nikt o nas niewie iedno sam Bog 

z nieba.* 
Wszak tez ięzyk Libiyski między sobą macie, 

• Niechay nikt nierozumie co z sobą gadacie. 
Naprzód Panie Tobola pospołu z Wyrwantem, 

Tu około Frystaka poydźiecie tym kątem; 
Prosto na Chełm, tamże się możecie zabij^wić, 

Kiedy się kto upiie,*^ w lesie go zadawić: 
Abo do Bte8zo>va na Jarmark pomnicie się stawić. 

WYRWANT. 

Już wy tam ku Rzeszowu możecie iść sami, 

A my się powleczemy ku Stryżowu wsiami. 

Naydziem też tam odpust przed samym Stryżowem 
Piotra S. kocioł tuż nad Dobrzecbowem: 

A nie wprzód teź nam w gębę klektać u kościoła, 
Jeskhym ię nie umiał, więc u mnie Toboła. 



— 73 _ 

TOnOLA. 

Jeszczem nre zapomniał bełkolac; Wyrwanćie, 'i^ 
NicbeiJ?!iewoć zn szkodg pcwnio w tamtym kę- 



DYGLBCy z LUPĄ. 

ił) 

Poydzmjmy kuKrakowu towarzyszu Łupa, * 

Wszakie się ly nie wstyduł y Xigdza Biskupa; 
Poydziem prosto przez Kaźmierz na Piątek iia Skał- 

Łc. 

Będ^ pewne pieni^^ki y cłilobn z kobiałkę. 
Zoslane w rzeczy ślepym, q zawiąże oczy: 

A ty rzkomo gtowQ trzęs od wielkiL'y itiemocy, 
Tedy na Opatowiec podżmy po Zawislu, 

A ty Parwe z Micboniem idźcie ku Przemyślu: 
Weżmićie z sobą kalwicę (1), przytla się co włożyć 

Na nie, y nn noclegu może w gtowy włożyć. 

KAtWICA DABA. 

A uiemaćic z kogo kpić przemierzli Dziadowie, 

Weźmie drugi garczyskiem miedzy oczy sobie: 

Rozumiesz ty, że sig iu pożywić niemogę. 

Idź cbceszli na szubienice.bogday ztamal nogę- 

Dawno ty na mnie ieźdżisz synu Łupa, 

Jescześ nie praw oncgo, coś broił u słupa. 

n} Kalwici, pudlo zaicle diiadowsKw. 
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ŁUPA. 



Juźęś ią rozdźiewiła niecnotliwa Babo, 

Woleć mi nic nie mówić, idź do diabła abo. 

KAŁWIGA. 

Ba y radzęć niemów nic niecnotli wy Dryśla, 

Tak ia dobrze świadoma, iak y ty Przemyśla, 

Wicceiem ia miewała w Przemyślu na moście, 
Anizii ty w Jaczmierżu na Jarmarku Posćię. 

ŁUPA. 

Idźłe do Walentego. 

KAŁWiCA. 

I tam ia świadoma, 
Znaią mię w Swińcy dobrze, właśnie iako doma. 

MAREK Y SAŁABASZ. 

A my ku Częstocho>yey pod/my Bałabaszu, 

Wszak umiemy zaśpiewać o S. Łukaszu. 
Weźmy z sobą dwie Babie, Fruchne, y Kromczonkę, 

Bo teź oliy na pamięć umieią koronkę, 
I iescze ony uczą śpiewać drugich Dziadów. 

Chmury zegnać umieią, dla grzmienia, dla 

gradów. 
Do tego tez umieią, czynić wielkie cuda. 

Że śię do nich obraca bar^o wiele luda. 
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Rozmaitych ziot dosyć przy sobie miewaią, 

Któremi ludzi kadząc wiele pomagai^. 
Do tego u szlachcianek maig zachowanie, 

Od nich się wiele uczę, y Mościwe Panie, 
Zwłaszcza koto połogów iako się sprawować, 

Panuom włosy przystroić, y twarze farbować. 
Brwi ubruka, a czoło bialhami pokosći, 

A" uapilniey to czynią gdy oawiccey gosći. 
Więc pachołcy lotrowie którzy .to iuż. znaię, 

By na zlobć. Gwoździkami na Panny dmuchają. 
Nui która chce, by się iey wszyscy zalecali. 

Da y czerwony złoty by iey udżiałali (I). 
To iuż Babki naymuią niemalemi dary. 

Żeby iako zmamiła pachołki bez czary. 
Nuż dobrym gospodyniom około dobytka. 

Naszych to Babek praca zawładnie wszystka. 
A toż ia z iediifi pojdę, a ty z drugą Marku, 

Pamiclayćiesz niemiiać żadnego folwarku, 
Tam się mieyćie nowięcey gdzie gfste folwarki, 

Żegnayćie im maślinice, błogosławcie garnki, 
Nie leńcie się ohor^ y chlewy okadzić, 

Łiycie dobrze gdy się was będą o co radzić. 



(O Uc. 
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KUBAAK. 



A ia sobie połażę lada gdzie do Zboru, 

Obyde iię bez Mszy, ba y bez nieszponi. 

By się mi wżdy na piwo który grosz dostało, 
Dobrać Elemozyaa, gdzie szlachty niemało. 

CHOROBA. 

To ty nie dobrze wierzysz niebożę Kubraka, 

Jedno duszę * zawiedziesz swoie nieboraku: 

Wiesz, źe nie masz u Lutrów żadnego odpustu, 

U nich w poście, iak u nas pośrzod mięsopustu. 

Mizerny to twoy szeląg, a dusze utracić. 

Trochę świetckiey roszkoszy wiecznym ża- 
lem płacić. 

K|QBftAK. 

Nie idzie mnie o wiarę, a co mnie po wierze? 

Wiesz że y sam rad idziesz, gdzie się często 

bierze. 
Ba nie tylko do Lutro.Wj poydę y do żydów, 

Powiadaiąc, żeni ia też potomek Dawidów. 
Radzić oni iałmużnę też dawaią Dziadom, 

Zwłascza gdy im kto wspomni. Ociec nasz był 

Adam. 

CHOROBA. 

Powiemći coś iedno się niechciey gniewać na mię. 



Więc poyde do Lustawic, chot; do Arianow, ' 

Nieile tei tiim musi bydz bo tara dosyć Panów, 
Maloć lei. tam od Żjdow cos trochę trzymaią. 



^Sfaiąc y tey y owey wiary po kawalcu, 
^^^b' Aleć to iiastraszuieysza, że sjg chrzczą w Dii- 

Tak śic chrzczg, kto przyimuie wiarę u nich nowg, 

Wrazi go pod Duiiaiec pospołu y z glowg. 
To go trochę potrzyma aż modlitwę zmówi, 

A potym go za włosy porwie ku wierichowi, 
I tak nm będzie czyuit do trzeciego razu. 

Niema on tam Agendy, aiii tez Obrazu, 
A co gorsza, kiedy się przytrafi chrzcić w zimie, 

I put roka polc/.y nim go febra minie. 
Ode chrztu nic nie biorą, krzyimo u nich tanie, 

Chrzćiluica dobrze głębszo, niżeli w Jordanie. 
Post nawięlszy w Niedzielę, w Piytek wszystko iedzą. 



Więc tam dyabtu porwani, niechayie tam siedzą. 

A toż ia ciebie wolę usluchn^ć Choroba, 
Na nową Kalwaryą powleczwa się oba. 

Choć j Sądecz miniemy Vtt N.^^"^ ^^«wsK^., 



— 78 _ 

Nie prziymuiąc nikogo do siebie, my sami, 
Ty do S* Krzyża idź Ghachuła z Chrapkiem, 

Będziecie tam wszystkiego mieć prawie dostatkiem. 
Możecie się pożywić wszędy po Mazowszu, 

Widząc was ludzie chorych, da każdy po groszu. 

CHRAPEK. 

To widzicie, że ledwie mam na kościach skórę, 
Jakożbym ia tam zalazł na tak wielką górę? 

Człowiek idąc po równi a wżdy śię usapi, 

A coż tam, każdyby rzekł; po coż się to kwapi. 

Kaszel mi głowę psuie, a w piersiach mię dusi, 
Jednak przed się wżdy człowiek kędy poleść 



musi. 



EULA. 

A toż ia choć na kulach, poydę z tobą Cbrapku, 

Jednako nam tak wprzód iść, iak y na ostatku 
Choćby człowiek prędko szedł, nikogo niezgoni, 

A choćże też pomału, nie dożda śię koni. 
Jednoby się naradzić iako mawa prosić, 

A iesli nam co dadzą któż ma wam nosić?* 
Tyś chory, a ia chromy, obaśmy niezdrowi, 

. Roskażwa iescze z sobą któremu Dziadowi. 
A któremu każesz? podź ty z nami Klimku, 

Co nhm warzysz iesć leda gdzie w kominku. 



^^Fcoł 



^ 






wam trzeba warzyć? czyście niebywali 

Między ludfmi, choćby wam w trzecim domu 
dali. 
Tedy się poiywićle, czegóż wiccey trzeba, 

PieniądKetjlkobierzćie.tiie trzeba wnm chleba, 
Id^c miedzy szynkarki: iesli o to piwo, 

Możesz nigdy szeląga nie przepić iak żywo. 
Uałbymći ia sto złotych za twoie dwie kuli, 

Bo takiego kalekę każdy rad przytuli. 
Wigkszymech ia tiędziiikiem, żem to dobrze zdrowy. 

Wszytko mowig mtodyś ty, lak y bialeglowy. 
Gdybyś stużyl niecnoto, mógłbyś bytu użyć. 

Wigc powiadam: Gospodzie choroba mię psuie. 
To ona w skok grosz wjśle,niech ten Dziad weJruie: 

Abo czasem imę wyć za cudzą oborą 
Jak Wilkolek, to oni strachu się nabiorą, 

W skok do połcia, wyślą mi sztukę migsa duż$, 
orwaiio Wałkowi, niechay dyabli stuig. 

Abo przlydę w dom iak głuch, a taig się zmo- 

lęltami ukazuię, a potrząsam głową. 

Chodząc około garnków leda iako mruczę, 
czołkę wyrwawszy, to im w garki wrzucę. 
Jcsłi gdzie mleko stoi, czapkę w aim uataocią.^ 
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Jako głupi, na dzieci w rzeczy się zatoczę. 

To dzieci w krzyk do kąta, prze^Bog hobo, ma- 
ma. 
A tó«^asla aie drży, boi się y sama. 

I z połćiemby nieboga w ten czas mięso dała, 
Na co ukaiesz toć da, byle pókoy miała. 

Nie tak prętko wyprosi człek, iak wystraszy. 
Rozmaitym sposobem obchodzą się naszy. 

ŁABAY. 

■ 

A ia poydę do Węgier pospołu ż Momotem, 

ledno niewiem czy pakoy, nie słychać nic o 

'tćm: 
•Nie zleć tam więc bywało na naszych przed laty, 

Wszytko tam grosze daią, bo tam lud bogaty. 
Jedno trzeba listy mieć tu z Polski z pieczęcią. 

Gdy widzą nie szalbierza, każdy tam da z chę- 
cią. 
Jedno zaś trudno z tamtąd przebydź przez Biesczady 

Jest Hultaystwa niemało, odzieraią dziady: 
'lYzebaby nam od Krosna puścić się ku Dukli, 

I to bardo ostromie, by nas nie potłukli. 

CHMIELARZ. 

Choćby^ś tafn sto raz wołał, ktoi ćię tam ratuie? 
Tym więcey ich przybywa, a kaidy bantuie. 
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Jedno kto ze raaą idzie, (emu pokóy dadzQ. 

iescie iako powiadam, y przez lus prowadzę. 
Trzeba wszytko pochlebiać dobrodziejom tamtem, 

Cygany ia tani nie raz przewodził z Drobaa- 
tem. 



To prawda, ie ilekroć mjsmy prowadzili 

Cygany, nigdyśmy się ni z kim nie wadzili: 

Jesczechmy liię sadzami wszegdy ubrukaii. 

Rozumieli ze diabli, to nam pokoy dali. 

Swiadomismy dobrze y Siedniigrodzktey ziemie, 
i na Spisu, y lam gdzie przez Dunay przeze- 



Wszakeś y ty tam zcmn^ więc bywał Labaju, 

Prawda, że nie zły pobyt około Dunaiu. 
Tamtędyśmy do samych Wołoch przecbodz-ili. 

Gdyśmy też co przywiedli, to nam nagrodzili. 
Ztamtgd zasie na Wotyii, a [lotym w Podole, 

Gdzie się chcemy obrócić, wszędy mamy wole. 
Nigdzie myta nie damy ani teł poboru, 

Jescze rjcliley Poborcy co wypadnie z woru. 
Jak też zarwać możemy gdzie Podolskich koni, 

Barzo m^dry musi byd/', który nas ugoni. 
Chot! się też czasem przyda iże poimai^, 

Cygmki wnet rataią, i\c\e \.a^Ł\& tBS\^" 
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Gdzie tylko ziele przytknie, żelazo opadnie, 

Tylka czas upatrzywszy, mołe wymknąi^ sna- 
dnie, 
linź czasem .przy wiozą iak na pewne kata, 
Przed się ty mnie złodziei u nie zawiążesz 

Świata: 
Słuszniey nam było zginąć przy Panu Hattale, 

. Onego poimano, my zostali wcale. 
Przy Nalewaykuśmy tez dobrą służbę mieli. 

Bo gdzie się on miał ruszyć , myśmy przewie- 
dzieli, 
Michał Wayda, ten przez nas miewał wszędy szpiegi, 
Bo my wszędy wiedzieli Wołoskie przebiegi. 
Nui owi ce zginęli Barsczyk z bitym Steczem, 

*Ghoć się więc uwiiali nie lada iak z mieczem: 
Wszyscy poszliwą dyabły przez katowskie ręce, 

A my nigdy nie byli przedsię wiadney męce; 
A cośmy się na świecie nabroili dosyć. 

Teraz tez iuź wolimy kęs chleba uprosić.* 
Jednak tamo dobrze iść kędy człowiek świadom. 
Go kto da, to w kobiałkę, zeydzie śię to Dzia- 
dom. 



KUŹMA T LECH. 



A my z Kuźmą poyd^iemy aźe miedzy Prusy, 
Tam wnet w torbę nabiie,ledwo się człek ruszy; 



tf 



Jedno tam nie wspominayi^ie o S. Woyciechu, 
Bo śię o to gniewarą nieboraku Lechu. 
Nie trzeba y o S. wspominać Staristawie, 

Tam zabili S. Woyciecha przy Sawie. 
Onc slarg moiemy zaśpiewać o Jopie, 

Abo iesliże nie tę, tedy o potopie. 
Owey też tam więc radzi stucbai^ o Sądzie, 

To dadzą na czworo, kędy w dobrym rządzie, 
Jescze gdy im zaśpiewa Boie przykazanie. 

'ieniijdze iak za woty, moie liczyć za nie. 
la tak prawdziwie mowie tobie Lechu, 
łędiiem sic tam mieć dobrze, iesć y pić do 
zdechu. 

STYPffcA. 

A ia śic sam powlokę do Sieradzkiey ziemie. 

Miewałem ia tam przed tym dobre wyżywię- 



Począwszy od Piotrkowa, aż do Pobiianic, 

Ku Łęczycy, a potjm w kolo Polskich granic. 

Nuż w około Poznania w samey wielkiey Polscze, 
By się iedno nie lenił, pożywi się kto chce. 



KlłOPINSKI Y SZTVhX. 



'la myślę do Moskwy, gdjbyś ty chćiat Sztyla, 

Jakby mi dal sto złotych, gdybychwa tam była. 
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Tamci na wszytko dobrze, obfita zieraica. 
Lepszą niżeli Piotrków, abo y Łęczyca. 

Ba choćiemci sztyławy, aleć przed się poydę. 

By y sześć Niedziel chodzić, kiedy tedy doydę. 

Bo słyszę, źe się tamo naszy dobrze maią^ 
I pieniądze niemałe z tamtąd przynaszaią^ 

A iutbym ia nie tak dbał o te małe grosze, 
Ale iak powiadaią: niewiastki chorosze. 

KROPIŃSKI. 

laki dyal>ełźe tobie po nich Sztyła? 

SZTYŁA. 

Dyabłaćby się nie zeszła (1) gdyby grzeczna była, 
Tak tam tego nie skąpo choćby na ostatku. 

Byle iedno rzeczono, nę tez tobie Dziadku. 

Więc tam sczęscie panuie naszym, kto tam bę- 

Żaden darmo nie prziydźie, ka^dy się zdobędzie. 

Jedni noszą pieniądze, drudzy * drogie futra, 
Ba wierę tam połażę za tydiień od iutra. 



. Jesl ii 

W 

lehy 



Jesl iżeby dlatego, bjś niecnotę plodiif, 

Chjbadjabei Laliko, będzie z tobą będzie cho- 
dził. 
,ebym iu miat dlu ciebie bydi w iakiey trudno- 
ści, 
I Bog by nas pokarał, dla Łwey wszeteczaości, 
Ktemii widzę, i/.c uq łakomstwo unosi, 

S«bole tom rozdają, gdy kto r torbą prosi! 



A toż cię d)'abel prosi, możesz śię nie gniewać, 
Wolisz ly tu za szeląg kilka razów śpiewać, 

Abo za kromkę chleba, tę Boga roducę, 

A widyś ieseze czasem rod, gdyć grosza pozy- 



A ia poyde na Śląsko, potyra na Morawę, 

Przyniosę ia wór mięsa abo dwa na strawę, 
Będę sobie uiywal iako iakie Xiąże, 

Ogon Wilczy kosmaty, u zadku uwiąż.c. 
A wszystko będę mowif: Mięsoby ślę iadlo, 

Mila matko rychło duy, by mię nie napadło, 
; nie poydę do izby, będę stał na dworze, 
I Mięsa matko, popsuieć bydło ua a^aofLift. 
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To ona drży w chałupie, nie śmie ani trunąć, 

Jescze ksiie zaporą drzwi mocno zasunąć. 
Owdzie o krowę idzie, abo y o wołka, 

Jedno oknem podaie, nęć mięsa Wiikołku. 
A ieśii mięsa niema, to mi chleb wynosi, 

A ia ią zaś okrzyknę, kat ćię z chlebem prosi. 
A pśi na Wilczy ogon lak dyabli sczekaią, 

To wszędy, ie Wilkołek, zapewnie mie maią, 

« 

A ia grozę rzekomo trząsaiąc ogonem, 

A choć poydę do bydła na pole wygonem, 

Aź ona ostę masła, krup, iagieł w podołku. 

Nie psuyże mi dobytka moy miły Wiikołku, 

Damći iescze mleka słodkiego na kaszę: 

To ia teź podziękuię, a więcey nie straszę. 

ŁEPIARZ. 

A ia stary nieborak iak śię teź mam krzepić, 

Juzem teź wierę nie duź iuź nie mogę lepić. 
Gliny nie mogę miesić, ba y wódy nosić, 

Muszę tez iuź podobno na ostatku prosić. 
Jedno gdzie się obrócę, nie dadzą mi wiary. 

Wszystko mówią: Zdrowyś ty, y nie bardzo 

stary. 
Choć ja mówię że dawne iuź pamiętam lata - 

Kraść mi się tez nie godzi, bobym był u kata, 
Bobotę mi na oczy wymiataią wszytko. 



I 



— 87 — 
Robić, mówi zdrowyś ty', o 



mnie słuchać 
brzydko. 



ibo nogę. 



ly lijkokolwiek złamać rękę ; 

Jedno lego sam przczsig uczynić nie mogę, 
Juibym sobie y oczy ■wierc dal wylupić. 

Wielkać bieda gdy nic masz za co chleba ku- 
pić. 

KOHMĄN. 

Pewoiebym nie poszydżit Lcpiarzu niebożę, 

Ktoć teraz slepy,chromy,Iepieybyd£ nie moźc, 
Bo trudao co zarobić o swey wtasney mocy. 

Upiy śie ty iedno, a ia tobie oczy 
Tak porządnie wybiorę, ieć nie będzie szkodzić, 

Wszakie ćię y sam mogę po Jarmarkach wo- 
dzić. 
Będźiewa się dobrze mieć, na piwie, na winie, 

I wi<^cey zarobiwa, niż oa twoicy glinie. 
Gdybyś iescze mogl ziamać rękę abo nogę, 

A ia tobie do tego chgiliwic pomogę. 
Ponieważ nasze członki zdrowe ludźiam wadzą. 

Więc połamać we djabły, zo rychley co da- 
' dzą. 

A ia myblę co prawda, nałożyć co na to. 

Żebym mogl karki slraćić, a chodiić garbato. 
By iak szjio nalomić, abo gębę skrzywić, 

Jiiibjm śic nie frasował, iiL»jb'^ %\^'LY«\t. 
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ŁBPIAIZ. 



A loi my tak uczyńmj, zaśiadszj gdiie vf karczmie, 

Za wadim j z piian jm tak z pierwu nieznącziue, 
Bzkomo śię nie przećiwić, Diechaj co chcą mruczy, 

A potym ich podrażnić, co się wszyscy rzucą. 
A iedna to godzinka malusieńka sprawi, 

Gdy polecą «klcnicc, konwie, stoły, ławy. 
Wszak wiesz pewnie, te kiiow w karczmie teź nie 

kupić, 

Będzie dosyć kalistwa, kie^ imą łupić. 
Jak ćię drągiem zaśięźe, gdzie ze wszytkiey mocj, 

Będą padać y zęby, a nietyiko oczy. 
Bo iuź oni iak ślepi biią bez litości. 

Wszędy tam namacaią kędy iedno kości. 
Choćby ćię drya łamała, abo goźdźieć psowat. 

Nie będziesz tak na członki iak w karczmie 

chorował, 
/lednak takie choroby bywaią bez szkody, 

Bo się zaś każdy stara, iak przyiść do ugody. 
Ą im więcey którego, który kiiem ćwiczył. 

Tym tez więcey od niego będzie za to liczył, 
lesczed ślę będzie modlił, piwo^ będzie, nosił 

Z wiełką konwie, częstuiąc, zefoy ćię przepro- 
sił. 
Tak kaleką zostaniesz, nie daiąc nic na to, 

/ cbleha ó^ę nabawią,, y zapłacą za to. 



^^^Hi^eiecltwa dodała sobie dobrey rad}', 
^^^H Gdjbj itidno gdzie trafić do takiey dobrey 
^^^r zwady. 

Dam ia w gchę iednemu, laleię mu oczy, 

A ty konew porwawszy, do drugiego skociy. 
Wszak to nie dtugo zmieszka spoczyniswać sobi« 

Na iednaniu, gdy będą mnie ptacić, y tobie. 
A choćby też siechćieli nam nagrodzić za to, 

Wszak bity wszędzie ptacze sprawiedliwość 
na ta. 
iećiężko też do Pana na ty zdrayce skarżyć, 
Howiąc: żeśmy niechcieli my z nimi sig gwa- 
rzyć; 
fami iako niedobrzy, dali nam przyczynę; 

To śig Pan każe zgodzić, y weźmie z nich wiof. 
wcze rany ukazać iże Pan obaczy, 

Hoże y sam co rzucić, widząc że żebracy. 

SLKPT DZUD. 



tmnie też na gościniec niechay kto wywiedzie, 
Jul sie ia tam pochowam, kędy każdy ieiiie. 

Choć pacierza nie mowie, iedno rucham wargi, 
A wżdy ia lepsze miewam niżli kupiec targi: 

Ie giiie iescze Panowie viiftV(i^ cuŁ^\'i ^^^^ 
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I 

Nre tak mogę odbierać, iako prędko kładą 
Nanędznieyszy pachołek, y co na ostatku, 

Rzadko który nie rzecze: Nęć tez miły Dziadku 
Święte to moie oczy^ choć nie widzę na nie, 

By mi kto dał sto złotych , nie poyrzałbym na 

nie. 
Choćby mi inne oczy kto dał sczyre złote, 

Tedybym ich nie przyiął, wole złe ota te* 

PĘDŹlWIATa. 

A ia wie go Walanty kędy śię mam wrazić. 

Juzem obszedł wszytek świat , iuź nie mogę 

łazić; 
Juź mię tu w Polscze wszędy iak zły pieniądz znaią , 
W Węgrzech, w Niemcech, iuź pśi na mię nie 

szczekaią. 

We Włoszech, y za Rzymem, wszędy w Hiszpaniej: 

W Litwie, w Moskwie, we Żmudzi, w Turcech 

y w Angliey 
Na Śląsku, na Morawie, na Spiszu, w Rakuśiech, 
Umiem dobrze powiedzieć, gdiie kto mieszka 

. wPrusiech, 
W Podolu, y w Wołoszech, wszędym ia pomierzył; 
Akędym iedno przyszedł, tom inaczey wierzył* 
Xiiź też pewnie usiędę gdzte pod Bo/ą Męką, 

. W rzeczy iakby pustelnik|kaźdy mi da z dzięką. 
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Upatrzywszy gośćioiec, kędy chodzą ludzie, 

Każdy sig chce dowiedzieć, kto mieszka w ley 
budzie. 

A bvdc migał gębą trzymaiąc Pacierze, 

Nicwie drugi co Pacierz, a iełmuŻDc bierze. 

Spyta mię kto o drogę, wszędym dobrze świadom, 
.Me bfde ia zawadzul we Szpitalu Dziadom. 



A ia poydę do Rusi Spasytela chwali^', 

Bo łatwo kto umie po Kusku wyszalić. 
Jtrżem lei Woloskiey świadom Peregriuacycy, 

Malom roskoszy zażył, wicccy mizeryey. 
Nalepszy zysk com Świętych nawiedził groby, 

A!eć wierc nie trefne laoierznc sposoby. 
.Nie SDadne do żYwności bardzo tamte kraie, 

Łatwicy u nas o kokogz, ni/M tam o iaie. 
Kaidą rzecz drogo kupir, y drogo opłacić, 

Leda o co eip wsadzą, abo ćic chcq straćii;. 
Jascie wszy co niemiara, toć mie ty !upił'f, 

Kiedy chciały to iadly, nijdy nie kupiły. 
Samcch sit' głodu namarł, o gdym czego dostał, 

Tom darł iako o zakład, ledwie gnrnck został. 
Nie raz ażem zapłakał, idąc nazad z Rz^mu, 

Daj roi Boże Polskiego iva\vric\vat^%\S;^.'^,'w>»'- 
Saiglei to kraie Polskie, Vani r^Yj^^atl^ ^'i'^^^' 
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KHka domów obsiedszy, będziesz mtał co no- 

SIC. 

Jescze iakieś pobożne obyczaie maię. 

Ze y w Cerkwi pirogi twarogowe daią« 

Grochu z miodem (to Kauon) to Popowie święcę, 
Takie daięc przysmaki, kogoi nie przynęcą? 

I^rzyiemnieyszy daleko garnek miodu z grochem, 
Porna dyabiu sałata pospołu y z Włochem. 

BABY. 

Aboć ittł poszaleli ci Dziadowie naszy, 

Łeda kto macherzynę z Polski ich wystrass^y* 
Hoźemy tu w Połscze mieć słuszne wyżywienie, 

Nie pytaiąc o Niebo, ani o zbawienie. 
A oni się po cudzych krainach rozchodzą, 

A nie dla nabożeństwa, ie niecnotę płodzą. 
Ano iedc2ł niecnota który chodził z puszka. 

Jak wiele złego broił pospołu z Maruszką. 
Ano drugi Bałabasz, ano. trzeci Marek, 

Jak wiele przewodził cnotliwych Kucharek. 
Nuź niemowie o Klimka to niecnota prawy, 

Bogday źadeo^ cnotliwy nie miewał z nim spra- 

wy. 
Abo owi łotrowie CbmieFarz y z Drabantem: 

Jak Chmielarz frant, tak z^obrym cbodzitdrn- 
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Niii też on iiieciiotliwy parskonosy Sztyla, 

Plułaby iuk na dyubłu, gdybym iego była; 
Wsiystkoby się zolecal, a chodził na kuli, 

Kaidy co iiiecnotiiwy, kto go w dom przytuli. 
Na Lupa, na Clioroba, Digudcy, Tobola: 

Jeden to cech, iedua nieciiołliwn szkolą. 
V.o im kogo oszukać, omamić, oszalić. 

To onym ni dwa światy, uiemasz tam cocliwa- 
iic: 
A my nic nie mówimy, I>o śię nas nie radzą, 

Gdzie Bubki ule pomogg, lara nic nie zawadzą. 

iJaymyż my D/iadom pokoy, pójdimy swoim dwo- 

reni, 

Niech oni z kobiałkami, a my zaraz zMorcm. 
Niech oni ida w phisczach, a my leż. w loktiiszach. 

Wie Bog o nich niecnotach, y o naszych du- 
szach, 
Mszak nas uczyć nie trzeba, ijiko Boga cliwułir. 

Ta napilnieysza umiet', i;ik kogo oszalić. 
Nie zachodzą daleko, w samey tylko l'oiszcze. 

Pożywi bic szalbierstwem iesrzp, kioiły Łto 

chce. 

Wi^uk nie poznać szalbierza miedzy cootliwcmi, 

A, by tak komu snadnie, iafc my to umiemy; 
Tiiko sobie odmienić nabo^ni^ fis^wc, 

O łasco iść, zatkać się, a c^V.i;7.'^t ^*i^ O^iw^i";^. 
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Ledwie z mieysca postępić od domu do domy, 

Zamsze mieć pogotowiu, iak co zełgać komu. 

Nabarźiey się zakaszlać przychodząc do dwora, 
Ze obaozą, idzie, tu iakaś babka chora, 

Choć na równi, to stanąć, w rzeczy się ndyszcć* 
A gdy o co pytaią^ wrzekomo nie słyszeć. 

Prośćizną się udziałać, a pleść leda plotki, 

# 

Prosić trochę na oczy Folkowey wódki. 
Maści iakiey na kaszel, abo y kęs oliwy, 

Szarey maści na uraz, recept osobliwy! 
A trzeba ćo na gorszą oblec na się płachtę, 

Wierz mi, iie oszwabisz, y namędrszą szlachtę. 
Czego się iedno naprzesz barzo radzi dadzą, 

Jescze cię z dwora dla psów pięknie wyprowa- 
dzą. 

ZWONNtCZitA STAftA. 

Jam zrosła przy kościele, także y przy szkole, . 

Umiem by namędrszego pięknie wywieść 

w pole. 
Choroby umiem leczyć, rozmaite członkif 
Do połogu rozumiem około szlaćianki. 
Uroki umiem ludziam rozmaite zegnać, 

• Dyablem człeka opętać, y zaś go odegnać. 
Gdy kio szyie nałomi, y nogę wywinie. 

Wnet ia ogień zażegnam^ ie pucYiWiia TSkrnl^^ 



Zębj' umiem przciegnać kiedy bolj kogo, 

Coby muiiat Dolitoru przy najmować drogo, 
Kiedy kogo drya tamie, y wrzód z kroslg, 

fio iu znam wszyslkic ziula co po tijkach ro^n^. 
Dziówki umiem porzgdiiie do mloUzieńcow zwodzić, 

Uczynię, co nie będzie nigdy dzieci rodzić. 
Za xa%i. nigdy nie poydzie, ktorey ia cbcę zgoła, 

Uczynię to, a prędko, bo mam takie Kiota. 
PaDnę umiem oslroczyć, małżeństwo ostudzić, 

Mgż będzie kilem ionę by nnlepszg ciidżić. 
Psczoty umiem popsować, krowy poczaiować, 

Kiedy mię kto rozgniewa, trudno uworować. 
Mam ia w gfowio nauki, iak w naylepszey szkole. 

Na ologu wjiadę śrzednim oknem w pole; 
W oczu mguifniu obiadę Podgon^kie granice. 

Wywróciwszy odzicmiig koszjię na nice. 
Wiem wiele czartów w piekle, y gdzie drudzy śie- 
dzg. 

Oni też wszyscy o mnie, iak się rządzę, wiedza. 
We Czwartek się schodzimy na rozstajnych drogach, 

Wiccey chodzę na głowie, a niłli na nogach. 
Choć kto idiie imo mię, żaden mnionle widzi, 

Jcscze ifię id^c potknie, a człek z niego s/.vdzi. 
Bo niuśi dyabła wspomnieć, kiedy się powali. 

Mówiąc: dyabli mię teraz z chałupy wygnali. 
Nuż innych nie wspominam roi«\o\l.^t\\ łtu^^"* , 
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Ktoremi ia nabywam kositownych towarów, 
jednak o tym nikt nie wie» bo się ia z tym kryic, 

Ani wspomnię, choćie śię w kaidy dzień upiie. 
Tylko się to wam tego iak siestrzyczkom zwierzę* 

lie się nie wydamy, dobrze o was dzierżę. 

CHROMA BABA. 

Gdybym ia nie tak chroma nieboiątko była, 

firom iałmuźny, was dziesięć samabym kar- 
miła. 
Umiem ia też to wszytko iako Zwonniczka, 

l^ewnie tei nie poślednia y żemnie Czarowni- 

ezkii: 
Ba mało nas cobychmy tego nieamiałyt 

Bośmy iescze z matkami w tych szkołach by- 
wały, 
Nie wszytkoć popłacaią szeptane pacierze. 

Kto umie co lepszego, y milczkiem nabierze. 
I to trefna, kto umie przemienić się kotkf, 

Doydzie wszędy choć zamkną, by nalepszą kło- 

tką. 
la mam do ślepych zamków rozmaite zioła, 
Wyniosłabym wszytek rząd na sobie z ko- 
ścioła. 
Nie maiąc ani kluczow, ani tei wytrychów, 

Wjrbrałabym z klasztora razem trzysta Mni- 



B; w natwardsze wiezienie kiedj' kogo wsadza, 
Tjlko się goja dotknę, proinq o nim radzą, 

B^ nawyżer dolazę, |io gładkim powrozie, 

Przez wodę idę wierzchem, na kaidym prie- 



m 



A eoi potym, gdy muszę siedzieć przy szpitala, 

Dobrze się uie rospuknę od wielkiego żalu. 
Nie wolao mi po światu chudzinie wędrować: 
A sicdzijc też aa piecu, nie mogę mędrować: 
mi nieraz przychodzi barzo z wielkim żalem. 
Wrzucę kiedy Baby w staw, pospołu z szpita- 
lem. 

GtZA BABA. 

Ja liestrzyczki, iako mię tak widzicie guzq, 

Nlechce mi śię na służbę, iiiecfaay dyabli służą. 
Dzieci niechce piastować, ani prząść kądziele. 

Choćbym miała wysłużyć kopę do Nicd/iele. 
Wolę sobie hydź wolnQ, a po światu chodzie, 

A każdemu się mogę wżdy na C9 przygodzie: 
Tym samym, iże umiem barzo dobrze wróżyć, 

To mi Icpiey uczyni, niż za kopę służyć. 
Więc leż umiem oa pamięć świ^lg Wangeiiq.' 

Wiem też iak nad umarłym spiewaią Wigilią. 
Pismo święte iako Xlądz, tak ie dobrze umiem, 

. Co w kościele spiewaią, to wszytko rotumiem. 
Eazanie tei iuż umiem na pamięć yo'v.'\£\iA%s:, 
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Wiem gd;&ie po śmierci nasze dusze będą sie- 
dzieć. 
Bom się temu wszytkiemu dobrze przypatrzyła, 
Rok zupełny, iakom ia w zachwyceniu była. 
Dziwne rzeczy widziałam ia na onym świecie, 

Ale rai drudzy mówią, ie ta Baba plecie. 
Xlę2a mi zakazuię, bym tego taiła, 

Ale to nic, czymźeby Babka się żywiła.^ 
Gdy ia we wsi niewiastom powiadam o niebie, 
To mię kaZdy chce chować do śmierci u sie- 
bie. 
Pożywienia mam dosyć, choćbym chciała wozem 
Wozić, iedno prostaczki karmić słowem Bo- 

iem. 

LABAYKA. 

A ia dobrze rozumiem około dobylka, 

Na tym ia wiek moy wiodę, to zabawa wszytka. 
Umiem leczyć Kurdźiele, Napaści, y Nogćie, 

Oczy krowie wyłupić, obrzezać paznogcie. 
Gdy Marcba w błocie ulgnie. abo złamie nogęr 

Ja ieśli nie zawadzę, pewnie nie pomogę. 
Nuź gdy konie odchodzą, pozrzucaią klacze. 

Nie ieden więc nastęka, abo śię napłacze. 
I w drodze -gdy śię trafi ie koniowi złoży, 

Zwłasczii kiedy od Bochnie ciągną z solą wozy. 
liaz gdiie ciętka Pańsczyzna, gdzie ustawnie orzą, 



Nie iednę lam do roku kobyłę umorzą. 
Jedos w polu została, druga doma licłia, 

Dopiero z nią w pastewnik, a ooa iui zdycha, 
Więc dopiero po Babę leczyć iey uroki, 

Aqo marsze postrouki ocheltaly boki.- 
Grzbiet iey oblazt od siodta; Ach niebożę Kudła, 

Choćbyś iey kaszg warzył iui tamwcha schu- 
dta. 
W prawdzieć iey tnydiieśiii lat, a robiła wieJe, 

Więc iey dyabta pomoże, y Baba, y ziele. 



LATAWICA. 



Ja przy sobie ustawnie mam czarlowskie zioła, 

Co prawda, kaidy miesiąc odmieniam się zgoła. 
Itaz gdy miesiąc nastaie, drugi raz na schodzie, 

Mam moc wjadać powietrzem, y przebywać 
w wodzie. 
Bywam ptakiem, zwierzęciem, kotką abo sową, 

W nocy melką nieioiastą, co mię śmiereią lo- 
wią. 
Kto mię uyrzy w polodnie, to prz^ofudtticą, 

A pod wieczór zaś }Viedmii, abo Latawteu. 
Jakoż mam y z Latawcem swe porozumienie, 

Bo leż OD swe odmienia własne przyrodzenie: 
Choć iest duchem powietrznym, bierze na się ciało 

Obłudne, czego mu prz'jtt)iitTi\ft Ti\ft ^^Q- 
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Czjni wielkie posługi, kto go o to prosie 

• Ze 0Q Z cudzey spiżarnie do niego przynosi. 
Ja tez tak właśnie czynię, ale gdy wiem komu, 

Wybrawszy mu z komory, zaniosę do domu. 
Choćby strzegł nie ustrzeże, którędy ią łażę, 

A iescze paraliżem kogo chcę zarażę. 
Umiem oczy zaślepić, choroby nabawić. 

Połamać go, pokrzywić, y zaś go naprawić, 
(jłupim człeka pczynić, ^ąwrpcić mu gipwę, 

Abo będzie złe mówić, abo straci mowę. 
Tylko z drzewa iednego listeczków nawarzę, 

Będzie się on wszytek trząsł, ia go tym nada- 
rzę. 
Jeśli go też ostudzić, abo go oszuszyć, 

Uczynię to, iż;e się nie będzie mógł ruszyć. 
Ktoby śię iedno ważył czynić mi przykrości, 

Więcey mu ia naczynie, niżli on mię, złości. 

# 

Dobraś, Walanty w tobie. 

Jam dobrze świadoma około miłości, 

Zkąd mam oprócz iałmużny, dostatek żywno- 



ści: 



Gdy co gładkiego, ą na czas przewiodę, 

Miewam ^od pacholikow nielada nagrodę. 
A nuż, gdy co przywiodę do iakiego Pana, 
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Jeśli dostać nie mogę, zydę śig y sama. 
Uiniemći ia dogodzić y wielkiemu Pbdu, 

Dyabta on wie krom ia iest.zwEascza po pilami: 
Kiedy się ia ubiorę iako na Puery, 

To mnie oni dawaią y celne talery, 
Nazaiutrz iako Ina, przyidę miedzy Pany, 

Wdziawszy ow plasczdiiadowski, szpetny po- 
łatany. 
To się kłaniam nabożnie, o iałmuloę proszę, 

Aż ia we dnie y w nocy, pieniążki przynoszę: 
To ia na gorzateczkę, wziąwszy i sobą Dziadka, 

Choćbym kopę przepita, dopłacić ostatka. 
ChocŻG też Dziadek stary: stęka, kniazie, chrzypie, 

Przed się tacy też radzi bywaig no Stypie. 



ZAiijc DiiAD. (przepomniałem go byl) 

1 ia choćiem kalika, pola nie zależę, 

Ghoćiem ślepy y chromy, a iedno wybieŻę 
Eędykolwick z chałupy, wnet ia wymachiuię: 

Chromi! świnię, ślepą gęś, y tak przekupnie- 
Kupię za pięć szelągęw gdzie prosie parszywe: 

Cielę za cztery grosze, byle było żywe? 
M'szvlko ia lo wywlecze, y wychowam zgolą, 

I prędzfly stąd dostauę, niżeli z kościoła. 
Co się światu niegodźi, ia sobie \\"*^\'i'ix'c- 
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Starych desczek, drew, »korap Teda skąd na-- 

■ 

noszę. 
Wszytko i a to sprenięźc, y dobrze poprzedam: 

Nawet slepey kokoszy, y tey za grosz nie dam. 
Wezmę piętnaści groszy za oMazłą świnię, 

Nawet z trzewików starych pożytek uczynię. 
O przysięgę mi łacno, ieśli kto nie wierzy,. 

I bogd^ybym dyabła ziadł, dźisia na wieczerzyr 
Źe mię tylko kosztuie, iescze za gotowe 

Łedwiem dostał, y z łaski (stoi to za nowe).. 
Pewnie ze za dobrego stoię Wendetarza. 

Idalekoby szukać takiego machlarza;. 



Dobrze dawać iałmuźnę Babom abo Dziadom, 

Ale takim, co ich kto prawie dobrze świadom.. 
Ktor2y a to w szpitalu, a to przy kościele, 

laką kolwiek chorobą ułomne na ciele, 
Ale nie tym, co owo po larmarkach łaią, 

Lada kędy na trakcie w błocie się umaźą. 
Prawie na samey ścieżce, gdzie go nikt nie minie,. 

Rozłoży się iako wuł, a nogę odwinie, 
leszcze sobie zawiąże lada szmatą głowę, 
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Rękę opak. wywróci, a odmieni mowę: 
Abo pośród kościoła miedzy ludźmi klęknie. 

Jednym razem zabęknie aź się każdy źfęknie. 
To by drugi rozumiał, choroba mu bywa, 

Sztuka'to iest dziadowska, chytra, niecnotliwa. 
Kiedyby chciał, y dawno nogę by zagoił, 

Upoyźe go, wszak uyrzysz co on będzie broił. 
Nuź owe co rzekomo głową potrzęsaią. 

Długo się tego uczą, nim się przyzwyczaią, 
Nui innych chorób wiele, które cierpią chcący. 

Boby robić musieli zdrowymi będący. 
Jakie takie szalbierstwo, gdy iedno popłaca. 

Lepsze komu się zeydzie, niirli ręczna praca. 
Tę książkę ofiarnie na kolędę Dziadom, 

Com pisał t« prawdziwie, bom sam tego świa- 
dom. 
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OciUne Vvieiiiio£anuił :iaitu 

tCASŻTEŁANOWi POZNAŃSKIEMU, 
HALBORSKIEMU 6ARW0LIŃSK1EMU) STAROŚCIE. 



tAHU t DOBRODłłlłOWI MKMU^ 



Pod strachem wprawdzie, ale muszę się przy-^ 
znać (acz do rzeczy tyiko nie do imionia) Jaśnie 
Wielmożny Mił: Panie, że napadszy na script o 
Pśiech, któryś W. M. dla któregoś myśliwego przy-* 
iaćiela z raptur dawnych przepisować kazał> wzią-* 
łem go w pokoiu W. M. pirwey lą inteacią, żebym 
go sobie tei miał, iako mam niektóre insze raptu-* 
ry W. M. Potym napadła mię fantazya dać to wy- 
drukować dla myśliwcy drużyny. A tu drugi strach, 
iem to miąYfsz^ cicho (bom \.o x\^^V^ \\vi?^^Y 
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sarzGwi W. M. właśnie ukradł) zaś to y na iawią 
wypycham. Ale iem w oboygu nie raogł wytrwać, 
wolę przeprosić, ba y pokutę podiąć, domyśleszli 
się Pan moy, ktom iest ten twoy winowayca, niż 
swey źądzey, ktorey się odiąć nie mogę, dosyć nie 
uczynić. Podobno to głupstwo, pisać o tym W. M. 
gdyż milcząc rychieybym uległ urazy W. M. y za 
domysłem kłopotu uszedł, iednom się bał byś się 
bardziey niefrasował Pan moy, kiedybyś to uyrzat 
niewiedząc zgoła skąd się wyrwało, niili wżdy wie- 
dząc, że od tego, któremu patet pokoy twoy, y któ- 
rego pisarzey komorni W. M. słudzy ani się strze-^ 
gą, ani się ustrzedz mogą. Zewsząd iakom wspo- 
mniał, strachu dosyć, ale a coż czynić? iużem to 
odważył, gotowy na pokutę y na przeproszenie. 
Gardłam nie zasłużył: sromać się niemasz za co, 

- iako y zawszystko, coś kiedy Pan móy y czynił, y 
mówił, y pisał?. zaygrzeć tego drugi nieraczysz: a 
toś y to drugiemu kwoli, z raptur dawnych y prze- 
pisować kazała y kiedy to za mym wzięciem zginę- 
ło, y znowu przepisować dał. Nuż a wiele razów 
każdemu, kto ieno tego żądał, raczyłeś to ukazo- 
wać, y czytać kazać przy wszystkich ? Skądżebym 
prze Bog miał mieć tyłki kłopot, żem to czegoś 
y ty sam nie taił, ia magis fublicmn uczynił? 

A. W. M. moj Miło: Pan tak doY>roX\w^ ctXo^\<^ł, 
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Który radbyś u każdego wszystko dobre widziaf, 
który żadney nialewolencycy , żadoey zazdro^iii 
w sobie nie masz, chcwilatem proximi, przy wszist- 
kich inszycb widkicb CDOtach swoich w sercu za- 
widy nosząc: pomi)ii}c Da to, ie Bonum esl sui com~ 
municabile, nie obra/isz sig do mnie swego sługi, 
żeiD IsŁ to podat drugim, co ly tak doskonale 
amiesz. To żałosna, ie to kf se rzeczy: a tym bar- 
ziey ieszczc, że w tym piśmie samie im prefeclio- 
ntm wypowiednsz: z raptur lei choćby Lto kied^ 
to wylatać chciał, wątpię by W to IraGI. Aloć 
więtsza szkoda inszych rzeczy, coś iedne popaliła 
drugie dysz4 w karcie, y w twardszym nii to bvio 
schowaniu. Czynić wolisz nii sig popisować, wzór 
GDÓt wszystkich, y iedyny przykład viń boni. Co 
kiedyby świat chciał tak w tobie miłować, iako to 
zna barzo dobrze, szczęśliwaby to oyczyzna była 
w ktorey cię Pan Bog chciał mieć ciuem. Nie bc- 
dzieszli sig W. M. móy Miło; Pan bardzo o ten 
inoy postępek frasował, ozwę się, a czy ua pokuti* 
winieulim, ozwę przecie kiedjkolwiek. Teraz tyl- 
ko Pana Boga proszgc, aby cię długo w dobrym 
zdrowiu chować raczył, oncmui się samemu Pa- 
na y dobrodzieja mego oddaif. 



o PŚlECa z MŁODU KIEDYŚ nSZ^C^ NA TftZT 
części flĘ BTjLT fSIĘGT PODZIELIŁY, ' 

W pierwszych pisało śic o chowaniu psów, co 
na czlery części dzieliło się. 

Pierwsza, i iakich rodziców, y iakiini sposoby 
psy rozwodzić, przy ktorey była dppendix o dosta- 
waniu psów u ludzi ex ob$ęniationS>us. 

Druga, Ifoło ich diety w strawie m genen. 

Trzecia, koło chowania y wprawy szczeniąt. 

Czwarta, koło chorób, przypadków, y lekarstw. 

W drugich Księgach , o zażywaniu myślistwa, 
w których cnoty^ wady, sprzęganie psów, y myśli* 
stwo z nimi wypisało się. 

Trzecie miały bye o myśliwcu do psew, który 
nad nimi ma ieździć. 
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Tu z pierwszych tylko czystka o chowaniu szcze- 
niąt y wprawie, przepisała się. Wtóre Księgi ca- 
le. Trzecich, iż się •było y pierwey nie napisało 
tylko exordiumy y tu też to się tylko położyło. Ła- 
cno mądry Myśliwiec, iakiś iest W. M. z tego ftror- 
dium uformuie in particularibns Myśliwca, A mnie 
czas na co inszego potrzebniejszy, niż na dopiso- 
wanie tego, w czym kiedyś gorąca młodość dow<^i- 
pem igrała. Toż przyczyna, że pierwszych Ksiąg 
fragment tylko śię przepisał. Bo na corrigowaui« 
raptur koło tego co się pominęło, czasuby siła trze« 
ba-, którego y na więtsze rzeczy nie dostawa. 
Prziymi W. M. z łaską y tę trochę. 




^^l 



FRAfinENT 



CJIOWAME SZCZENIĄT 



Skoro się Szczenięta porodzą, day im ssać po- 
Li matka dopust:!.- im dttiżey tym lepiey. 

Skoro im matka abo zgolą ssuć niedo, abo iiii 
lada iako karmić pocznie, wziąć lluczcy owśianey, 
y przesiać ią przez silo, y zatrzeć gorącym mlćkiem, 
y tak karmić ze trzy razy na dzień, rzadko zimnym 
mlekiem rozbiiaiąc, żeby śic szczenięta z gęstego 
karmienia wydymać nie poczęły. Polym chleba im 
przydrabiać, iedno iuż w rostworzooa: bo kiedyby 
w gorące, tedyby ie prędko zaparzył, bo chleb na- 
brałby w się gorącego y [lotym zimnegoby w się 
ule puścił. Kiedy poczną ieść dobtie, N-e^-^ TOlvi,>iV» 
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mleka zbierać im tłuste z kotła, co nogi albo insze 
tłuste psom warzą, y tym zacierać, a pomyiami roz-- 
biiać. Kiedy iuz dobrze poczną iadać y trawić, prze* 
stać tluczey siać, a nazbyt gęsto nie zacierać dU 
wydymania: a żeby sytniey im T)yło, chleba przy- 
drabiać, bo potym się nie wydąiie, bo go strawi. 

A mieć ie na mieyscu osobnym, w przestronnym 
zawarciu żeby nie udeptano, żeby pies abo nie 
przekąsił, abo nie rostrącił, abo chcąc grać nogą 
liie zgniótł: z tą iednak przestrogą, żoby ie abo 
różno chować, abo ieśli w kupie, tedy im takie 
gniazdka pobudować, żeby w kupie legać nie mo- 
gły, ale osobno każde, ^o iż szczenię każde z mło- 
du śmierdzi z przyrodzenia; in^ ich więcey w ku* 
pie liega tym więtązy smrad, y bar?iey im czucb, 
naprzednjey^zy icl) ęenątip^, ohr^H, ktQry nar}xh ley 
sję s^ępsuię, póki or,gana iągo są niedoyrzałe ie- 
szcze w płodym szczęniątku; y każdo naicpszy pśt 
bywaią z tych, którzy się różno chowaią z młodu« 
abo że się traG które co nie rado miedzy drugie-^ 
mi lega. Skoro odużeią, że iuż będzie się umiało 
umknąć przed złym razem , puścić ie wolna po 
dworowi aż ku półroczu, a potym wziąć między 
psy, y między niemi chować aż do wprawy. Tak 
jednak, że iimie abo Icićie kiedy stare psy ras 
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na dzień karmią , szczenięta trzeba karmić < 
razy. 

Ctas wprawy szczeniąt nie iest pewny, bo ie- 
drie dorostą przed rokiem, drugie w rok, drugie 
pożniey: a brać żadnego nie godzi się, al prawie 
dorosłego. Co tak poznasz: Ma kaide szczenię pó- 
ki nie dorośtie w dotkacb u przedoicb kolan gu- 
ziki, które im wigtsze, tym zpać że dtużcy ma 
rość; póki te guziki s^, poty znać że iiie doro- 
sło; skoro guziki zginą, znać że iuż pies dorosT. 
Przeto skoro iuż te guziki barzo małe będą, trze- 
ba szczenięciu uiąć obroku, y rzadko y chudo mu 
zacierać, żeby spadto z ciula (w klonm aż do te- 
go czasu iako w nawiętszym być ma), y tak że- 
by mniey niż śrzednie ciało miat na sobie na sa^ 
mym dorastaniu j na początek wprawy: przyczy- 
na tego iest, że kiedyby tłusto wprawować się 
począł, ledyby abo sobie prze ttustość folgował, 
y nauczyłby się laduiakb robić, abo iesli chciwy, 
stargałby w sobie sgdlo, y zerwałby sie, y byłby 
abo słaby, abo chory, a pewnie do śmierci su- 
chorlawy. Przetoż schud^iwszj go iako się rzekło, 
dzieli kilka przed samym wzięciem na pole, po- 
prawić mu znowu obroku, żeby niemal w srze- 
dnim ciele pierwszą w prawe począł, a potym 
pracować im czysto a potroszę, a karmić dobrie, 



— lis- 
ie pracuięc^ ciało na 9tę będzie braf^ tedy y (ia<« 
stym będzie, y lekkim y pracowitym. A wprawa 
szczeniąt dwoiaka iest: Abo wprawnią szczeoię-' 
ta gromada kiedy icti rówieśników niemało, abo 
przysądzała ie do starych psów kiedy ich niewie^ 
le. W oboiey wprawie trzeba pilnować ieby inn 
gwałtu nie czynić , a ieby przecie zawidy sobiei 
dopracowały. Ktemu w oboiey wprawie mieć ie 
do tego, ieby się kapy dzterłeli, dla czego trze^** 
ba ie odprawować często. A trafili się które szcze- 
nię coby się miało do postronnośćit to ma My-^ 
śliwiec który psów doieidia często karmić » po 
kęsu cbleba miotać, y na pola ilekroć ie uyrzy^ 
y doma, ieby się go co nabarziey rozmiłowało. 
A ieśli ono przecie stroni, trzeba aby ie zaiei-^ 
diano z chlustem y zbiiono do łowca: iesli y t# 
ntepomaga, trzeba ie łapać y wysiekać tak, ieby 
się bało być samo bez Myśliwca. Opacznym oby- 
ezaiem: ieśli szczenię ktofe nazbyt konia piłnuie» 
temu Myśliwiec z ręki swey nigdy nic nie ma 
podawać, boby go tym zepsował wiecznie. Tak- 
ie w oboiey tey wprawie trzeba się strzedz ie- 
by upadłego zaiąca nie odieidiać: bo acz to y 
z staremi: psy trzeba ' czynić, ale osobliwie z szcze- 
nięty, aby się nie zwyczaiły zaiąca odchodzić; co 
Biema być przy dobrych pśiecb y u dobrego My^ 
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śfiwca. To też pospolita w tym przysadtauiu szcze- 
niąt do starych psów, ii z przodku tacy psi by- 
waig bardzo dobny, potym kiedy poczną być na- 
lepszy popsuig się barzo, y zaś za kilka niedziel 
znowu w sobie przij^ii, y bfdą ieszcze lepszy niż- 
li pierwey. Otyi kiedy Myśliwiec gt-api, ufrasuie 
s\ę (laroło -o 1$ ich nastrzcIiK! skazę, y czasem i« 
rezdu iue -doczekawszy popiawy ich, a to 2 głup- 
stwo, że iiie rozumie czym się to dzieie. A ono 
■ta jest tego przyczyna; kaide szrzcnię dobrego 
gniazda kupi -się do psów choć jeszcze iiJczna 
łaifjca, y pulu nierozumte; oŁoi kiedy ie przysą- 
dzą da dobrych psów, tedy kiedy pśi idą gouią* 
y swe misterstwa wyprawuięc, szczenięta idą z iri- 
mi krzykiem nie psuiąc im nic, tylko na icb sło- 
wo wrzeszcząc, y tak psom starym w gonieniu 
nic nie wadzą, a głosmt zngęszczą że psi barzo 
dobrzy bywaią. 

Skoro tak pochodz^^ kilkanaście niedziel, ie sic 
poczną obaczywać, poczną tci sami robić nie cu- 
dzey roboty patrzyć, oloż poczną się przed stare 
wymykać i poczną mistrzować, w^ięc starym prze- 
każą będą, s sami iescze nie będą umieli w to 
Irahć, y co tbz zmylę wszyscy, y w ten czas lak 
się repente pśi zepsuła, ie gorszy być nic moę,ą. 
Ki potym iiedj' się mlodŁi nautiti ^i^wiisy-*., "i*. 
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nie tjlko kazić nie będą^ ale y siła starym po* 
magać^ toź dopiero znowu będą dobrzy a zgoła 
lepszy nit kiedy przedtym. A kiedy kto ma szczeń 
biąt rówieśników kilka abo kilkanaście swor trze« 
ba ie sam^ wprawować w ten sposobi* 

Wziąź psów starych krzykliwych ptftwnycb> 
s cłosy ^ńacźniemł, nie barzo rączych, sworc^ abo 
cho<5 iednegO) y źa sif psów starych, gońców- rą* 
czych dwołe> abo troie> abo y czworo, y wmie- 
szać ie miedzy isźcienięta, takich iednak cóby $i$ 
co kiamniey znosili: y tak iezdzić na knieie wiel^ 
kie^ az szczenięta poznaią zaiąca, zęby śię t pta-^ 
azkąmi nie uganiały w polach z objeznyrh kniey 
Wypad^iąt. Skoro zaiąca poznaię, iezdzić z niemi 
Da objezne knieie> a pilnować żeby W ktipte go-^ 
iiiły> y pracować przez dzieii> czasem y co dzieii^ 
iedno zęby ich ż mocy nie wybiiać.' a skoro po-^ 
czną goniwać^ odeymować im po iednemu one^ 
mu staremu gońcy, az tak sami zostaną tylko 
2 onemi krżykłiwemi pśy> które im na i^amym 
ostatka odiąć) y to ieśli ich nie tak wiele, ieby 
z samemi mógł commodo my śliw być> tedy moźo 
tych poządnich psów nie odeymować; y owszem 
kiedy się iuż l>eż onych starych gońców gonić 
nauczą, może ie znowu do nich przysądzić, y ia-^ 
sze psj dobre hyh łgfttzow miedzy nlenBii nie by* 
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ło; a takich ćó w skopec chodzą, y tak ie wpfa-« 
cowywać co raz to dłuźey aż do porey przyidą» 
pilaiiiąc tego skoro sami uganiać poczną > żeby 
im odeymować y nie dać ziadać, bo stąd pier* 
wiey łapaćby się uczyli potym zabiegać, a nako* 
tiiec zasadzać: a który nalepszy y namędrszy, itti 
by to narycbley czynił. 

A to niech będzie^ dpsyć o dochowaniu «if y 
Wprawie p^QW%. 




imsi mm. 

» 

Maią psi wszelacy pięćioto misterstwo abo tt^*^ 
*naicsło, po którym iejptz^żywaińy: Przeicmca, Po- 
^ądżca, Polica, Wjj>rawxa, Pąprawoa. 

I kto chce ż dol)reini psy iezdzić , trzeba ma 
Av niyśliaftwie swy-ra mieć ^nistr^e na ^tc pięć po- 
Avinnośći doskonałe bo to Dalecy '<io przedsicwzię«> 
'ćia My»1iw<^żego, to iest do prędkiego znalezienia 
5r ijgoni^nia zwierzęcia. 



JPlaZEflĘMOki. 



Przeięmca abo ti(Hiv*ca ieśt .pies, =ktoi*y Ofpowiar- 
^4 ^nfĘca ze %ł 4am gdzie go iptzeiął, ;y iwojy- 
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wa towarzystwa aby go z nim szukali. Ten mi 
mieć taki rozum y czucb, żeby nie tylko czul ^ 
rozezDnl trop zaicczy świeiy od dawnego, bgd/ 
w paszy, b^tłi w chodzeniu abo l9/.eijtu, bgd/ no- 
cny, będz dzisieyszy, j kaidy z tych opowicdzifit, 
ule żeby inaczcy krzyczał na dawnieyszym Iropic, 
iiiuczey iia świeższym: bo stąd Myśliwiec ma po- 
znawać skąd zaiqc przyszedł , y gdzie do micysca 
poszedł, żeby sig abo w skopiec szukaiąc zai^ca, 
abo długo na iedtiym mieyscu zaklaiaiąc, nie ba-- 
wit. Mji Łedy Przeicmca słabiey y niedbaley do-* 
wncgo zaigca przeymowai;, świeższego rzezwicy, 
bliskiego y u\viIaiqcego się tym ochoŁniey, y gło- 
su co iiapiliiicy dobywaiąc, y mocnley, y rzezwicy, 
y częśćicy, żeby Myśliwiec po iego przeymowa- 
iiiu sądził, upafruiifc miejsca gdzie podobno zai4- 
cowi siedzieć, j latym gdzie go trzeba zakładać; 
kto takiego nie ma, latać śig musi, y z kilku psów 
toż sobie uczynić, złożywszy ich mislerstwa w ie- 
dno, y mieć mu iednego co y dawny trop przey- 
mie, drugiego co aż świeższy, trzeciego co aż u 
miejsca, y tak ich wszystkich użyć j tak się po 
nich zuaczje, iako po owakim iednym, co sic o nim 
mówiło. 

Taki pies głosu im ma wiccey tym foreraiiiey- 
szy: Ma być ciekawy, ale co7(oVwi, 'Lifc\i"«, 'i\^ '*.'kl'\- 
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jzie trybie stawił y Myśliwcowi dał nawołać gdzie 
trzeba, żeby z nim gdzie chcfc w miBysca podobne 
założyć mógł: inakszy wiccey b^zie psoV(rał psy 
rozrywaiąCk niź naprawował przeymuiąc. Nako- 
Biec, lepszy. Przeci^mca nieciekawy, nii-swawolny; 
bo każdy z niećiekawy^m zakładai^c, gdzie chcę 
w mieysca podobne siła sobie zrobię, a za tym ier- 
diąc co Diepowolny, siła mieysc podobnych opu«- 
szczać muszę, abo ie bez psów strychować , które 
mnie on na stronę swy.m przeymowaniem odwabi. 
Są tei drudzy psi co &ami nie przeymą, ą)e kiedy 
pTij tkich pies przeymie, pomagaią mu wrzeszczćć> 
co pewnie nie iest wadą* 



PopąDźca: 

• 

Popądźca, znatezca, iest pies, który umie zaiąca 
tnaleść.' Ten dwoiaki iest, ieden szuka rozumem, 
drugi pilnością: który mądry zna mieysca podobne 
W których zaiąc rad siada, y rozezuawaiąc ie od nie-* 
podobnych, nigdy go w niepodobnych nie szuka, a 
zatym daleko mniey biegaiąc niż głupi, prędzey po* 
pędzi; który głupi, czego rozumem dośiąć nie mo- 
if/ Jioganii nadstawia, y biega biła, wartuie piluo. 
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gtrychuiac wszystkie mieysca, y podobne j niepo-. 
dobnc, y tako mowtę, ładnego krza nie miiai^c, 4 
fatyra trafi mu się toi często zaiąca popędzić. Ta- 
ki pies abo iest zacieczca, abo nie ciekawy, ieilt 
zacicczca, potrzeba aby miał glos przyaamiiicy śre- 
dni, y upór TV gonieniu popędzonego zaiąca, ^e kie- 
dy popędzi duluko, abo go uShs/y kto, bądi my- 
śliwiec; bgdś szczwacz, b^di pśi: aho choć 2 razi] 
nie usłyszą, przecie kiedy będzie upornie dzieriat 
zaigca popędzonego, bgdi to goniąc, bądź się wy- 
prawuiąc, być to nie może, żeby abo n^ koło idąc. 
abo nazad ze zwierzęciem, abo iakimkolwicli spo- 
tobcm na słuch któremu nic przeszedł z szczwa-: 
fz^JW, abo myśliwców, ie do niego nn szezuie, abp 
go pii usłyszą, y pierniey po icdciemu do niego 
przybywać będą, abo y po kilku, ai. co raz glosovr 
za ouym od niego popi^^dzonym zwierzęciem, które- 
go popędziwszy 4p'''^;'rooli przybywać będzie, że sig 
często y pśi wszyscy slłupią, y myśliwiec łacno ie 
uiilyszy. Ale kiedy popądżca zaćtekaiQC daleko, aha 
głosu nie ma, abo uporu, tedy iogo popądzania 
nie tylko nie jest pożyteczne, ale szkodliwe bano. 
Bo myśliwiec na spędzone od niego zaiące, co ra* 
zakładać będzie, darmo się bawiąc koto mieysc j 
aaWT iuż pustych, co on z nich zaiąca mszył, ^ą 
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pie kai^dcgo ruszonego zai^ca psi by nalepszj poy«» 
mą, y uic za każdym dawno zbiegłym trafią. 

Jeśli zaś popądźca nie ciekawy iest, ale myśli- 
wca pilep, nie z^psuie choć y gtosu mało ma, y 
uporu w gonieniu nie wiele ,- bo iź blisko my- 
śliwca, y nie daleko psów popądza,* łacno y nra» 
ly iego głos usłyszeć, y gonić drjgim co on z ich 
wiadomością popędził. 

GOŃCA. 

Gońca iest pies wietrzny, który popędzone zwie- 
rzę goni ze wszystkiego skoku, poty póki moZe 
abo on gonić, abo zwierzę uciekać. Ten ma być 
.wiatru abo czuchu dobrego, grzbieta dułego, rog 
suchych, żyłowatych, uporny, głosu im więtsze- 
go tym lepiey; ale iakikolwiek ma, powinien go 
co DtczęśćSey dobywać co namniey przemykaiąc 
abo ukradaiąc. Znosić się ma, abo nic, abo co 
Damniey a ieśli się znosi o podał, tedy wżdy sko- 
ro się obaczysz ie się zniósł, ma umilknąć zaraz 
a cicho zakładać na koło nie wrzeszcząc, y gęby 
nie otwieraiąc, a2 znowu na ślad napadszy do psa 
drugiego co goni ma bieżeć chciwie kiedy sam 
n/e goDi, krzjkiem li, milczklem U, nie wada to, 
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oj\e bit gt kwapiąc się: a ieśli krzykiem idzie, że- 
by nic tak szedt do drugich psgw idifC, iako ubo 
sam, abo miedzy psy goniąc, bo lo ieno tgarz czy- 
ni- a lam to czyni często y pewny pies kiedy 
chdiwy, ieno że inaczey głosu dobywa goniąc a 
inaczey przewrzaskiwa do psów idąc. Kiedy sam 
goni, niema dbać oto choć drudzy gonią y pó- 
ki swego truda nie zmyli, abo mu nie przypa- 
dnie, nie powinien swego odbiegać, a do dru- 
gich biegać chyba zmjliwszy swego, ebo kiedy- 
mu przypadnie, a drudzy pądą gonią, powinien 
iść do drugich , swego zmylonego abo upadłego 
nie gmerzijc, bo tak ieno postronny czyni. Więc 
naa gońca moż.nali mieć z to rozumu, żeby na 
gęstym zaiącu znał (rudo, ieby co raz świeżego 
nie gonit. Który to ma w sobie, prędko y sam 
icdeu zaiąca ugoni. 

Tat psa gońce y iego powinności opisawszy, 
ii ich wkupię y w towarzystwie z drugicmi na- 
barzrey uiywać ma, na tym mieyscu powinni- 
śmy Ło opisać. Psi tedy w kupie zaiąca goniąc, 
nie wszyscy wiedzieć mogą o tropie, ale ich kil- 
ka wie tylko, raz mniey, raz więcey, raz ten, rai 
ow, iako klory n» ślad napadnie; iednak wszy- 
scy krzykiem iść powinni, iedni drugim wierząc, 
y ich dowodów swemi glosy poswiadczaiąc. Idą 
W 
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tadj ra zaiącem wciąż naprzód przedni pśi na 
czoło ławą 9 iedni śrzodkiem za samym padem, 
abo śladem, y ći o tropie wiedzą, drudzy iakoby 
na skrzydłach y w tę y w ową stronę pądą na 
wiarę tych, którzy śladem idą, krzykiem teź go- 
niąc, sami o padzie niewiedzą. Więc kiedy zaiąc 
biegiem w uciekaniu zakrzywi, na którekolwiek 
skrzydło poszedł, ći co w tym skrzydle są poiąć 
powinni, y puścić się po nim, nie patrząc owych 
na których wiarę dotąd szli, ale iuź sami na swą. 
opiekę pądą biorąc, iako pierwiey owi czynili co 
śrzodkiem szli: tedy zaś y owi z śrzodku y z dru- 
giego skrzydła za nimi obrócą się, y wnet się 
znpwu uszykuią iako y pierwiey, y tak powinni 
iść, vPoki . zaiąc wciąż idzie, bądź prosto, bądi za- 
krzywiaiąc. 

Za przednimi psy idą srzedni y zadni, a y z tych 
także iedni pilnuią tropu choć po psiech idąc, 
drudzy na cudzą wiarę krzykiem poświadczaią. 
Ci mało roboty maią wszyscy, póki przedni nie 
zmylą. Ale skoro przeto przedni poczną głosami 
słabieć, nie czekaiąc daley, powinni to zadni po- 
znać, ie iuź przedni zmylili. Bo pies dobry cza- 
sem nie zaraz zniozszy śię umilknie, ale zaraz 
przecie głosem słabicie: Więc ubywa głosów co 
Tfiz, c& poznać maią zadni pśi «araz, y nie cza- 
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łcai^c żeb; a^ w przodku wszyscy umillili , eiasn 
rie tracąc, powinni wie<Ixie('-, ie przednim psom 
abo w bok zrzuci! zaiąc, abo się wroćil miedty 
nie, lak ta go /.nden nie obaczył, abo przypadt, 
a oni iic ztiicbii, y powicuii za nimi nie biega- 
■^c, (gdyż iu£ wiedzą źe zaiąca przed nimi nie- 
masz) roskoczyć Hę iediii w lę, drudzy w drugą 
»lronf, y w skok na kolo zakładać, y bgdi w bok, 
hąói noiai zaL-jc zbiegi, oiiym kolein obłożywszy, 
poi^ć go maią 

Bo aczkolwiek y pśi przedni zmyliwszy lakie 
tzjuić powinni, ale ii się byli daley znieśli, nie 
mogą tak prcdko do lego pnyść, y na trop zwie- 
rzęcia napaść zbiegłego iako zadui. Więc skoro 
go kotem założywszy nie poymą, powinni zga- 
dnąć ie w onym kole miedzy nimi gdzieś przy- 
padł, T to icst własna zadnich psów powinność. 
Na których lak wicie w kaidym myślistwie nale- 
i.\. ie na żadney riieczy wicccy: y trudniey ifl- 
wżdy o zadnie psy dobre, niż o przednie: y Łto 
rozdawa psy, więtszii sobie szkodę y psom mył- 
kę zadniego psa oddawszy uczyni, aii. kilka pr/e- 
Jnich. 

Do rzeczy sic wracai,jc: Tak nokolo zaloione- 
go zaiąea poprawcy na swij opiekę wziąć powin- 
ni, y w onym go kole, klŁr^jm %q <i^i\'a^Y'^^■v^ 
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I Dtego tie poicli, szukać, y poprawiwszy gońcom 
podać) tak co raz czyniąc aź do ugonienia. O czym 
wnety pisząc o poprawcy. 



WYPRAWCA. 

Wyprawca pies toi czyni co gońca » iedno co 
ten wiatrem y prędzey, to ow kopytem y leniwiey, 
a zatym nie tak rączo goni, ale się tez nie zno* 
śi; y co gońca znioiszy się omieszka zakładaiąć, 
to ten nadścignie za nim się bez zniesienia wy- 
prawuiąc, choć leniwiey idąc; y pospolicie w ku- 
pie gońcy w przodku chodzą, wyprawcy pozad. 

Jego powinność iest, choć gońca zmyli, iść prze- 
cie tropem, y iakoby go nawoływać na siad z ie- 
go uniesienia. Do tego , kiedy zaiąc abo śię da« 
wuo pomkąwszy zbiegf, abo łazi przede psy zda- 
leka, poiąć go y wyprawować śię za nim, a2 do 
świeżego tropu abo padu, gdzie go zuś gońcom 
podaie^ 



POPRAWCA. 

Poprawca iest, który zaiąca przypadnionego 
amh poprawić. Micsiany ieit z wyprawce a po- 
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pąitce. Oq powinien poiąwszy siad co naświei.- 
Mj wkole lym klorjm pśi kolo upadłego zaigca 
zah/.yli, wjprawować się jin, bądi krzjkiem, co 
icst lepiey dla zwołania drugich , hffdi cicho, 
ai do tego inieysca w którym zaigc przypadł: a sko- 
ro mu nie stanic onego śladu, powinien zgadngr, 
i.e zai4c zlo/.yl do mieysca , y lara abo wietrzyć, 
abo małym kołkiem pilno go załoiyć y ruszyć. A 
iulio popądzca iedeii rozumem , drugi pilno^ćiq 
popądza, tak y on poprawuie oczym wszyscy. 

To notabite, że szczenięta naturaliler noicpiey 
poprawuie, iedna na lo racya, te czuch mai^ mo- 
cniejszy, niż starzy pśi, ale za to racy^ mieliby 
wszystko łepiey robić. Przeto racya na lo dosko- 
nalą duć się nie może, expcriencia na lo puwua^ 
że oni nalupiey to odprawuig, dla Icgoż trzeba iia 
każdy rok do psów by nalepszych namniey czwo- 
ro szczeniąt przysądzić, nie tylko dla schodzenia 
starych, bez czego być nie może, ale by też dla 
tey samcy iedney przyczyny, że narychley popra- 
wuiq. 

Z tymi pomieuionjmi mistcrslwy y cnotami n:a- 
i^ pil być. Jeśli może być, aby .tacy b;li, żeby ka- 
żdy umiał wszystko, co trudna, to it-dnak pewna, 
że z rzadka pies dobry (wyigwszy gońce który tra- 
fia sis taki) żeby się iednvm t \>tli ti^TO\»5\V<4w- 
\V 



tentował , y robi dobrze dwoie, troie, y czworo- 
a im który H^ięcey tym lepiej, a który wszystko 
pięcioro; to iu/. doskonały. ^ 

Znaydziesz teł psa iednego, co sam lepszy mi 
w kupie: drugiego co sam nic nie sprawi, a w ku^ 
pie na nim siła należy: trzeciego co y sam y w ku- 
pie dobry; więc w kupie abo małey tylko, abo we 
wszelakiey. Co wszystko acz y z natury idzie, die 
y 2 wprawy takiey abo owakiey. O czym pisać 
dowodnie mogłoby się ale potym mało. 

Nui ieden pies lepszy w dobrym ciele, dru^ 
w śrzedaim, trzeci chudo; co y z natury idzie y 
za wprawą. W tym powinien dobry Myśliwiec do- 
bry rozsądek mieć, aby przy karmieniu każdemu 
tyle śię dostało, ileby cnocie iego dosyć było, a 
zbytkiem go nie psowało: y co owo Myśliwcy do- 
brzy puszczaią psy do koryta, iedne rychley dru- 
gie pozniey, to czynią po wieikiey części dla tego, 
y często psa przedniego na ostatku puszczaią, kie- 
dy mu cięży do cnoty tłustym być. Czego głupi 
Myśliwiec nie rozumie, y mniema, ze który lepszy, 
tego naprzód karmić powinien, choć mu wadzi tłu- 
stym być. 

Wady też są we pśiech rozmaite, których strzedt 
się, y w czas im zabiegać, y uie zabiegłyro na pra- 
wy szukać potrzeba. 



4 « 
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ZASADZCA. 



Jeśli który pres miedzy psy iest szkodliwy, iaŁo 
ten co śig zasadza; bo y obtow bierze miśliwco- 
wi, co raz zuiąca ^ioiJaiąc: y uciechę, ucz^c tego 
drugich, żeby iako y on niegonili, iedoo przed dru- 
gimi łapali. Bo aczkolwiek do wielkiej uciechy 
mysliwczey iest ta, kiedy pśi zoiąca ugouią, ale tak 
ieby go ugonilt mocn, a on żeby y wiedział o tym, 
y miarko wu I to, y na czas odbiegaoiem dosadził, 
y odiął ugonionego bądź zaigca, hydi josze zwie- 
rzę, o czym niiey będzie o dDież.d/.aQiu psów, niie' 
dzy iriszemi powitiDośćiumi myśliwczemi pisząc. 
Ale kiedy zaii(ca dopiero popędzonego abo mało 
gonionego zdradą /asodzca porwie, wlco czas kie- 
dy myśliwiec nie spodziewa się tego, y koniowi 
ua pochwilek go chovvaii}c folguie (o czym wszyst- 
kim niżey dostatecznie się powie) y co raz go psi 
ziedzą, frasunek to nio uciecha; a iuż nic o zaiącu 
tylko, którego dobrze ugonionego choć odi^tegu 
częstokroć rozsiekać ma psom dobry myśliwiec, 
ale barziey o to, że uciechę y ouego razu odeymu- 
ie tym swym postępkiem y na potomny cias ii} 
psuie, a co daley to barziey. Bo co o tca sam 
czas, iż uciecho w gonicoiu iest na glośiec^ ^^"«i>^^ 
o lo cokruie, kiedy tego długo co 'vc'i^ 's;%x'\^'^'>-'^ 
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roskoszy przjsmak: on głosów uymuię cicho prze- 
I^iegaiąCy y zasadzaląc się zdradliwie czas odcina 
porywaiąc zai^ca, któryby był uciekał dłuźey, a 
ten co niyśliw diuźeyby był za nim psów śic na-^ 
słuchał. 

Na potomny zaś czas wszystko prawie psuie: bo 
skoro pśi raz dwa za iego przemysłem zaiąca zie* 
dzą, za nim lak za dobrodzieiem biegać będą, y ie- 
go a nie zaiąca ani gonienia pilnować, tak w co 
głupszy tylko będą gonić, a co mędrszy łapać prze- 
biegaiąc: y psy popsuie, źe ani gonienia myśliwiec 
nie wytyie, y przychodzi u głupich myśliwców wie- 
lokroć do tego, źe nakoniec rozdać wszystkie psy 
tak popsowane muszą. A psuie się tak pies, y po- 
czyna tego uczyć, z trefuuku abo z nawiedzienia na 
się psów. 



ZASADZANIE Z TREFUNKU DWOJAKIE 

BYWA. 

Pierw^sze, kiedy się trafi ze pies odłączywszy się 

od psów, bądź blisko bądź daleko, usłyszawszy źe 

pśi ze zwierzęciem do niego idą, biea^y do nich, y 

blisko będąc stanie , w czym mu śię cómin%mUer 

IraB porwać przypędzonego do ciebie zaiąca; co 
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kiedy mu śię rez kilko Irafi, weźmie to sobie w ro- 
zum, f on trefuuek obróci w przemysł, y będzie 
pnede psy zabiegat^c w oriym forklu zaigca cze- 
kał ex arie y z niecnoty, w laklm mu się go tra- 
fiło porwać i przygody y z trefunku. 

Wtóre, kiedy kto rad czcato ua małe mied/ki 
iezdzi, że się loiąc, iiie maiąc gdzie ro£Ćiggaj}<: 
aiL wypaduie, musi miedzy pśi krgcić, gdzie śic 
trafi psu co raz w oczy z zai^cem potykać a czę- 
sto porwać: y także wziąwszy to sobie w rozum, 
popsuie się tymże sposobem iako y pierwszy, j, 



ZNAWIEDZIENIA PSÓW ZASADZAMK. 



Kiedy pies zwyczoif śic w gonieniu w przod- 
ku chodzić, a aawiod^ nań pgow oowotnycli rą- 
czych, bgdł 7, przysądzonych szczeniąt, bgdz do- 
stanych od ludzi: tedy on (iesll śig nie zwjczni. 
dawszy przodkowi pokoy, gonić we śrzoJku abo 
pozad} pocz[iie przebiegać one rgcze psy ćirho, 
mocą zawód biegaiąc nie zaiqca pi'niiiąc, nic mo- 
gąc wytrwać drugich przed sobą: y z ruzu nit? 
iest to wada, bo on pokusi się o to. y będzie 
porywa! pądą wypadszy przede psy, aż kiedy co 
/■ai go znowu miną, toi, on QWti\"«'4iN 'Lt -wy 
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tióćieraię barziey nii był przywykł, co daley to 
ł)arziey pocznie wypadać przede psy bez pomiar- 
kowania, iedno to u siebie myślęc, tak daleko 
przednie wymknąć słc, ieby go nie pośćigtięli y 
niepominęli; w* czym trafi mu się pominąć y zaią- 
na: więc kiedy iu2 rozumie źe dość daleko pomi- 
tlął psy 9 y chce iako był zwykł przodek, wzią- 
wszy poiąć y gonić . zwierzę , iź zaiąca minął, y 
nie ma przed sobą pada, a owi co ie minął po- 
pieraią za nim zaiąća, musi stanąć obrociwsafy 
iię ktk nimi w czym często tfaB.mu śię x laip 
teni W oczy potkać y porwać takim trefunkiem) 
lako y owym pierwszym , y stądie wziąwszy ló 
sobie w rozum, imi tego szukać, y ex caiu ortem 
uczyni, y sam śię popsowawszy, popsuie y dru- 
gfe; bo to peslis wielka y przymiotna miedzy psy. 
To trzeba na przestrogę myśliwczą wiedzieć, 
ii miedzy gońcami pospolita <o, że przebiegaią ie- 
dui drugim przodek odeymuiąc, co nie iest wa- 
da, y lub by kto rozumiał, żeby bez tego lepiey, 
ale td znosić prziydzie, bo to nalurale gońcom, 
y nie może być iuaczey: Ale taki nie popsuie się, 
y nie pocznie z tego zasadzać, iako ów cośmy o nim 
mówili: bo taki skoro przebiegaiąc pomiia prze- 
dnie psy, abo się z niemi równa, nie wypada da- 
Ujy nie biega z niemi zawodui ale w przo4ku za- 
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f^u pada y śladu patrzy równo z niemi, abo mało 
minąwszy, bo iź pśi którzy z sobą ganiaią mai^ 
swóy porządek y mieysca w których się zwyczaili 
gonić, co iest rzecz niepoięta, y z snmego oni przy^ 
rodzenia y zwyczaiu z sobą tak się szykuią: tedy 
kiedy który iakim trefunkiem omieszka się, prze- 
biega pospolicie swego mieysca dopiuaiąc, a do- 
piąwszy nie przebiega ^aley, ale zaraz iako zwykł 
goni. A ow cośmy go wspomnieli, iź mu iego. 
mieysce zwyczayne pdięli nowi towarzysze, nie mo- 
gąc bez tego wytr\yać, a nie mogąc teź porządnie 
na tym mieyscu im wydołać, nieporządnie biega, 
nie maiąc kresu póki bjeźeć, jedno intencyą co na- - 
barziey bieioć : zaczym do tego przychodzi co^śic 
wspomniało. 

Pierwszego dwoyga zasadzania strzedz trzeba y 
ustrzeże tak myśliwiec iako y szczwacz piluuiąc 
zawźdy kiedy pies ku psom idzie, a stanie żeby go 
ofuknąi^ ba y uderzyć, ieby nigdy psów kiedy go- 
nią stoiąc nie czekał, iedno biegiem do nićłi szedł, 
bo tak się nie nauczy zasadzać. Więc śię strzedz 
małych miedzek, a co naczęśćfey wielkie knieie iez- 
dzić. A ieśli się trefunkiem iakim popsuię, brać go 
w raałey liczbie psów do czasu: tedy kiedy mu nie- 
będxie miał kto naganiać, musi sam gonić, a piU 
kowat go przy tym do gQmeu\^ ^\x>^\siAi%\fc\i\sv> ^ 



< 
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rasadzanie ganić to słowy^ to chlustem, tedy pręd« 
ko zapomni swego łotrostwa, y będzie dobry iako 
pierwiey. A osobliwie a^imie dobrze sasowtorego 
z dobrym psem, a leniwszym nii on, w tropy pu« 
szczać. 

Ten trzeci trudny do naprawy; przeto wytrwa- 
wszy mu czas słuszny, ieśli się nie imię we srzod* 
ku gonić abo poiądu, dawszy^ pokoy swemu rze- 
miosłu dawnemu, to Jest gonieniu W przodku, mu- 
sisz abo iego zbyć, abo onych ręczych, tedy on 
miedzy leiiiwszemi znowu będzie dobry tako y pier- 
wiey. 



WSKOPECNY. 

Bywa teź pies co w spak abo szuka laiąc^, abo 
goni, przychodzi mu to ze dwu rzeczy: abo z głup- 
stwa przyrodzonego, ie nie umie zgadnąć, łe w tę 
stronę zaięc poszedf, w którą śię swieźsiy trop cią- 
gnie: abo ze złego czuchu, źe nie może rozeznać 
prędko ktopy świeższy trop, klory dawnieyszy: abo 
z oboyga« źe y zle czuie y zle rcfzsądza. A do tego, 
ie mu te^ zły myśliwiec dobrą wprawą z młodu 
nie odiął;bo śila złych inclinaciy w młodym psie, 
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dobr^ wjpraw^ iisprawi, o czym niiej przy opisaniu 
Mjsliwczych powiuDośd. 

Takiego psa naprawić trudno, j zbyć go trzeba, 
bp wnet wszystkie zbłądzi. A ieśii dlo iakic^o mi- 
sterstwa klorc dobrze odprawuie, nazbyt polrze- 
bi^ trzeba mu mieć ustawicznego przystawa, któ- 
ryby go zbiiat ilekroć w skopec śig puści: bo taki 
pies nic zawżdy w skopec cbodzi, a idiic też cza- 
sem y dobrze. Oloi ten przystaw co go ma pil- 
nować, powinien to rozeznawać, j kiedy złą robo< 
tg^obi, zbiiać go. Ale z tvm y praca wielka, y pil- 
ącKi wielkiey Irieba, y modrego przystawa. 



POSTRONNY. 

Postronny pies każdy dobry, bo mu przycbodzi 
i dobroci siJy wiclkicy, zmysłu dobrego: że ufaigc 
sobie, nie rad widzi towarzystwa: wifc Łicdy mu 
z miodu lego nic oprzykrzą, iako się przy opisaniu 
wprawowania szczenili wypisało, na starość iuż 
Iriidniey. A iest len, który nie IjiliO miedzy psy 
zaijca nie szuka y nie goni, kiedy swego szuka 
a^o goni: ale choć sam nic nie robi, a psy słyszy 
abo przeymui^c ^^zławiaiiJc zai^ca, abo goniec o ie 
idzie do nich, A ktorv posfronnie^jst^, v«.¥«a,fc \«.'0i. 
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y to csyni, ze kiedy psi usłyszą wzławiaiąo abo 
goniąc a przyidą do niego, zarazem porzuci zaią- 
ea y poydzię od nich precz. Pierwszy zuośniey^ 
szy, teu ostatni gorszy. Takiego psa oduczyć na 
starość trudno, trzeba iednak kto w nim korzysta, 
to Wszystko czynić mti, co się wyiszey przy wpra- 
wowaniu szczeniąt napisało. A mimo to pilnować 
go y w objezne knieie z nim ieidźąc, cq raz do 
niego naszczuwać, j do kaidey go odprawy łapać. 
Ate to zabawa wielka^ y kłopot, y głównemu my- 
śliwcowi, któremu o psy nie trudno, nic po tey 
7 nim pracy y zabawie, źebj miał za iednym ze 
wszystkiemi biegać, y naprąwuiąc go wszystkim 
nie dogadzać. Kto podłe myślistwo ma, a iedne- 
^.0 takiego dobrego , ten rooźe około tego śię 
zabawić, ieśii z nim siła ma miedzy psy przybyć. 



ZABAWCA. 

Zabawia śię tez pies w paszy, a pospoKcie prze- 
lęmca, który przyszedszy w paszą, a nie mogąc 
zgadnąć, którędy z niey żaiąc wylazł, odeyść go 
nieobce, a trafić za nim nie może, y wrzeszczy 
wszytko na iednym mieyscu; co mu y z niedo- 
jstatku C2uebu przychodzi, źe paszą dobrze czuią^ 
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ślodu którym wyloi! nie raoi« poczuć: y i głup- 
stwa, £6 nie moie śie domyślić ie tam zoigca 
iu£ pewaie nie masz choć go czuć, gdzie oa tuk 
długo y tak piliio wartował. 

Na to samo iedao lekarstwo, zbiiać go, ale 
Dslepiey bez takiego psa, kto ma przelcmcc inszS' 



BYDŁARZ. 



I. 

liapriod prty wprawie szczeniQt mieć oko; bo 
stary śig tego nie imię sam przez śic, chyba od 
drugiego zepsowany, ale mtody z bystrości y ze 
łłego rozsądku pomknie się do ko^dey rzeczy, 
czego z mtodu strzedz trzeba: a ieśli wystąpi ka- 
rać, y starego także, ale go trudniey oduczy, 
młaszcza ieśli ze szczenięcia przywykł. Wołasz^ 
go drudzy przy bydlęciu ukąsanym. Drudzy za ię- 
dra uwiązawszy do bydlęcia, wloczą. Drudzy ze 
złymi barany tworuią, że ie bii^ rogami. Dru- 
dzy przektowszy wargę, przewloką sznur aborzc- 
tnicD, y wiążą u barana: y tak co kio nagorsze- 
go wymyślić może czynię, co wszystko rzadko 
iwmoie, Ale lo nagrualOYłttift^sn^, %'«ii^x'i\'i;'*4^'s^ 



— 142 — 

ł wadami , y ktorey prędko naprawić nie ftiog^^ 
koło tey śię długo nre łtowięei peslać psa 4a 
partaezow na Mukę, bo^ dobremu myśliwcowi o 
inszego bez wady nie tradno* 



CONCLUSIA O SPRZĄGANID PSÓW. 

m 

Prieto bez tycb wad ma mieć psy Myśliwiec 
dobry, a z owakich mistrzów złożone^ iako przed 
tym się wypisało, żeby zaiąca y przciąć, y popędzić^ 
y ugonić umieli. To ma sobie umieć sprządz, że- 
by wszystkiego miał dosyć, a niczego nazbyt: bo 
skoro iedtt€go z tych misterstw psich nazbyt bę- 
dzie umiał,, a drugiego ad proporlionein mało, y 
uciecha tam doskonała nie będzie, y obłów bę- 
dzie' y trudny y rzadki. Co śię rozsądkowi y roz:- 
.rywce iego zostawuie. 



LICZBA PSÓW. 

^ Psew do uciechy doskonałey dosyć iest swor 
dwanaście: nie nazbyt szesnaście: dwudziestu nir 
(dy wywierać nie trzeba. Bo kiedy pśi wpadną 
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na gęste loi/jce, itn ich bfdiie więcej, Ijm niu- 
iią być gorszy. Przeto, ie śic im kupić trudno, 
nic wzgl^dum zaifcy , ale względem icli samych. 
Bo u za kaiclim z rożnych zaiccy, może i(.'łib\i; 
po kilku po kilkanaście, mogjj ka/.dogo krzepko 
dzierżeć, poiiicwni za każdym może ich słuszna 
liczba iść, y luk nie tacuo każda część rozerwa- 
na do drugiey się uda, bo sama swemu zaii^co- 
wi zdoła, iiie lacao go mylgc, a łacno poprowu- 
igc, y lak gonią y ći y owi w swę. A kiedy ith 
ftiniey, clioć śig rozerwą po iednem, dwojgu, 
tróygu, rycliley śip kupić muszg, bo prędzej za- 
igca y ći y owi zmjlg, y prgdzey im przypadnie.- 
za czym usłyszawszy drugie którzy goiiig, dawszy 
swemu zmylonemu abo upadłemu pokof, bfdij 
śic do nit-b kupić, bo rozrywkom iż ich mulo 
nie zdolaią. y miśliwcowi kupić ic łaknicy, y gło- 
sy znać w maley liczbie lacniey, iia czjm śila na- 
leży. Chować iednnk psów kilka swór nad za- 
miar, potrzeba; bo z rożnych przyczyn zuwżdy kil- 
ka psów doraa pospolicie zostać inuśi ,' j czfsto 
pies odejdzie lak wjnidzie liczba psów w.giu- 
wnym myślistwie, na swór dwadzieścia.- bo śijr 
to ledwie kiedy trafić może, żeby wszyscy spet- 
na pole posili, y kto ich dwadzieścia chowa, rzad- 
ko z ośmnoiitg, często i siesnsisVĄ Wl^l%. 
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CORRIGOWANIE BIEGÓW RÓWNYCH. 

A to nawiętsza obserwacya ma być , aby pśi 
w iednym myślistwie byli biegami mało rotnemi* 
ieby nie byli iedai rączy, drudzy leniwie ale ie* 
by pozadni pśi za przedniemi ni^ daleko w go-* 
nieniu chodzilL Naprzód kiedy pśi przedni odpę« 
(Iziwszy daleko zaiąca zmylę, pozadni zatarty trop 
od przednich y dawny (bo z daleka za nim id^i) 
a zatym nie' świecy y nadwietrzały trudno maią 
poiąć, co iest ich powinność. Drugi, ie myśli*' 
wiec dla zadnich głosów, przednich słyszeć nie 
może, którzy daleko odbiegli: więc zadni trudno 
maią zaiąca od prządnich zmylonego poiąć, ia« 
kom fui powiedział, a myśliwiec ii nie słyszał 
przed wrzaskiem zadnich gdzie przedni zmylili, 
nie wie gdzie abo naszczwać, abo założyć. Trze-* 
ći, ze kiedy pśi przedni zmylą daleko przed zadni* 
mi, tedy usłyszą za sobą zadnie idąc krzykiem, y 
wrócą śię do nich, y co raz zatarli bili trop. idąc 
pozaiącu,* to go zatrą drugi raz idąc przeciwko za- 
dnim, y znowu go trzeci raz z nim pospołu zaćie- 
raią, klory y krom tego samą zwłoką, co okiem 
mrugniesz to wywietl-zalszy. 

Maią tedy biegami takiemi być wszyscy pśi, /e 
Licdy idą goniąc, zda śię iakoby ieden głos czyiii* 
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ił, i.tthy śic glosj iedne za drugiemi po lesie niti 
rozwlokły. 

A ieślić śrę trafi pies ialii dla iakiego gwc^a 
Mielkiego misleralwa potrzebny a Ifpy, ten ieśli 
idąc po pśiccli choć zdaleka milczy, moicsz go cho- 
wać: ole ic^li idzie zdaleka po pśiech krzykiem, 
nie choway go by byt nolepszy; bo psy do siebie 
z przodku wracając, y co razei gonienie popsuie, 
y nakonicc psy wracać się od pada nauczy. 



O GŁOSJECH PSICH. 



Glosy psie, iako wszelakie od Lassu się poczy 
uai^c na dyszkancie slawaig, przeto y korrigować 
glosy psie, y po^nawa(; kto chce. ma naprzód /tr- 
mam impressionem uczynić, ieby dobrze rozdzielił 
iia bassy, tenory, ally y dyszkanty. Więc miedzy 
tj'mi wsiystkiemi, są iedae inięisze, drugie srzc 
dnie, trzecie cienkie. Jako miąższy tenor nacień' 
szemu bossowi nabliższy, nacieiiszcmu tenorowi 
namię/.szy alt, nacieńszemu altowi namiężscy dy- 
szkant. Ten rozdział glosow dobrze pozna wszy, -ma 
zaś wiedzieć, ie psie głosy wszytkie z każdego tych 
pomienionych 5-4 troiakie. leifte tisiy^^-^^i ^-ol*^*- 
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f 

Jadowite, twecle niedbałe. Rzewliwe sq, kiedy pief 
ma głos iikoby go uraZało co, y rozkładfrga. Ja- 
dowity iest, kiedy nieroskładaiąc rzeiwo głos -Wy- 
da wa,^ iakoby uaszaekiwał. Niedbały ies1v kredy 
głos wydawa tatoby bez affektu, y iakoby z iakie-^ 
go pudła. Znowu ieszcze kardy z tycb głosów, aba 
iest klarawny, abo chrapliwy. Klarowny, który piea 
wydaie bez zadzierania. Chrapliwy, kCorym za- 
dziera, 

Te rozdziały wiedząc y różności głosów , y do^ 
brzc ie w głowie ugruntowane maiąc, łacno y 
w wielkicy liczbie psów pamiętać iaki który pies 
głos wydawa, na czym siła y myśliwcowi y szczwa* 
ezowi nałeiy. 

Korrigować ie komu śic dostanie, znać źe to 
błogosławiony łnyśliwłec, bo mu zbywa psów do* 
brych, kiedy iu2 nie tylko bez cnoty misterstw, 
ale y bez głosów grzecznych psa mieć nie chce, 
iako y ow klory urodami pśiemi braknie: korrek- 
tura iednak taka iest nagrzeczuieysza, iaka We 
wszystkiey muzyce, żeby ze wszystkich głosów mia- 
ła w sobie co trzeba od namięźszych do nacień- 
szych, a moinali ieby wszytkie były rzewliwe aia- 
do^^itcJ niedbale nie zdobią w gonieniu psów, ale 
siła gońców takie miewa. Ale fo luxuris dandiim 
0łł mjś)iwcow nazbyt doskonałych. 
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PRZYSĄDZENIEM PSI ŚIĘ PSUJĄ CZĘSTO- 

Któ tedy psy ma dobre, ieśn nie iest na to mistn 
doskonały^ zęby dowodnie znal, iakiego rzemiosła 
każdy pies u niego iest, y czego nfu zbywa a czie- 
go nie dostawa: ten dostawaiąc psów nowotnych 
choć barzo dobrych, często sobie psy popsuie bar- 
riey, niź kiedyby z swoich którego, choć z prze- 
dnich y tych co o nich rozumie ze są dobrzy od- 
dał. Bo siła tego, źe u^iędaego myśliwca będzie 
pies na którym siła nateiy, który kiedyby miedzy 
psy drugiego przyszedł, wszystkoby mu popsowah 
Czego wywody łacnoby się wypisały, by nie szło 
o długą zabawę: a niech teź ten co to czytać bę- 
dzie, da to naszey experienćiey, abo raczey da- 
wnych a głównych myśliwców, którzy nam to po- 
dali: a nre dysputuiąc o tym, ieśli tego doskonale 
iiie umie iako sobie psy sprzęgać abo składać, a 
trafi mu śię że mu się sami pśi złożą trafunkiem 
(co po tym poznać, kiedy będą kilka razów raz po 
raz iednako dobrzy) niechże ich z strony nie przy- 
czynia, ale tylko na każdy rok szczeniąt kilka, a 
przynamuiey czworo przysądza, abo wżdy co' kęs 
więcey, żeby iednak nie więcey ośmioro: dozna 
t«go że^mu śię nie łatwie popsuią. Dokładam 
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tego, Łt itmu kto ślę nh tym zna doskonaic, nie 
tylko Wolno ma być, ale trzeba mii y uymowaćt 
y przyczyniać suo arbilrio: ho nigdy sobie nie 
popsuie a często naprawi. Ąle takich lnyśiiwe«w 
iia świecie nie wiele^ 



'^<§mi>^' 



IX0ROIVI 








O MYŚLIWCU Y lEGO POWINNOŚCIACH. 

Myśliwiec ipst iakoby Hetman, wo^z y spra- 
wca psi, który iemi rządzić ma y sprawować ie 
uźywaiąc ich rozrywki y zmysłu, y mocy do słu- 
sznego szukania, prędkiego znalezienia, y ugonie- 
nia zwierzęcia. 

Czemu aby dosyć uczynił, trzeba żeby go psi 
słuchali: a to będzie kiedy go będą miłować, y 
wierzyć mu. 

Żeby go tedy miłowali, ma śię doma miedzy 
nimi bawić, głaskać, karmić, nie t^lka \k t<^\'^^> 



— 150 — 

ale y z waczka czymkolwiek na potkaniu, co na- 
częśćiey ma się z nimi pieścić rozmaicie, grać, 
.sypiać miedzy nimi, y wszytkich sposobów szu- 
kać, żeby go psi miłowali. Na polu zaś, ilekroć 
pies co go nie było do niego prziydzie (w ten 
czas kiedy nie gonię) rzucić mu z wacka kęs cze- 
go , y dać łagodne słowo. Także kiedy przyi- 
dzie do odprawy, przywitać go czym smacznym, 
pogłaskać, npieśćid W sworaclr iednak kiedy pśi 
idę, nie trzeba' im nić ciskać, bo się uśiepaię, 
y ćisnąe śię pod konia często wpado9». y. zdcpce 
ie: a tez oińi ex Sisetpliha w ten czas iść po- 
winni za myśliwcem; y którzy niechcą, chlustem 
ich poganiać ma ten co za nimi iedzie, nie chle- 
bem wabić ten co przed nimi. Kredit zaśię u 
psów fym sobie ma ziednać myśliwiec, ićby to 
wiedzieli, że im snadniey za iego przywiedzieniem 
każda ich robota y misterstwo prziydzie niż bez 
niego. 

Co aby było, powinien to umieć sprawić, abj 
pśi rychley przeięli, tam gdzie ich on nawa|ywa, 
niż gdzie indziey. Kiedy przeymą, aby ryc*bley y 
łacniey ku mieyscowi wzławiali za iego zakładar 
niem, a za tym żeby rychley popędzili niż bez nie-? • 
go. W gonieniu, póki zaiąc wciąż idzie, tam my- 
śliwiec nic im nie powiai^n, tylko wiedzieć o 
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Ale skoro się zniosą abo zmyJą, abo im przypa- 
^tuiCy abo śię miedzy nie wroći, powinien pomoe 
im ńo tego, iehy ryckiey za iego nawiedzie* 
niem, poicli znowu abo pops^awili, niż bez niego. 
A na samym doganianiu y dokonywaniu zwierzę- 
cia rui zmordowanego^ koło czego nawiętszy wrzask 
y wrzawa bywa (bo y trud zwierzęcia zmordowa- 
nego j ii y słabszym węchem czuiwy, co żywo 
• głosów podnosi, y czas sam pospolicie psy sku« 
pi, cboć drudzy przy popędzeniu y na początkach 
gonienia nie byK) w tylkiey wrzawie y zamiesza- 
niu, w którym zaiąc i U£ ustawicznie przypada, po- 
winien wiedzieć myśliwiec o nim, ie co ieno pśi 
w onym buku y przypadaniu zmylą, to ich on zno- 
wu zaraz rektifikuie aZ do ugonienia. Do tegoż 
lureditu należy, aby y słowy nie kłamał, ieby ocho- 
lę psom czyniąc do szukania , terminów y słów 
takich nie używał, iako we szczwaniu, ani zaś opak. 
W potkaniu ze zwierzęciem swe też zaśię żeby 
miał terminy; o czym wszystkim na swych miey- 
scach powie się. Nuż w ten czas trąbić niema 
^ kiedy gadać ze psy, abo wołać na Die, abo naszcza* 
wać potrzeba. Więc aby zaś trąbił ilekroć trzeba. 
Nuż, inaczey do swor y odptawy psy strębuiąc, 
trąbić ma, inaczey zakładaiąc y psom iię oz^wais^*. 
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inaczey się z szczwaczami porozumiewaiąc. Żeby 
się tak pśi z uczyli znać wolą y myśl iego, y posło* 
wiech abp wołaniu y po trąbie. O czym wszystkim 
z osobna napisać potrzeba. 









IV. 

ŚWIATOWA ROSKOSZ 



SWUTOWA BOSKOSZ 



r ZE DWUNASTĄ SWYCH 



.&^s»aa'<A^ 
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bRlJKOWANO Z POPRAWĄ 

ROKL 1624v 



»# aaWBŁHtftA* 



Jeśli pióro W czytn. zbłąilzUo, 

Przeciw roskoszy zgrzeszy IOj 
Ty śic co czytasz nie gnieway, 

Ani się ze mnie naśmieway; 
Bo w foskoszjr trudno było 

Nie potknąć się, wszak tO tailó 
Gzaseiri bywb w krotocbwili^ 

Choć kto \v tdńcii taktU zmylić 
Aini to obrdzy ł*odzi 

Że śię ten ztiiaćza kto brodzi) 
jStaw cetnem komti to wddżi^ 

Ze kto licneiti nń szańć sadzie 
Że rónie hiko z gęsi woda^ 

Zlyii móy rym, hfioia szkoda*. 



jego Mośói 

WoieWodzicówi Brzeskiemu, dworzaninowi i. Ki nt. 

GI£GlERSKifiML% PROPOYSKIEMU, { t. d. i t. Ł 

STAROŚCIE. 

tokowiA V POMirsŁNiriClH fortuit. 



£picurus niekjedyś Philożopti Pogańskie moy Mi- 
łościwy Panie: Swięcką Roskosz za niawyisze kładł 
dobro. na świecie: Aleby to wiele: Czego y na 'Oń 
tzaS Mędrcy drudzy nie chwalili, y dziś baczny ża- 
den na to nie przypadnie! Nie przeto iednak ona 
swoic cenę traci, ani śic iey ze wszech miar iu£ 
ztąd ganić daoźe, bo choć nie przednieyszy, nie pó- 
ślednjeyszy też gust w sobie zamyka. A iako kai- 
ńa rzeca w swoiey mierze ma swe o^^t^^iSiitŃ.^ ^^ 
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y ona smaczna iest pewnie, y przyiemna ludziomi 
nawet y Stwórca świata nie obrała póki z przy- 
stoynośći brzegów nie wyleie. Ja acz mi śię bła« 
chem rymem o niey coś pisać udało, ani iey gonię 
ani biegam do niey. Tobie iZem ią przypisał Miło- 
ściwy Panie Starosta, nie to przyczyna żebym ca 
rozumiał o twym w niey kochaniu, ani to żebym 
w twe serce ią łudził, boć y baczenie y męski 
humor przyrodzenie dało. Uczyniłem to w tenspo-* 
sob ie W. M memu miłościwemu Panu, y słuZę 
rad, y cale mituie. A taki afekt próżnować nie 
umie. Mam za to że lichey ten kęs prace moiey, 
z tą prziymiesz chęcią z iakąć go oddaię. Co same 
mnie na ten czas y ukontentuie, y do dalszych za- 
sług W. M. mego Miłościwego Pana potężnie po- 
ciągnie; do których choćby mię ktor biegleyszym ro- 
zumem mógł kiedy ubieżeć, w gotowości swey ni- 
komu nigdy poprzedzić się nie dam, w życzliwo- 
ści ledwie iśdź z sobą zarówno, a w chęci do nich 
me tylko placu swego nie ustąpię, ale ani kroku, 
chcąc pokazać to nie tylko słowy, ale rzec samą, 
za .każdą pogodą żem cały W. M. A ieśli nabrane 
Wylewała stawy, cżemu się y po karćiech chęci 
moich zdroie rośćiekać nie maią? To czynię co mo« 
gę, co ieśliże mało, (iakoz nie wiele pewnie) na*^ 
y^kcey mi śię wyciągnąć Fortuna nie dała. Baczny^ 



iakoś W. M. moy M. P. nie tak sarnę rzecz lekk4 
na szalę położysz (acz ia y deliciy za plewy nie kła- 
dę, bo y one swoie pewne wagi maią) aie serce 
moie ponderuiąc sobie, ani szczerością mey wzgar- 
dzisz prostoty, ani więc za płot y tego zarzucisz, 
czym ćię potomne dziś czci pióro mcie: A ia tym 
zawieram, źe fraszka u mnie roskosz bez twoiey 
laski Zacny Woiewodźicze, ktorey się pilnie ' z fra* 
szkorytmy swoiemi oddaię. D. z Krakowa w Kwie* 
tpą Niedzielę, Roku Pańskiego 1606. 

W, M. mego M. Pana 
Sługa. 

Hieronim Morstin 

t Raciborska. 






%ir^4.%%i^^ qsL%%4%%t^ 



Swielny świat tak nadobnie Pan Bog ubudowaf, 

Że choćby wsze rozumy do kupy stosował 
Człek: niepodobna rzecz iest piękney krasy iego, 

I ozdoby okręgu nieba wysokiego, 
Ani piórem określić, ani "wyrzecz słowy, 

Dla tego temu dawszy pokóy, darmo głowy 
Ja sobie niechcę kaźić^ ani w tak szerokim 

Oceanie 'wszerz y wzdłuZ bez miary głebokini, 
Miałkiem dowcipem brodzić, dość mi na tym będzie, 

Ze choć ma nie daleko od brzegu wyiedźie 
Łódka, przedsię la będę do przedsięwziętego 

Portu sobie kierował. Ktoi oprócz ślepego. 
Nie widał ślicznych świata tego pozornośći. 

Piękny iest. Ten dla człeka Bog z swey wszecK- 
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Slworryc raczył. I temuż potrzebne iywioly*^ 

I \rszytkie rąk dzieie z niebieskiemi koły 
Ofiarował: Człowiek Pan stworzenia wszelkiego, 

Jakoż go chwalić nie ma. Jakoż świata tego 
- Nie ma zażyć roskoszy? gdy ie iemu kwoli 

Stwórca nadal: ale tu poczekam rychtoli 
Mnich śię który ozowie, którzy gardzą nimi 

Radbym o niewdzięczności tey co mówił z ninoi. 
Mnie śjc tak zda że to grzech, uciekać od tego 

Co Bog z upodobania sam dał człeku swego, 
Wszakże tu o tym pokóy niech w swoiey kapicy^ 

Siedząc proszą ża nami Boga Zakonnicy^ 
Moia rzecz iest opisać swietckie delićie, 

Klorych każdy póki żyw nich iak cjt^ce ;Eażyie 
Bo po śmierci acz wierzym o wieczney rado^ćj, 

Daleka ta od zieniskich będzie rospustń6sćł^ 
Swietcka. roskosz to ipoy rym oney pióro moie, 

Dźiśa służy, któremu Pegazowe zdroie, 
Niech kroplę rosy dadzą z Helikońskiey skały, 

Żeby mu zwiędłe trochę siły roziędrżnialj, 
Ale niż co na papier Talia wyleie 

O tey Paniey, niech troski wiatr z głpwy wy^ 

wieie. 
Wara, wara, na stronę frasunki tęskliwę, 

Ustąp nęd;:o kłopocie, ustąpcie s^raiSzUwe^ 
M^ki y krwie rozlania, ustąpcie Marsowe, 
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Utarczki, przestatićie ciec Izy Heratlitowe, 
Żal, ból, j żaden smulek, płucu tu nie maię, 

Precz, precz, melankolia y ći co wzdychaig. 
Roskosz wesoła Pani w zlotorytey szacie, 

Idzie iako paw stroyna. Jeśli iey niezuaóie, 
Pyszna iest, bo śig trudno docisnąć chudemu 

Pachołku, tom gdzie ona przebywa, lecz temu 
Komu fortuna kaZe, łacny przystgp do niey, 

Ale niech wam do końca pieie Muza o niey. 
Przybrała śic w koronę, czui^c śic Królowa, 

Bydz Państwa świata tego, a dyamentowi) 
Blyskai^c w rubinowym pierśćieiimi tablicą, 

Cienkii skronie okryła ślicznie iedwabnicą, 
W czas przed ni^ pokoiowe pacholi^> pod kiłą, 

Pieszcot swy grono niesie: fraucymer ob6t4, 
Delićiy rozmaitych szkatułę piastuie. 

Którymi miekkiey młodzi swawolą smakuie. 
Rospusta stara Pani tuż ley obok stoi, ■ > 

I wszystki swoie fochy swoim ti-ybem stroi. 
Venut ią sekretarka pod rękę prowadzi, 

Cupido rucho (1) niosąc, tak swoy kroczek sa- 
dii. 
Ze co rai w serce czyie, z swego łuczku zmierzy. 

To nio chybnie hartowna strzałką w nie ude- . 
rzy. 

(ł) Oe»H łukai. 



164 



A iego się X postrzałów takich cieszy Pani^ ' 

Bo to iui iey, kogo on nieśmiertelnie rani,. 
Pięć panien piąci smisłow uciechy trzymait, 

A kaidey z inszey miary smaku przydawaią.* 
Pierwsza oczy w białey płci śiiczney cerze pasie, 

I wzrok w ozdobnych rzeczach syci, druga za- 

sie 
Słuch smacznymi gadkami przyiemnie zabawia, 

A brat nasz ucha co to tam za szept, nadstawia. 
A trzecia zaś wonnymi piźmy, zy betami, 

I drogimi nasyca zapach perfumami. 
Czwarta ta gust w rozlicznych potrawach cukruie. 

Tak tez y smakowitym napoiem szaphuie. 
Piąta: co sercu miło, to do ręku daie,- 

A do tego natęisza chęć w człeku powataie. 
Druga pięciochędostwo każda niesie swoie. 

Nalewkę z miednicą, tuwalnią to troie. 
Trzy niosą: a dwie zaśię, zasłonę, zwierciadło, . 

Przeźirać się ieśli co paniey nie nadbladlo. 
Lecz ieszcze z fraucymeru dwie mi pozostały. 

Mniemam ze te przyprawy pewne będą miały. 
Farbiczki y bielidta, więc y szpikanardowe. 

Wódki, oleyki z róże, więc y balsamowe.* 
I wszystko to co ćialu lubo roskosznemu, 

I wczasowi przysłusza na świecie wszelkie- 
mu. 



w długijby sifo bjm wsijtek icy miol opisować 

Dwór, y orszak czeludti.dośc to toL mianowuc, 
Ze iej co ijwo stuży. y nicmosz żadnego. 

Któryby się niegyrn^l do sc^eśćia lultiego. 
Lecz się nie zeydzie Dworem iej katdemu bawić. 

Bo Irudno bez Oihmislrza co w tey mierze 
sprawić. 
"Wąlku trzeba: a tego komu iui nie stuic, 

Cboć był przysłał, y służył, tym samym od- 

stoie. 

Jednak iako ono mówią: Cięgnie każda swego, 

Uciecha; a kto dość ma: mam go za iednego 
Czeladnika; tey paniey: której sliiiby swoie 

Oddawsiy; do Ochmistrza skoczy pióro moie. 



OCBHISTRZ 



DOSTATEK. 



Sławny Ochmistrz Dostatek srebrna brodij chwieia, 

A złotymi gdzie stQpi portogaty śieie. 
Jedną ręką Inlrali przemożne rac-huie, 

Drugą hoynie zebranym bogactwem szafuie. 
Srebra, złota, y pereł, y kamieni drogich, 

Jedwabiu rozlicznego, kleynotow chedogich, 
Pełno wszędy, orszak sług. pieszczone bławaty, 

Drogo tkane szpsitn, Tuma^ftc *.xw\*s. 
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Wezgłowia teletowe, kołdry haftowane^ 

Materac z Altemlasii, złotem opasani, 
^ Ło/.e, pofcóy obity w nim z srebra litego, 

Wszystko czego śię iedno tkniesz gwałt dobra 

• w*8zego. 

Miast, Zatokowa y Folwarków, słąd y maictttośći, 

Państwa nie okrążone, y szerokie włości, 
Nie przebrane dochody, skarby niezliczone, . 

Wory, skrzynie, szkatuły, zbiory napełnione. 
Wszystkiego wszędy dosyć, samo się kieruie 

Szczęście, łacno durować koli (przystępnie. 
Snadnie wszystko, kto ma co czym poczuć, a komu 

Zewsząd płynie , .nie trudno o plęsy w tym 

domu. 
Bodayie tćn cny Ochmistrz w f^olszcze nie umierał, 

A przedemną chudziną wrót swych nie za- 
wierał* 
Od którego mi wiccey zebrać nie potrzeba, 

Jedho źieby mi z gębę dał do śmierci chleba; 
Ale y pióro raoie tak mi iuź zbuczniało, 

li mu śię przypochlebić tym rymem dostało. 
Ze go Fraucymer zwabić nie moZe do siebie, 

Komuiby się Ochmistrzu chciało iśdź do ćie- 

ćiebie? 
jednak y one dobre.' tylko w przód pieniędzy 

Potrzeba: ho żadna rzecz smaku nie ma w nę- 



A tdb nil sl; me do was pióro wygotuie. 

Każda uiecbay porKądklem swoim aastepuje. 

^^ft PIHBWalA PANKA z FRAUCYMEBC, 

POMPA. 

pompa pierwsza dziewica, ile u fej paniey, 

Wfjtpię żeby to prawdo. Atoli la na iiiey 
Niechcę prawa pnewodiić, ani pioro raoie 

Myśli w iocine zachodzić z nimi niepokoić. 
Hoia rzecz igodna.świcta.zwlascza z białym stadetfi, 

Pioro czego śig bawisz. Idź fy swoim szladem. 
Pompa burdę to plemię: Niewiem iako do iiiey 

Przystąpić, to wam iednak krotce powiem o 
niey. 
W karecie fobie iedzie, bo nigdy nie ćbodzi 

Piechofg. ani się iey bez sług siąpić godii, 
Ttum około niey ludzi: wszyscy śif kłaniaiąt 

Wszyscy iey iak nayWiclszą uczci wośódźiaIaiq. 
Sława tcy głośna wszędzie, do stołu krzykliwe 

Brzmij trąby, w bębny biią. A żądze iej chći- 

WB 

Nasycenia nicznaig: podpyszne pokoje, 

Fontany przezroczyste wypusczaią idroie 

Wzlocie chodii, oa złocie, sypia, y iada. 
Złotem ściany obite, y na złocie siada. 

Va pśiech ofcroż ze złota, vj Voi. w^a^^tY^łW*, 

W™ 
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Z tego y tity łańcuch a po kałdey strooi^ 
Ztoto świeci, tymte tez okowane wozy^ 

Sie napoły z iedwabiem także y powfozy^ 
Pałace marmurowe W nich cedrowi sćłany, 

Pawiment z alaha&tro drogiego ciosany, 
I wsze rzeczy które się pod słoiiceiti nayduij^ 

Jey śię kwoti na świecie szerokim kieruią. 
Ona niezna co dosy6 zbytek za herb nośi^ 

A po wynio^łey bucie pyszną stopę rośi^ 
Badaby pod niebiosa skrzydła rośći^gngła, 

I wszysttek świat ramiony swemi ogarnęła.- 
Hardym okiem przenosi mierność, y pokorę^ 

W Maiestacie iak sokół swym wynosząc gorę*.- 
W^ze przeważne triuoiphy, wszelki koszt, utraty^ 

Jawne niebespieczeństwa, znaczne skarbów 

straty.- 
Za nic u niey« byle swey żądzy dogodziła^ 

A buczno śię tym którzy tłumią ią sta^(iłi<. 
Aie ia nic na przepych, pióro powinności 

Swey dosyć ticzyniwszy: kłania śię Jey Mości/ 
A do Assistentiey zawołane bieży, 

Tato kędy go chęć ciągnie nóżka mu nie ćięifi 



#< 



1 m 

''^ ASSISTENTIA. ^4^^H 

t^anna Assistentia wielki orszak wiedzie, >i^^^^| 

1 niewiem co za sprawa z iiią w tym tlumiti 
bcdiiCi 
Aleć widzę zażyta w Ijm osobnej sztuki, 

Diileko rozsadziła od siebie Hayduki. 
Przystateczney gromudiie plac sobie obrała, 

A Marszalkom przed sobg z łaski isć kazała^ 
Ci po\va/.uie st^paiąc: rządu przestrzegają. 

I «iclo\vlad[i;m okiem wszędy poglądaią; 
Jednym na stronę każą. drugim tia^lępowai'. 

Chcąc wszelki sw ym dozorem porządek zacho- . 
wać. 
Kanclerz ten m^drę pióro piasluię a stówy 

Udntnemi odprawia posty, on gotowy 
Dekret Puński opiewa, on idzie do rady. 

Oii ćwiczy Sekretarze.- sam wszey próżeii zdra- 
dy. 
Urzędów swych pilnurą Urzędnicy drudzy. 

Dworzanie się przechodzą: tych pod barw^ 
słudzy 
Piluuią: a chtepięta złociste czekany: 

Za Pany swemi ncz^, drudi^ ^iuiA-^^k^-^ 
Turkusemi sadzone: w dru^ą, s,V\QŁ^T.vvii\'^> 



żołnierze powdźiewawsży swe Lamparty Ba 
HornOj świetno, ogromno^ złotymi błyskaią (się' 

Szyszaki, a sępimi skrzydły powiewaią. 
Miedzy tymi brzmią ttąby, Jr kotły straszliwe^ 

Marsa krwawego dźieie: obok przeraźliwe 
Stada Kozactwa stoi: t^m surmacze graią* 

Woynopamiętne duitiy, a oni trzymają 
Łuki w ręka napięte, przestrone giermaki 

ttospuśćiwszy, świetnymi migocą saydakh. 
Piechota sprawna stoi w błękitnym obłoku, 

A żaden nic ustąpi swego na piądź kroku* 
fiziśiątnicy swoimi ktwaią dardami^ 

W pośr^odku bębęuista stoiąc z multankamif 
. I*rzy rozmaitey chorągwi \y głośny bęben biie: 

A chorągiew od wiatru iako wąź się wiie» 
Że mię Compania iuź do śiebiic woła, 

A pióro te/, gwardiey wszystkiey nie podoła* 
k lai przy takim dworze y motłochu mało, 

Dość okrom proiney strawy pióro napisało» 

tRŹEClA pAnńA 

COMPANIA. 

• 

A t^anna Compania ź śtachetną drużyn| 
Zabawia śię. ta wielką teskicą nowina 
Aam-^ć. inoj^e> bo komul n\e ^^bue i. S^<>'«^> 
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fWszeiUey troski przjiaciel, y neci^ y sło- 
wy. 
Piękna rzecz towiirzyslwa grono sposobnego, 

Kędy wszyscy iak icden a każdy swoicgo 
Drugiemu ustępiiie, dla pomyślney zgody, 

Stary i starym; a z młodym niech śig bawi 
mfody. 
Bo' gdzie roine humory tom roine zabawy. 

A myśli rozdwoione nie przjidq do sprawy, 
Ci klorzy sig w lubieżnych amorach kochąi^. 

Niech pospołu do Cypru w iedn^ łódź wśia- 
duiq. 
Którym za się posiłki milsze Bachusowe, 

Niechay śig do Kandyey na Blalmozyowe 
Trunki zmówią, albo tam gdzie płodne wiiuiicę, 

Sok smakowity rodzą Węgierskie granice. 
Alei' ani do Cypru trzeba na zaloty,' 

Ni do Węgier na wino, szkodu tey sromoty 
Ży^ucy OycEy£iiie czynić, wszystko to obfity 

Sarmata nuydzie duma: A ty nie uiytj 
Skgpcie, skgpcgo szukay towarzysza sobie, '» 

Boć śic hoyny zeydzie, takie graczu tobie 
Przeważny tegoi cechu, potrzeba drużyny, 

Naydzie kaidy bez prace sweydruibę faryny. 
Mądry z mgdrym: 8 hlazeu z swym śic brulem kui^i,. 

Z KJenka dziesięciny Wef^V '^■•Ł^li^Ł.w.^Ł\■«.^^■. 
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Ufa y pielgrzymowanie towarzyslwa swoie, 

' Maią Rycerskie bractwa y Marsowe boie. 
Nie tykaiąc duchownych companiy, y owych 

Co się więc owo sami biczui; w surowych 
Kapach. Boći tym samym znak iawny dawaię, 

Że od świetckich roskoszy wstręt ćiala dzia<* 

łaią, 
Naszy opak: miasto Kap: w nieme się przybrali 

Maszkary, y na taniec gdzieś, powędrowali, 
t^iękna pokuta za grzech: zgoła naydzie swego 

Swoy po piecu y według humoru własnego. 
Kupiec z kupcem iedną rzec, a żeglarz z sternikiem. 

Praktyk z Prokuratorem, y oracz z rolnikiem, 
Compania dobranoc, wszak wiesz gdzie się kwa* 

Poydę Pannę Dietę do ciebie przywiodę* 

CZWARTA PANNA, 

DIETA, ale nie DOKTORSKA. 

i^omaga bog Dieto, kochaneczko moia, 
Obłapić ćię kazała Compania twoia. 

A ia się będę waiył ieszcze, y całować, 

Bo ktożbyć gęby nie dał, kiedyś nagotować 

Bankiet śmiała takowy: na którym co było, 
Pióro wsaytkiemu światu nie będzie gło- 
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Jl-ść naprzód tak. srogo rzecz, iZe iiiewiedzialo 

Oko samo, na co gig pierwief rzucić miało- 
Zwierzyny rozmaite w tak korzeouey iusze, 

Ze w brzuchu iako w łoiui omdlewały du- 
sze. 
Ale zasie gasiły zapał winne zdroie, 

I cblodne roitrzeźwialy wnetriDOŚći napoie. 
Wiec cnego dzikiego płsstwa z przysmakami 

Bozlicznemi gwałt wielki, tu z liminnaini* ' ■ 
Owo z cukrem, z rozyiiki, a to za^ w pastećie. 

Tak smaczno uroliioiio, że mi nie bediie- 



Wierzyć, bo śic tak lakoś w smaku łudzkim zda- 
Jo; 
Jakoby się Anyelskich potraw za/.ywato. 
Do pieczystego szalat, kanpustow, wiśniowycb 

Soków, oliwek, octów, z roż y tnalinowycb. 
Gwałt, nuż tortów roskosznych, krepłi y tolaczy 
Moc, a Dieta wszystkim tym rzgstuie raczy. 
Więc Sliiow, Kielbi, Pslrągow, Lipieni, Łusośi, 
lEyb rosłych, y wszystkiego dostatek. Tam Łrośi 
Zbierać iuż z slolu ka^e, a dużym zasiada, 

Tr^ca dżbauem: Lecz ieszcze nie koniec obia- 
da. 
Wety idą; te iskoro na stoi nastąpiły, 

r Wdzięczny zapach po ws/jslkimcalacy-ł^^i-wS.- 

\^- 
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Na złotych tacach cukrów rozlicznie robioDych* 

Marcypanow na. kołach pozornie złożonych. 
Prugie rzędy, nuź cytryn: y inszey słodyczy 

Dość, y róinych owoców, a ktoi to wyliczy 
Wszystko, czego tam hoynie y dostatkiem było, 

Go żywo śię naiadszy do pełnych rznciło. 
Pióro me teź bankietem twoim uraczone, 

Czołem ći za cześć biie, słuźbyć z niewolone 
Oddawszy, Piatykę od ciebie nawiedzi, 

I tam sobie z tamtymi łotry kęs posiedzi, 

FI4TA PAIfNA, 

P I A T Y K A. 

Swawolna Piatyka w wieniec Herbowy, 

Stone przybrała skronie; czop Herb Backuso- 

. ", wy 

W ręku dzierżąc, na beczce, iezdzi po pokoiu^ 

To tego to owego kosztuiąc napoiu. 
S^toi) swymi rzędami, tu Cynamonowe 

Wódki, tu Rosa Solis, tu y Hanyźowe^ 
Tatarskskie, y gorzałki mocno przepalone. 

I diichy z rozmaitych źioł dystyllowane. 
Są Wina Małmazye, Sęki, y Kanary, 

Alakanty, Rywuły, y piołunek stary, 
Muszkatellaf, y Miody dziwnie smakowite. 



^B ^ 175 — 

Przewoźne |>iwa, trunków, smati rozmailufl 
Ktorycli iedno kosztuiąc, pióro upragnione, 

Kęs mu śie w lab wraziły; lecu uwcsolone 
Rychley wam prawdę powie, piany a dziecię 

Fałszu niezna, przy po wieść dawnu Baini wiecie. 
Zawiodła mię na solg kędy Lacowu, 

Wroskoszflch opływały zabawki, tom zdrowe 
JVapoie z zrzodel swoich nie przebranych cieką. 

A bracia nasi'y wino tak Węgierskie śiek^. 
Że iuż kaidy pod hełmem gęstym za drowic. 

Dumne się mózgi grzeią, biedał lichey głowie. 
Kieliszki krzyszlalowe, zIotoiiLe czary 

Wysokie roslruchany głębokie puhary, 
Wiadra y konwie wodne, beczki ba y kadii, 

Pełne soku smacznego, bądmy sobie radzi. 
OITerty następuią y podarowania. 

Muchy się welbie roię, przecie do świtania 
Szykować, a żaden iey za kołnierz nic leie, 

Jui tei drugi nie raoie stać tylko śie chwieie. 
Cztery piątego wiod^, szósty stawia nogi, 

Welbie iako w browarze, kaidy z stepuy z dro- 



Jui rozumie dobra noc, z mostu równo wszędy, 
A kloby piianego porachował błędy, 

Onemu się przecie zda, ie niemasz mędrszego, 
I Ciceronaby stłukł wymową sameęjO- 
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Z\Ąd nie darmo y wiechy w igieśćiech wywiesz^ią^ 
Bo tam rozum na kwartę lutzom przedęwait. . 

Jui w ten czas y Bohatyr y Pjin wielki z niego, 
iL skoro się wyszuma, ąi nic ze wszytktego. 

Dayźe wam Bog odpuścił pijonice. 

Gdyście tak Fańskiey pilni na świecie wiooicei 

Lecz śię pono drugiemu dadzą znać piwnice. 

SZÓSTA PANNAi 

P O D W I K A. 

r .wika: acz iey nie znam, wszytkom dobre o niey, 
Słycbał. Ty- sama VenUs prowadź pióro do 

A powiedi szczerze iakoć mił Cupido mały.* 

Wszystkie iey krotochwile, bom ia nie bywały: 

Co ty każesz to pióro na papier wyleie, 

Tylko śic niechay cnocie bezprawie niedżieie. 

Ma uczciwe zabawki y cny amor swoie^ 

A od przystóynośći się nie odstrzeli moie" 

Przedśitwzięćte: Zaz w dbmacb nazacnieyszych ma- 
ło, 

■ 

Zdawnfa pięknych z białą płcią roskbszy by- 
-' ^ ■ '■"' •'- wałe: 

Nie nowina Młodzieńdóm do Panien przystawać, ' 
I pOM^kńości posług swoich litt óddikwać. 
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Iż. sługa w tańcu sfuiy. gdzie slępt prowoclzi. 

Też ucz(!iwość wjnądzać każe y czeladzi; 
Marcypany oddaie, obsyla wiericomi, 

Listy pisie, nawiedza, śle z upomitikami. 
On iey lub gdy śic kładzie, lub gdy ze snu wstaie, 

Każe pod okny śpiewać, krzyczeć w szałamaie. 
Jeśli kędy w karecie z malką swoią iedzie 

Na prieiazdkę, y on tam abo w skrzydle będzie, 
Albo Da Turskim koiiiu tuż podle karety, 

'Skocze, ptaszę, wywiia^ wyprawia korbely: 
A aercG mu pod plasc;,yk do Panny zbieżato: 

Tumby rado y z Panem wszystko przeleżało; 
Wszystkie myśli, y wszystkie lam pociechy iego, 

Kgdy ona, aż pr/yid^ do skutku swoiego." 
To tak icdiii, a drudzy co śic zalecaig. 

Rozmaite fortele w swycb amorach maią. 
I rożne swe uciechy z rożnych cielesności. 

Lecz bic ia żadnych tykać niechcg rospust- 

nośći: 

Przy cnocie pióro stoi; wszak który spróbował, 

Ten wie co miłość umie, a każdy żałował. 
Żaden stracb, ani iaden parkan tak wysoki 

Nie icst, ktoregoby się miłosne przeskoki 
Tam kędy serce kdże prrcbydź nie ważyły, 

■ Tak nas liche dziewczęta w swe rarzmo wpra- 

■«\\v 



'I. 
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I proino karkiem miotać, musi ihn hołdowftc^ 

Gdy tak natura chciała: ślepo więc malować 
Zwykł malarz Kupidyna, bo iak ślepo .biie 

Z łiiku» tak y z postrzałem człek ślepó żyie. 
Maluią y nagiego, bo w praWey miłości 

Zdrady niemasz, nie pyttiy obłudnej cbj^trośćii 
Do tego y dzieciną, bo rozum ni^ płacie 

Tam kędy człek swobodę przyrodzona tradL 
Skrzydła ma dla lekkości, y w puch go ubrano^ 

Że ciężaru nie świadom: A zgoła kazano 
Szaleć^ tym którzy ićgo ognia zapał czuią» 

GorzkiZ to miód, niech sobie iak chcą go sma^ 

kuif^ 
Dobra noc, idę daley: luź zegar wybiia^ 

A dawno na mię czeka śliczna melodyd^ 

Wszakże się w nieprzyiaźni z podwiką rozchodzić 

Niechcący muszę śię przecie iako z nią pogo*^ 

dzić. 

Żart żartem, atoć pióro moie czołem biie^ 

Tym kącząc źe kto nie twoy nie godzien id 

iyie« 

SIÓDMA PAMNAj 

MUZYKA, 

Precz 2 tąd głtiszy; drudzy cyt,niecha]r nikt nie woła^ 
Biuzyka do nas idzie Panienka wesoła 
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Ampliion i Orpheuszem sławni Oclimisli/owie, 

Prowadzą ją pod rękę* Melaiikolikowie, 
Nie dumayćie iuż wiccey, skoro ią ujrzycie. 

Wszystkie swoie o liemit troski uderzycie. 
Ona swe rospuśćiwszy po powietrzu włosy, 

Świat y uiebo wdzięcznymi uwesela glosy. 
Sama tact nie pochjhną stypułą sknzuie, -^ 

Sama exlraiiaganli wszystkie moderuje. 
Pnrtesy w ręku trzyma śpiewaigc Włoskiego, '- 

Coś łfigodnie na Chnry rozsadziła swego, 
Itynsztunki melodye; Tu brzmiące rytury, 

A owdzie (^iclie lutnie, tu zaśię fuiary, 
I kornety krzykliwe, zbiegłemi puzany, 

Brzmią wykwintne Mulety, y śliczne Padwany, 
Są y skopz.ne Bandory, są y głośne Sztorty, 

Są miity, Sałamaie, Floty, y Pomorly, 
A bratnia naszy wziąwszy Szlorl, Begał, Skrzypiec, 

Obiecali się iutro na obiad Pndwice. 
Drudzy zaś co to lata na żotdźiecłi trawili, 

Trąb iuż y bębnów syi?i.- kozła polubili.* 
Przy nim Serbio żałosny długi smyczek wlecze, 

■Łeb skrzywiwszy po połciu, a Uywulc siecze. 
Graiąc im Slarodnbskie dumy: iak przed laty, 

Turków bili Polacy, y mężne Horwaty. 
hnzakom też Suimacze przefazUwi grata 

Psalmy wojenne. klot\cAiXa\i.\Txfi-'«'i^*^'2^'»'V 
W 
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Ai f nie tiyny ieden za stołem drugić^gó/' 

To i6»t ich posiedzenia dttsta we»otego# 
Ctago 2gcła ivicc ncho radniey słucha' czyie^ 

Ty Sie mti rychley t gł^wy frasunek wybiie^ 
Organy te Kościelnym ludźioni zostawttifi 

Drumle iakom/ piszczałki pasterzom daruic/ 
Niedźwiedziom postaremu niech w multanki grai^ 

A łątkom niech piskliwe gaki wjgadzdi(« 
Kobzy« tey w tym miesiącu wszyscy mi śię ieii* 

Ten troski nie znał, kogo ona uweaeti^ 
I po grzebieniuć słyszę komu iest wesoło* 

Moxe się dobromyślnie tańcem zagfzać ezoło# 
Arphista Pański muzyk niech się teł ozpwie« 

I potym kiedyś w pięsy chodiili Żydowie^ 
Są y iakieś Pogańskie Dzingi y Cymbały 

Go ie pręty wśćinaią aby dobrze grały^ 
Orugichem tez nie świadom; ia pachotok chudy^ 

Kiedym wesół, tedy mi dogodzą y dudy. 

ÓSMA PAN9[A 

S A L T A B E L L A. 

Saftarełla wysoko letnik podkasałąn 

Znać ie śię na taneezek dziś przygotował^/ 

I no^.ka, y poiiczosa^ka, ma^ koleńską cerę 

Sam trzewicjiek iak krącz$k,.da%y jiiewienrt 
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Widząc to ie wćietd w pas, y wirost'j kszŁałtnegor, 

Mam 78 to, ite nic zmieni w tońcO lukltt swego. 

Cbjbka w krzyżu, sudai&aa, iędrziia, niska fvypra' 

w na, 

W galardaeb, pasomeźiecb, y wszech szkołarh 
eta w na. 
Nie Madlońkac iey imię, taRiać ś\c nie będzie,- 

Ani nu głowie \i^idiiC:- na to śif zdobędzie. 
Ze takie Capreolle będzie wyprawiała, 

Jaki iey kolwiek skocine Lutnia będzie gr;ila- 
Ale niili sie ona rozbestwi, Panowie 

Cf> kto umie dtkn/»y. liierh Amphioiiowie 
Swojskiego co lakrzikiig: Lipkę dla poezglku (I ) 

Fortunnego mi zngray miy kochany gijdku. 
ink go idi( tak idą, y w tańcu uciechy 

Uydq swoie« iak wiecie, pokiiyk, szepf, żarl« 
śmiechy. 
Więc y rgrzkfl iey ścisnąć; dobrzeli pnis biie, 

Umie dmgi Pan Doktor, gdy sobie podpiie. 
Po lipce o J^acieiu drudzy tam wolaią, , 

A rzeći o Konraćie: Muzycy nie inaią 
Co grać;bośie iuż. starych dawno zapomniało, 

A nowych śtc aż nazbyt teraz najechało. 
>Vlocb o galarde prosi, Żołdak o hajduka, 

Alec mi iest y tego grzecznie skoczyć siltiku, 

(i) NaziWuJca d<inu)«h Untów, «i^-"i.Tv^tV ■" ■C<»\»« 
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Mianowałbym, lecc nie śmiem, by iię nie rozgnie^ 

waN 

Jakobym go ża skoczka takiego rozsiew*!. 
60 te chybkość ktorey mu dość natura dała, 

Nie na salty obrócił: Tam się pokazała, 
Kędy więc krwawy mylił krok Poganinowi, 

Aieć y skoczyć nie grzech cnemu Rycerzowi, 
Day zdrów skakałt ia milczę: a ty grąy: ano ktośi 

W pięsy się tam wydziera, y o pięsy prosi. 
Czołem po Busku biiąc^ kształtownie wywiia, 

To ślę ku niey posunie to.iąrzasię miia^ 
Hasze, plasz^, wykrzyka^' Jaki taki zgoła 

Swoie koty wywiera, wystąpiwszy z koła. 
Kuśsa ddley go: przecie/ Grzeczni Młodzianowie, 

Jedni świece, a dflidży sklenice na głowie 
iPrzymaiąC spokoyniuchno idą ŚwiććJskowego^ 

Gi wyrwańca, a owi »asię yonionego. 
Następuią wymyślne do fochów Cynaryt 

Tam się Wodzą za nosy, tam śię sobie pary 
Orzechów (kto taktli chybił) swoich spowiadaiąi 

t tśmźe sobie zaraz swe pokuty dalą. 
A iui fntynkiem do nieba? Jaka skrucha była. 

Takie y odpiiszczen{e> a w tym wyskoczy ła> 
Śaltarella Ha ićbie, odprawiwiszy swoiie 

Sattj, pióro odsyła krotocbwiti m^i6. 



I 



— tS,3 — 

tHIGWI^TA PANNA 

KRO rOCH WIŁA. 



krotochwila nie skępn iest czasu szuCarka^ 

Ta ani godzio liczy, ani zna zegarka, 
Dnia y nocy nie patrzy; co ślę iey nawinie^ 

To wlot nie nawróconym strutnieniein upty- 
nis. 
Ztąd lą sturszy nazwali iakby krotką ctjwiię, 

Czasem z nią y w zley drodze bliłey bywa milą. 
W obu rekach wesoły śmiech sobie piastuie. 

Tym, komu rada w domu, tak lioynie częsłuie. 
Że śic iedni za boki wstrząśniooe chwytaig, 

' A drudzy się iui dobrze nie porozpukaig. 
Tom Czart, brat iey rodzany, piłeo powiniiośći 

Swey, trefiiemi zabawia roslmowami gośći.- 
Toiikraczy y zl^zechud^kiem iakoś tei lam weszli^ 

Dway się nie pospolici szpaczkarzowie zoszli^ 
Ale przticic nie sŁoią obadwa za iaiei 

Jeśli im wyśhiego Walka nie dostuiei 
Tu swoy plac Komedye tu Maszkary mniąt , ff 

Tu i owi co iayca do g6ry ptiszczaiąi 
I rozmaitych cechów kuklurze to o\^i, 

Co więc oczy szalbierstwem zmamią czlovii(^- 
kowił 
Tu figlarz czarjioksic/.nik Iw ■;} n\\^\.'i\\\\';YL 
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tui y powsiDOgowie właśni niedźwiednicy: 
Tu gonitwy, tułowy» tu gdy więc spuszczaią, 

Srogie bestye ze psy, iak śię potykaią, 
A ODO mężny brytan wieptza ostrokłego^ 

Za gardło da wi, drogi niedźwiediia dzikiego 
iainie, daśi, morduie, aź krwawey posoki 

Po roziuszoney skórze cieką % niego stoki. 
Nuł kiedy więc koń ziadty na lwa okrutnego 

Wypadnie, iak więc wita tam ieden drugiego. 
Ody Lew srogą paszczękę rozdarszy ku niemu 

Jak szyp posępny bieży, a koń zaśię iettio 
Stalnym kopytem szyki do upaśći myli, 

Ai miło patrząc, gdy śię, y ten, y ow sili. 
Więc y insze biesiady, y igrzyska owe 

Ktdr« więc fek od foku iiastawiaią nowe 
Lub y stare, z białą płcią po sadzicli pustować. 

Trawkę, gąskę, murkę grać, w roskoszach lu- 
bować. 
Nuź y owo ućieszna, kiedy w nocne mroki, 

. Ognista raca leci pod obłok wysoki. 
Więc y owe Sobótki, które gdy pałaią. 

Rozmaite rospusty przy ogniach tlźiałaią. 
Więc y chyże wyścigi, gry, skoki, turnieie. 

Które po dobrych myślach czas wesoły śieie. 
I wsze insze zabawy, mogą tu y łgarki 
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^^^Bt Cygaiiakio stanqr, cfaćiatem byt rzec praktf- 
flp- karki. 

Mog9 y zapaśnicy y szermierze swoie 

Wyprawiać sztuki, wolno wymyślać j stroie. 

Wolno śie y oa btszna inQdremu bierzmować. 

Wolno y bydź nim wiecznie, wolno doka- 

zować. 

K8/.demu swego od tych by śię nie spąrhało 

Pióro, kaic mu daley: y takći dość mało 
Ma rozumu: komu w tych figlach czas nie zbieżj. 

Już. sif z Melaiikoliey taki niewyleżj. 
A ia poydę do Graczow; szczęście fortunnemu: 
ŁuH Kto przegrał, day odegrał. Do domu poawe- 



DZIESIĄTA PANNA 

GRA, 



Gra ta Panienka nigdy nic rada proiuure, 

Zawżdy w pracey, a szcsęśćiem odmiennie szo- 

fuie. 

Zysk y stratę ma w worku, credit wywołała 

Z swych dziedzin, a niestatek przywołać ka> 

zala. 

Jest iakby z dzika płocha tey Nimphy postawa. 

Bo choć śie dziś rozgniewa, iutro lai Itsluwa.. 
Pokazawszy wesołe czoło Ulo^iYwi 



^ 
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Tył. da, stopa życzliwa krok h iiióy t9ra* 

dliwy. 
Wszystko to nie: przecie tam ktośi woła kostek. 

A drugi kart* oł>oyga dał na stół wyrostek. 
Panowie eo wołali kart, grę obi«*aią. 

Jedni w Mąkę, drudzy śię w Żelanda zraa^ 

wiaią: (1) 
Ci czas w ledoc irzydzieici, a owi w Prynurę 

Rozmaitą, y chudzi tn^ Pachołcy birę. . 
W Impkif w kozer y w Szfaneta: a któraś tom do** 

sza 

Wywabia w zakrytego, z kążką śmiałą Itusza* 
Drugiemu śic zachciało skosztować Bigasa^ 

Aleć mu śię cknie często śięgaiąc do trzosa. 
Boię śię by go strawił, Owemuć smakuie, 

Go iui zaźął, ale ow spluwa, co grosz truie. 
Bez ługu Pana myią, co Dyabeł broi, 

W izbie limno, a moy śię iuź iak. w łaźni znoi. 
WstAi^to brudu, muśniono chłopa po kalecie, 

. Na gładkość Fortunacie: darmo śię śmieiećie, 
Takći ten handel umie; Ale tak; hultaie, 

Naydźie we grze uczciwszy żart^ y obyczaie. 
Piaana rozum ostrzy: uczy y rachunku: 

Z kądgodut osobnego wswey cwie^zacnnkil, 

(1) NcłwUlia grj rpiniy 
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W tey tak, iak, gdy przez prawo kto swego da- 
cliodii 
Miawszy woinego, z Szlachtą, wygrał, y prze- 
wodzi. 
Na sio grzywien y iednę. Membran pokazany, 

Bywa czasem extrakteni piątym przekonany. 
Czasem, y czworgiem świadków, kto ich lepszych 
stawi, 
Tca na tym Trybunale lepiey śi^ odprawi. 
Kto też ma trzeci z ręku Dekret nieodbily. 

Przezyrkow tyle drugie, wpadt w zakład so- 
wity. 
Wai kto śmiały, bo pewne zwycięstwo przy lobie. 
Kloc śilcn kiedy czterech masz krolow po so- 
bie. 
Grom praktyków z prawem śic poćieray y z Pany, 

Dobryć mi w Jalowiczij, ow, szubę odziany. 
Kostki, też swe zabawy, rozróżnione miiig, 

Jedni równego Ze^a, drudzy Pasza graią. 
Zapnrotcczyk^ tez gdacze swą Scm odennaśćie, 
Dziś kopę wygrał, wczora przegrał zedwana- 
śiJie. 
Nuż w JVarezahy: siadł, komu padł na zezie goły: 
.Złe to kostki: day inszych: Czy śię cbwieią 
stoły: 
Więc Szackoic dla zabawy Panom, s. 0.:A^i\\^V'a- 
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Bierki^ Kręgle^ Cegiełki, tną tei niebożęta. 
Bo temu co przegrywa, lada co zawadzi, 

Dla tego więc wychodzić każą y czeladii. 
Ow zaś szczęścia odmiana mieysca szuka: ali 

Jeszcze gorzey; tu ci co wczora śię przegrali, 
Nazaiutrz chcą w etować, tam iak losy padną, 

Lubo z zyskiem, lubo tez znowu z stołu spa- 
dną. 
Przecie śię póki ostaie mszcząc strat zapalaią, 

Tak długo, aź się do szqsętu drudzy przegraią. 
To y z fanty do Żyda niebh cnoty nie ruszę. . 

Ten co pióro uronił, wziąłby y na duszę 
Boday mi zabit mówi, na chleb wierzył grosza, - 

Etory mi swego na grę nie rozwiąże trzosza. 
Nui iak znowu; wieręby abo gry poprawić. 

Lub ią odmienić; zgoda; gdy iest czym dosta- 
wić. 
Czasem, śię^y do restu, błędna szczęście wraca, 

Rozmaicie ostatni szanć gracza obraca. 
W czym nie tylko fortuna; Lecz y fortel płaci,- 

Ale to napew^ie^gzy; kto nie gra, nie straci. 
Albo y na Dudach grać tak przegrać nie może, 

A snadź śię czasem Dudka ieszcze y wspo- 

^może. 
Lecz żądza. na ten fortel ludzka mi pozwoli, 

Pod strachem y nadzieia, szczęścia skusić woH. 
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Atoli to zysk stahy, nie rachiiiąc straty^ 

Na swą szkotlf, a mnie co do czyiey utraty. 
Bywo y to że śig tak w ley toni ochynie. 

Dobrze drugi, /.c ledwie w koszuli wypłynie: 
Niże dyabla; byle nie tyknl' się mego^ 

Day szczęsny zdrow przegrywał, gdy mu nie 
żal swego. 
Ja śig w żadną zabawić grę diisiay nie mogf. 

Bom się do tey obiecał,, która idzie w drogs. 



ate n 

^1 



JEDENASTA PASNA 

"'P R Z E I A Z D Z K A. 

Przeiazdzka śi^ w podróżny płaszcz widzg ubrała. 

Tak mniemam że się w drogę gdzieś nagoto- 
wafa. 
Steroki świat: iest po nim przeiżdżad śic kędy. 

Łub żiemlg^ lub morzem, człek doiediie wsze- 

•Ir- 

rykoniuszy Pogoda: dość ma rozmaitych 

Poiazdow^ kareta broazkow, dość y pracowi- 
ty eh 
Szkap na stayni, Wożnikow cugi przegrodzone, 
Gniade, płowe, cisawe, szpakowate, wronę, 
Grzebie y na poboczny Turek ugłaskany, 

Rże, żlob gryzie^ y koc^^la, Se\Ł>i\ lM\iQ"«^iw*i- 
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Mul^ y Ośieł Leklykę dźwigać zwyczaiony: 
Jest y Wielbłąda tłoknoki ciężko naiuszony* 

Stoią przy wstępnych brzegach wodopławne Na^ 

wy 
Którym trozęby Neptun dopuszcza iść w pła-^ 

wy 

Przez nie obeszłe brody^ głębokiego morza. 

Lub kiedy się z nim wita^ lub żegna zorza« 
A pogodny Zephiriis^ y Boreas nagle^ 

Pędzi na port szczęśliwy podniesione źagle< 
Nercydes Boginie^ y morskie Syreny^ 

• Pokazawszy ślę z nurtów po nagą pierś^ Tre« 

Żałobliwie^ wdzięcznemi głosy opiewaią^ 

Tym którzy płaskim wiosłem morze rozćinaią. 
Biegła Galera leci iak skrzydła w powodzie 

W tąź okręt niedościgłym krokiem w mo** 

rzu brodzi. 
Moia Nimpha lądem śię pono puści w drogę^ 

Bo woda ma swe strachy: a ona na trwogę 
Nic nie iest? bo y Pann^^ y Boskoszy słuiy, 

U ktorey ani niewczas^ ani troska płuźy. 
Kolebkę nagotować^ sobie roskazała^ 

Dokąd nie wiem^ ale iuź wnet będzie wsiadała. 
Bez mała nie Uciechę nawiedzać poiediie^ 

Jeśli tam, tedy z tamtąd nie rychło przyiedźie. 
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Jeden lokaj- wsiędy byt: drugi daley konie. 
Równina i pagórek. A sama na jonie 
Ciekawego pieseczka^ piasłuie Zabawę, 

Kto ochoczy niech wsiada; wziąwszy co na 
slrawę 
Piękna komu nie ćicią wiekopomne lata^ 

Przewiedzieć odipgtego obce kraie świata. 
Jest co y w Wenecycy widuć, y w Paryiu. 

Ale się tobie głupi niechce z klalki Czyżu. 
Sąć którym y Niderlandy y Wioska kraina, 

Hyszpańska, y Francuskaj ziemia nie nowioa. 
Ale zaś na to naieysce, zasz takowych mało. 

Którym śic ledwie raz, bydź, y w Bochni do- 
stało, 
'ngi y I\rola nie zna.* wyszedszy zawrota. 
Zabłądziłby do domu: O lak sromoŁa. 
Giemu y ku Malcie żaglem nie obrócić? 
L^^L I z sławą śie do dziedzin oyczystych nie wro- 

nr" 

Tłorij kto go ma: nie zaiąc, ani on ućiefze, 
Ani śie na sąśied/kc granice odwlecze. 

Wszakie wolno y bliżey, kto ślę boi morza. 
Nie daleko y lądem, do Węgier z Podgórza, 

Dość odmiany powietrza, zaiechać do Lwowa, 
A podobno Agier będzie w rychle y z Kra- 

\^' 



Ale ze 
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Z którego y na Klep^tt^ komti clfią nogl^ 

MogQ bydź dwa noclegi^ t tey^y myliiey drogi. 
Aleć śic pono^ y me pióro napomniało, 

Boć się tu prócz uciechy nic pisać nie miało* 
Biała do Częstocłiowey Ruś na odpust iedzie^ 

Komu miło niech iako cnotliwy^ z nią wśic- 

dzie. 
Zielony Moy stangrćtehi^r przez rozkwitłe gaie, 

Pędzi konie krzykliwe W pożądane kraie* 
B'iczem trzaska forytarz: Ocłiota Wesoły^ 

Potocznymi rznąc ląkę^ wonnobuyną koły* 
A bracia na strzeluicę naszy śię zmawraią^ 
-• Tam abo do pierścienia z kopiią biegaiąi 
Abo l.onia do koła źartkiego przywodzą^ 

I ztąd się rni podróżne te/ pociechy rodz^i 
Myśliwi w pole ze j)sy: Prokutatorowie 

Na Trybunał, a na Seyfti. Panowie Posłowie 
Wszystko to Jazda: ale ta tu plac »traćUa^ 

Ktoraby więc z kłopotem iakira przycho- 
dziła* 
Roskoszna zgoła ma bydź^ zkąd tu chłopek^ ani 

Mieysca maią co w blOtćie polgnąwszy tut* 

mani* 
Cięszkie WOży dźwigara^ ani pielgrzymowie 

Owi co żebrząc chodzą, do Rzymu furowie* 
Ja wsiadam do Uciechy na kotczy okryty. 
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Adiiamskiemi kobiercy: tatn fitigt obfitfj 
W iiiey pioto tne utopi, a Roskosiy czołem. 

Uderzywszy, z iey Panien, rozsianie śie kd- 
lem. 

P^V" DWn>ASTA P.ł>NA 

W^Ł t Ć I £ C Ii A. 

Wdzięczne dziewczę Uciecha w pieszczonej po- 
sła wid. 
Wszystkich rwie octj ne śic* y żnicwela pra- 
wie. 
Kochanka to swey Paniey, bez niey nie limiei^ 

Nic drugie towarzyszki: ani na pigdz śmieią 
Jey śic puścić, onS im gUst przyiemny daie. 

Ona lub gdy zachodzi, lub edy zorza wstaifl. 
Ma swe czasy, y wczasy; Apollo sam taki, 

Któryby iey wyliczyć, niogt wszylkie przy- 
smaki. 
Pióro me nie wydota, Atoli hozgtośi 

To, J.e ona nad insze, dtuisze ruclio nośi. 
Una iest Clauzulą: la to kończy stado, 

Które acz końca nie ma, miałoby go rado, 

Bo kędy koniec dobry, tam wszytko smabuic. 

I miód sam gorzki, w którym ió!ć smak zawic- 

zuie. 

Smacznaś zgoła Uiiecho, Wi 'N%i.fc\V\'Ł^ ■s«t.-s*«^-' 
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A nie widzę do ciebie źadney insiey wady. 
Tylko ieś na tym świecie iak y my do czasu« 

Póki, poty, załywać przećic, swego wczasu. 
Sdcoda śmierci wspominać: bo śię zaś drugiemu 

I Uciechy odechce: Czyń ty pióro swemu. 
Profitować dosyć, tyra co komu miło, 

Czyi ktoreby Uciechy serce nie lubiło. 
Niech iię każdy ma do swey: piękna rzecz śię bawić 

Z Muzami na Parnasie: piękna lata trawić 
Na Krolow wielkich Dworze; Piękna Marsowego 

Dzieła przeiąć. Nie zelży tam nikt stanu swego, 
Choć y w Kupidynowych na czas szrankach sta^ 

nie» 

I 2 Wenerą śię zbraći, a swoie kochanie, 
Wiey favorach ochynie: abo Liaeowy 

Pochlebni, w domu by wszy rad przyiacielowi. 
Wolno w iarty, y w karty/ a przy dobrym zdrowiu, 

Niech y syta Ceres ma wszystko pogotowiu, 
O dudy nie w te Pannom, ledwie co zagraią, 

Ai iili pod fortugały^ same noiki drgaią* 
Młodszy w tany, a ći zaś, co iui posiwieli. 

Będą pono komina pilnować woleli. 
A \y piwo przysalanych natopiwszy grzanek^ 

Prawiąc o sta*ycb dzieiach, ssęć zielony dzba^ 

tiek% 
heca się na mię Dianna BM>ia rozgniewała* 
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Ucm ich tu przytoczył: mlod^ iylko kajnła 
Swymi zabawy raczjc, bo wszytko w starości 

Słabo idzie.' y Roskosz w iiiey swoie godności 

Na pot traci; do tych rzecz; w których wre krew 

młoda, 

Tym ieśli świat nic ptuly.' y chleba im szkoda. 
Kto myshw niech swą trąbę w łowy nagotuie, 

A po zielonych knielacb myśh rozsforiłie. 
Niechay po gęstych płochy krzewinach zwierz goni, 

A myśl swoią napasie, w tićicszney pogoni, 
Niech mu Ogar ciekawy po gęstwinie skoli, 

Bo go snui! taki, słuchać nii. słowika woli. 
Spóyrzysz: alić ruszony, z spokoyiiego wczasu, 

Zdradnym śladem wypadu Itusy Janusz z lasu. 
Którego ledwie chciwi myśliwcy zoczyli, 

Rrzyk, huk, rud/!iby za nim y las obalili. 
Ai. lecą do harapu; wielkiey dokazuli 

Rzeczy, że zwicrząteczko liehe poimali. 
Wi£C y biedne ptaszęta pokoiu nie mai^. 

Bo w wielkiey nieprzyijżui z Jaslrz^bem mie- 
Ezkaig. 
Nui Sokoli Rarodzy, y myślistwa inne. 

Którymi polegaią duszyczki niewinne* 
Co wszystko dla uciechy^ ktorey y wysokie 

Koła niebieskie ałużą, y wody głębokie. 
Mila rzecz y po rzekach w co^^^ttĄ, -wNs^ >jSk«^'ł 
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tJiechać sobie iaką krotochwilną milę. 
Miła też y po lądzie przechadzać: śię; ono 

Wiosna zimę wypędza a łąkom kazano. 
Aby się swym zielonym płaszczem przyodziały, 

A*gaie się w rozkwitłą czamarę przybrały. 
Głosy się rozlicznego ptastwa rozlegaią,^ 

Po rozwitych Dąbrowach, przy których igraią. 
Syte stada, a mali pasterze przy wodzie 

Graią tańce w Af ultanki w Jaworowym chło- 
dzie. 
Pii^c trunek zdroiowy, tych bydło rogate 

Słucha; y w plęsy idzie: a kózki brodate 
Cynary; y ganione, po górach tańcuią: 

A owieczki galardy iartiye wyprawuią. 
Ryba drga w ćichey rzece, rak się w gęstwie kryie, 
' A ślepy kret po wierzchu kruche brzegi ryie. 
Gdzie spoyrzym wszędy nowe cieszą nas odmiany, 

.1 wesela dodaie, czas nam pożądany. 
Gospodarz z wędą idzie, a gęste wienćierze^ 

Wespół z sobą, na zdradę drobnych rybek bie^ 

rze. 
I z iedrżnym się obłowem, zaś ku domu wraca, : 

Żyw swą pracą: na kramny przysmak nie utracą. 
Zabiegła gospodyni, iarzyneczki śieie^ 

A morka na zeprzałe grządki rosę leie. 
SudowDik młodą szczepi latorość w ogrodzie, 
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Pochyły ryi^c przetop śćickaiącey wodzie. 
Wróbel mały za Macierzą pod daclicm skwicrkocej 

A w sadiiech niedojrzafe iui kwitną owoce. 
Wszystko śic iakby znowu oa świat gloduy rodzi, 

W tym lato na pośitck wiośnie zaś nadchodzi. 
Które klośianym wieńcem, swe roskwitle skronie 

Obtoczywszy, spocone gdy Phaeton konie.* 
Po biegłym niebie pędząc; Słońcem zagorzałą, 

Piecze ziemię: takie wigc kosę zardzewiałą 
Wytoczyć kosiarzowi, a bujney swobody. 

Zielonycli łąk pozbawić, w gorące pogody. 
W okołicznym fartuchu, icuce wiedzie stary 

Gospodarz; a ći sierpy w Cererzyne dary 
Zapuściwszy^ ćyzne idzbla, rz^tlem podnnaią, 

Te snopy \\iążą, owe w kopy układaią. 
Powterzouey z licbwą płodna roła ziarno v 

Wraca kredilorowi-' któremu gdy parno, 
Od słonecznych promieni ustepuic w cienie, 

Gdzie iagodny Zephirus powiewa "I 

Zukropiaią teskłiwe, z wychłodzoney flasze 

Jędrznym napoiem: Tam więc panieneczki na- 



Len kiorą; a to ich iest gospodarstwo chciwe. 

Gospodynie zaś samy, w swoich rządach żywe. 

Z ogrodów rozpłodzone osiewki zbierarą. 
Tymi puste spiżarnie znowu &'ft^Ę\^\%\Ą.. 
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Sam w stodołach ustawnie przesiedzi; a brogi 

Juz gęste napełniwszy: ostatek tka w stogi. 
Zwiozszy wszystko do gumna, po pracey wydyciia, 

W tym Jesień następnie, z placu Lato spyctia. 
Tu nowe delicie, tu się otwieraię* 

Nowe człeku roskoszy, których dosyć matą 
W kaldey części doroczney ludzie na tym świecie. 

Boć y w odmianach czasu smak iest, iako wie- 
cie. 
Tu iuż swoy sady owoc, którym hoynie były 

Aź ku iii mi gałęzie schylaiąc zrodziły. 
Oddaią dziedzicznemu Panu: w tąź doyrzałe 

Win rozpłodzonych grona, pożytki nie małe 
Czynią dozorcom swoim: koło tych czeladzi 

Dość pracuie, iedni gniotą, drudzy w kadzi 
Sok wyćiśniony leią: który więc z winnice 

W beczki skoczywszy, noszą do chłodney pi* 

> wnice. 
To zrobiwszy gospodarz porządnie wesoły, 

Rad z swymi przy kominie, siada przyiaćtoły. 
A krusz wina piastuiąc w ręku polewany, 

Co dzień sobie z bracią swą podpiia ziemiany. 
Na spolnych śię biesiadach Szlachta bankietuie, 

Dziś tego ten, a on go nazaiutrz częstuie. 
Ceres, Bachus, y Wenus ręce sobie dały, 
. Aby wszystkie trzy wszędzie pospołu bywały. 
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Jeleń »ko«yl do wody zima się prowadzi, 

Nietrwoićie sobą- y ley budźmy zgolą radzi. 
A lal y ona nćiech też swoich ma mato, 

1 pioroby wypisać ich niewydołato. 
Ooa swe rozpuściwszy tirebronitrze włosy, 

Biatytni przyodziała iędrżaą ziemię iiosy. 
Ziemię z wodą łańcuchem krzysztalowym spięta, 

A rzeki przezroczystym dyumentem ścif ła. 
Bydło śic w uciszonej skupiło oborze, 

I Tiitra kęs zdrożały, że zimno na dworze. 
Żyd Sobola potrząsa: Pańska szuba Rysia, 

Także y Ferczya zagrzeie mię Lisia. 
Ciepła izba to mońszluk na mroź twardouity, 

Niechay marznie iako cłice.* któż się w Mięso- 
pusty 
I tańcem nie zogrzeic: a smutne kominy 

Stoię za Kaiiikułt>, dawne to nowiny. 
Potoczna bię sanica białym ściele śniegiem. 

Saneczki się ślizaią bystrolotnym biegiem. 
A farbowany iako ptak pod sknydły leći, 

Dniem y nocą, miesiąc mu iasnooki świeci. 
Wjirzy drugi, a ono iak śród dnia po świata, 

Ey, z cudzą żoną.mowi: ziachać na kray świata. 
I z nią sobie wesołe gdzieś trawić godziny, 

Ale śifi y ten darmo trapi bez przyczyny. 
Ożettić śię, to fortel, a mieć s(i\)\« vti«.^> 
YV 
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Cudzemu dawszy pokoy,, aie do nowego, 
I tea ći stan ma swoie osobne pieszczoty: 
Z pięko) miłą (kómq ią Bog da k myśli) 

złoty. 
Wiele ptyDie powiadaią. A sam Stwórca tego 

.^B;ł zwiąsku.wynaleźćt w raia małżeńskiego. 
Oq ' Jadamowi Je wię, z iegoź iiebra stworzył. 
Oaie ma do wszystkiego sam . oczy otwo- 
ry* 
Ale nie wyiął kości z pięty* ani z czoła* 

Lecz z boku, skąd małżonkom w taki srzodki 

zgoła. 
Potrafiąc trzeba* iakie do spolney miłości: 

Byłyby nazdrbźnieysze » a w swey powinności 
Poezuwaiąc śię ludzkie rozmnażać nasienie* 

Aż po ostatnie świata tego pokolenie. 
Ale śię do Uciechy wracaiąe (choć tego 

Bo Panna* nie rozumie) przecie wszelakiego 
Pozwala w tym spoieniu ukontentowania* 

Które więc do samego. wloką śię świtania* 
Aż w rok pełna pociechy tey kolebka będzie* 

Z aktora irto krotbchwilnych załMtweaek ł>ę« 

dźie. 
Czasem ;y młode dźieczko rozśmieszy* a czasem 

I piastunkę ući^f^; ale kiyza pasem. 
7 iupa 8JD0W oyca namniey nie Crasuiey 
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Gdy z nich ma swe poćiecby, snąć y radość 
czaie, 
Gtly na pierworodnego cnotę, męstwo, sławę. 

Patrzy Tatuś szcdziwy, a on iui buławę 
Nad Rycerska drużyną otrzymał, zkąd iego 

Zna posługi Oyczyzna, zna y przeważnego 
Animuszu dzielności.* w takich y włos siwy 

Odmładza się pociechach, a siiać ten szczęśli- 
wy 
Rodutiel, y po śmierć! w takim synu iyie, 

Bo nieśmiertelney sławy robak nie rozryie. 
Atoli przecie koniec śmierć tego wszystkiego, 

Cokolwiek człeku oa (ym świecie narail- 
szego. 
Ta y Panią, y Panny, y wszystkie wywróci, 

Z gruntu te fochy nasze, a nas w proch obroći, 
Na co wspomniawszy, z strachu pióro leći z rgki, 

I niechce więcej służyć roskoszy przez dzięki. 
Dobra noc Ddićie: A iakoż śię z wami 

Rozstać.^ rydl a motyka rozstrzygnie was z na- 



Niechcęć śię pióru od was; Lecz mu się zwi- 
działo. 
Jakoby coś w te słowa na nic zawołało. 
lanilas Yanilahim 
Et omnia Yawuas. 
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O i niemaszci na świecie nic zdrado jtn trwałego/ 
Wszelka rzecz by waz j^ ginie; śmierć koni>c 

wszystkiego. 
Więc y czas odmienności tjśifc z sobą rodzi 
Zitorych tysiąc frasankow na człeka pn^y- 

. - chodzi. 
Noc y dzień prędkK) bieiyr a śmierć następnie^ 

Za tą ostatni te^in: niech śię kto cb<^e czute. 
Świat, szatan, własne ciało bitwę z człekiem wie- 

d*{e, 
A iakoź tu nie npaść^ któż pnespieezen bę- 
dzie? 
Mądrość iest nad wszystkiemi zgoła mądrościami^ 

Pomnieć na nie ucbronoą pogonią za nami. 
Śmierci nie nbłaganey, która swe wyroki 

Miecę na wszytek naród ludzki, bez odwłoki. 
Bo po śmierci on co tu» przed nim więc padano, 

I niskie nu ukłony z boiaźnią działano. 
Z roskwitłey krasy swoiey będąc zgołocony, 

Zostaie w trupią brzydkość strasznie odmie- 
niony. 
A za one pałace w zgorę wywiedzione, 

I pokoie marmurem stadrowym sadzone, 
Z kilku tarcic, ma w sobie trunna ono ciało. 
Które na święcie gmachów dość kosztownych 

miało. 
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Miasto sług, ktorjch wielkie stawały gromady, 

Będzie orsub, irozliczney gadziny szkarAdy. 
Robak, wąż, y jaszczurka, pastwią się zgniłego: 

Członki ciała: niesletyse na cięsć świata lego. 
Nuż za one piesczone ze złota bławaty^ 

Za drogo tkany ukior, za roskoszne szaty. 
Sprośna będzie na (iiele leżeć gnoiu szmata. 

Ach, acfa, świecie nieświetiiy, taż twoia za- 
płata, 
Marność icst tego świata, smak nad marnościami. 

Ze wszytkiemi swoiemi pompy, roskoszami. 
A .przecie ludzi młodych, na iego tak wiele; 

Krótkie radości każe, y liardzie y smiele. 

Non lictl plus iffirre^ guam inlukris. 
Seneca Epist. 102. 

Nago człek na świat idzie, w grzecbu y boleści, 
Matka go własna rodzi, za on szwank niewie- 
ści. 
1 płaczem na świat wycbodz'i, z płaczem zcbodzi 
z niego. 
Nie wniost nic, nie bierae lei zląd z sobą ni- 
«eg». 
Nędza, kłopot, cboroby, skwierk zimie y lecie. 

Wszystka zdobycz iudzkiec,Q L'^'«(j'yi."&'i.H.'ł;\Si- 
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Kato^ 

Fontakiy, wiryclart:e: wonnobujM śai(Jy> 

Hai^mtirowie jpakce^ ^iresołe biesiady. 
Dyt>gi pokoy. dostatek jpii^llrftW> świ^lna szata> 
Miękkie łoże, orszak sług: W szczęścia mfo- 

de laUK 
Nte tirw^ailie to ttia^nbśći bo icb cz)ek odbieźy 
Ndgo> gdy nieodwtoczUiey tzas jgo śtnietći 

zbieZy. 
\ doyfty się iako dym mephodne ro!i!wieią> 

Kiedy się tiam pOiegnać śmierć ka^ie z na- 

idziei^. 
iako paw gdy pozbirtoy SWoy ogoti rozwinie, 
Pyszni śit w slitznylB pierzu, a wnet go 

ominie 
Buta, skoro na nogi spOyrzy ubrudzone. 

Tak świat fraszka, kto spomni na to zt stwo- 

Irzenie, 
Z ziemię ciało w proch się zaś obróci, a w grobie 

Sędzię 'śllpawa Robactwa, iako tu kto sobie 
Pościelę na tym świecie, lak śię wyśpi zgoła 
fam ^zie go nie hamowne śmierci stawia 

kola. 

tiitW ktoś: ^oit igrzysko ieśt człek; y prawdziwie 

Bo się ni nacć nie zeydźie, procż na śmiech 
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Jestcslt)]' iakby na grę persony ubrane, (I) 

i odprawuiemy z latj^ iartj Jiy oblane. 
Lecz skoro nam cielesną czas zerwie maszkar^, 

Kto żyigc śmiechy stroił, ten bolesną karę 
I'o śmierci odnieść musi, a kto tu wylewał 
Łzy la grzechy na z.iemi, będzie w niebie 
opiewał. 
CZAS. 

*^szyst^o id«e za czasem, 

liam iyw: a śmierć za pasertł. 
Jeden w lódz, drugi z todzi, 
Ten konn, ow śic rodzi. 
A zbiór oyca skąpego, 

Z l-ąk potomka hoyncgO, 
W cudzy się dom obraca>. 
Ow zbiera}, ten utracą. 
We mgnieniu oka ginie 

Kto się śmierci nawinie. 
A klOK taki na świecie, 
Co ten węzeł rozplecie.- 
Są granice wszystkiego, 

Cokohiifk szerokiego. 
Ponoszą kraio świata, 
Kaidą rzecz kończą lata. 

(Ij .'titoroWih 
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N A D Z I E I A. 

!PortuDa, odmieafit t^ani, 

Dzieo, y noc, zaprzęgsży w 'sani, 
Woznicą« czas tćzynitiK 
I wszystek świat obiezdiitau 

Kaidy, kto ley dufa, tfaći, 

Bo u i<iey credit nie płaci. 

Omyłką śię pićbzętuie, 

Śmiech, y ^płacz, w ręku piastilie, 

lartkim, w noiieyf cu kołem biega 
Tego ćo iey nie zna sięga: 
A tyck którym śic znać iała^ 
Miia, iuz ich zaniedbała. 

Wątpić w szczęściu niepotrzeba. 
Jednemu, da z gębę chleba, 
Umorzy głodem drugiego. 
To iest tvłasny urząd iego. 

]Sfie iednego co zaśieie, 

Ornylą żniwa nadźieie, 
A ói co śię nie spodźiali. 
Częstokroć źną clioć nie siali 

CNOTA, 

Cnota gront: fraszka złoto, 

Wszystko to i\em\a» YAoW: 
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Wszystka to xzaś rozchwieie, 
Gńota śic Die zstetzeiei 

Bogactwa me iedoego 
Zagubiły, głupiego: 
Na cnocie nikt nie traci; 
Saiii i) Bog dolarze płaci. 

Śmierć nie bierze pieniędzy, 
Ani fdigttie nędzy; 
Ale iak ći^ zastanie. 
Tak pódź do Woyta Partie. 

Tu sęk hi bnyn imtiie; 
. Tam się snakn doiećie; 
W enoćie, bez ktorey* siebie, 
Nikt nie p^«dii w niebie; 

Grób ci ciało okryie».. 
łlobak Icośći rozryie. 
Ziemia w ziemi, a du§ź<^ 
Bogu poruayć muszę. 

ZŁ 6 T O; 

i)'obr6 zioto przy cnocie^ 

Lepsza cnota przy złocie: 
Ma śię dobrze złośliwy: 
Przecz ma iebrać cnotliwy; 

Nk nie iest c|it>ta w nędzy: 

Trzeba do niej c\ew\^^xH[^ 
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Na cnocie nie utyie, * 

Kto dziś z iatmuźiiy iyie. 
Wiem; choć cnoty nie ganię. 

Że nie da iyd nic na nię, 

Rzadki iey pokłon daie. 

Każdy z worki ptzestaie. 
Kto raz pióro nronit 

Cnota go nie ugoni: 

Dość cnotliwych u fary, 

Prosi o szeląg stary* 
Katowałbym bh'źniego, 

Nie mam ezym bo samego 

Tei»źe mt^l irze, a cnot A 

Obumarła beż złota. 

Mors mima Linea rtrum. 

Aequo pede pulsat 
Patipenim tabernas 

• * • 

Regqmque turres, i t. d. 

Breła ziemie moy zamek, a pokoy tarcica. 

Na łokieć w ziemię moy sklep, to moia pi- 
wnica. 

Poduszka twardy . kamień: ubiór, gnoiu szmata. 
Robak sługa; To wszystka korzyść tego świata. 



V. 
WTAZD DO KRAKOWA 



WYAZDU DO KRAKOWA 

Y PAMIĘCI GODNEY KORO^ACYEY 



^ 



ESl^ZĘCIA Z aNDECAWY, 

Z ŁASKI BOŻE! KRÓLA POLSKIEGO, 

WIELKIEGO SICDZA LITEWSKIEGO etC. 

TUDZIESZ 

NAPRZODKU NIEKTÓRYCH POSTCPK0V GODNIETSZTCH 

POSLOW NASZYCH WK FHANCIET, Y W DRODZE 

S KRÓLEM SKUTHECZNE WIBRBEBH 

^^m OPISANIE. 

PREKONIDESA- 



W KRAKOWIE. 

DRUKOWANO V HACYETA TFIRZBIĘTT, 
aOKO rAŃSKlSAO 151^ 
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PAWI] 

STAROŚCIE T DZtEDŻAWCT OnODIIEŃSKIEMD 

etc. etc. etc. 

P'i> HrsKi HiłłiciwiBii. 



Jak Pollio Marona, Mecenas Flakkusn, 

Jak Mezala swą laską wzruszył TibuIIiisa. 
Tak tej wirsz moy wzbudziła Panie Miłościwy, 

Twoia dzielność, z ktorey dom tway sła- 
wny uczciwy. 
Bowiem Wielmoiność twoifi Muzę wychowały 

W Helikonie, gdziec mądre nauki podały, 
Któreińi w swey ojczyźnie snadz wszystkich ce- 
lujesz, 

Wąich sig zawżdy obierasz, y takich miłuiesi. 
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Minerwa datać radę w młodych ieciech zdrową 

Która Ojczyźnie pomoc dawasz swey gotową. 
Dałać teź Paiias męstwo y Marsowe dary. 

Aby bronił: Oyczyzny, y powszechney<wiary. 
W ktoreieś przeszedł znacznie Num^ę Rzymskiego, 

Stnegq^ w ątąteouiyay iifielze Zakoau Pań- 

, . skiego. 

Idąc tojpem cnot świętych, przodków swych przęsła- 

^'**' - ■ ^imfthf 

Ktony sfuaczni mę^twe^i^, y ndą « lat da- 
wnych 
Którzy Królom, Oyczyznie, Rzeczy pospolitey, 

Dostali swym rycerstwem sławy znamienitey 
Często Tatarów, Moskwę^ z Oyczyzny płaszarąc, 

Priwatę w pospolitym dobru zamykaiąc. 
Ktony własną dzielnością w.cney sławie urośli 

Herbów, godności' zacnych, prziiż Ry'ć'ei^twó 

\". :.".' ■ ■■''^;- '; • ^^"•■' "/^ doszli.' 

Świadczy to obroniony ifeiio^,' / ^ ; / 

Krwawe Tatarskie bÓrdy, y J^waństfe ^ile, 
Których wszytki cne sprawy w twoiey Wielmoźno- 

• ' ■';■ •• ■ ■'"'-; ••^••\';-'; ''•' iii; 

Świecą iak Phebuis iasny; wkwittiąc^} ibłodo- 

A zwłaszcza biegłość mądra nauk wyzwolonych. 
I wspaniałość umysłu ćnyćh'Her^ddw'onych. 
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Które mnie niewolniliiem twoiey WielnioiDOB(;i 

Uczyniły, y wirsz moy wzbudziły z gnusnośd; 
Tak iż choć 8 strachem ^isai, z mdłey JUlnerwj 
moiey, 
Muszę będąc pobudzon chgćią stawie Twoiey. 
Przeto Wielmoiny Panie tę Koronacyq, 
Która uweseliła wizytkę Sarmacy;. 
Pod tytułem twym sławnym sczerze opisuię, 

Jak mogę, nie iakbych rad, wdzięczność po- : 
kazuię, 
Na którąś się Wielmożnie wiem był przygotował, 
Ale OD smutek ełuszny tę cfaęć pohamo- 
wał. 
Oyca Wielmożnośći twey śmierć, w męstwie sła- 
wnego, ' 
-. Hetmana nnywyszszego, Księstwa LitewAie- 
go. 
Który za Achillesa, gdy iyt stał Oyczyznie, 

Godzien był Piliusa przewyszszyć w śiwiŁtiie. 
Lecz ii cnotę Bóg zlubił, wzi^ł go z nią do siebie, 

Gdzie mu iuż koronę da^ zasłużoną w niebie. 
To Bogu poruczaiąc Panie Miłościwy, 

Upominek służby mey uprzeymie chęthwy. 
Który moy skarb przemoże, Tobie ofiaruię, ■■"■(! 

Inszego nad powolność w sobie nie nas^duĄ. 
Przjtjoi też Gońca Cnoty l^joW^ "S^\ATO.wKiRftte^ 
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Odd*wain, jLitewskidi eofch Ksi«iąt 



• B t 



DOŚĆi. 



I pcrwumośc słacheck) ktcnra swied iTłobiiB, ^ 
. . Abyś 8 cnot twej jasności brał każdy wzór so- 
■ _'■■'"' .•;'•■■••■■ bie. 

Znam to ie dar mduciki ale' cbtć prawdziws^ ' 
Wszak tez dymeni z kadzidła Bóg ałiłagatt by- 

Kttey sam scirce szczyre ttad wszytki ofiary 

Przekłada, gdy go chwalim z uprzeymośći, 

z wiary. 
Parski Kroi Artaxerxes od chłopka prostego 

Przyiąt wdzięcznie garść wody, widząc szczy- 

rość iego. 
Biowiem ten wszytki skarby, y złota damie. 
Kto cb$ćt s^czyrośćy uprzeymośe, • sobą ofia- 

ruie. 
Gdyi tez w to y łaskawe fata potrafiły, 

W czym ia proiny, tym Jasność twoie obda* 

rzyły 
Skarbem, któryć Bog sporzy, bo nim tam szafuiesz 
Hoynie, kędy poczciwość s świętą cnotą' czn-- 

iesz. 
Raczźe ini tedy przyiąć mnie s tym wirszem moim, 
A ogarni młodość iego,bacznym sądem twoim. 
Bo giy wdlzif ozfiość Ayok wits»yw iri;io%icli ^cznię^ : 
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Ku większym rzeczam k sławie twey pióro 

zgotuic. 
Pirwiey w cienką pisczałkę Mara Bukolika 

Śpiewały boynieyszym wirszem podał Geor- 

gika, 
A gdy był twym Augustę darem pobudzony, 

Wnet Enejde stokroć w głośne śpiewał struny 
Głosniey tei Flakce lira stokroć twoia brzmiała 

Gdy sic u Mecenasa wdzięczną być poznała. 
Tych wszytkicb twa Wielnioiność przewyszsza boy* 

nośćią, 
I teł ludzką Herców zacnych wspaniałością. 
Ciebie mdłe Muzę moie chcą mieć Mecenasem* 
Pragną ku twey czci sławney śpiewać wie- 
cznym czasem, 
Winszniąe by ko sławie Patriey Hektora, 

Męstwem przeszedł, a w wieko szczęśliwym 

Nestora, 

Namnieyszy służebnik. 

MATYS STRTKOWICS 
PRGKONIDES. 
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Nie wzywam tu Apollo ciebie z lutnią stroyńą. 

Ni Hiize z Helikońu wm z wymową h<>yiląl 
Vihc s t^Mśta, ' prostośći prawda potnebuie, 

A W Helikcitiie mbWnjfti eiiesto: vdiraiiiuie< 

* 

Nie plni ttt Jowisza iak aic atal* Ithęitem, 
^'* • Ni Wenery ognistey^^s swym ślepym dziecię* 

■''-'■ ■ 6\em! 
Nt i^k HoCo 6 jabłka ^n ^iiąt Próserpinę. 

'"Sorolia^y spro^tli ehoc- pisać nowinę* • ^ 
Bo Pdetó1i^i^6i!i kiedy ijo piaafi, 

Ft^iąii ozdobie slow; z góśAnćtt' ehybiain 
TaktfKb li^ow nie ^eey Historyki byli, 

A kto p^ prostu idtfe dó j^awdy ńi6 zmyli. 
Ja - tobie Gżytefaikny - coni widział 'to piszę, 

A fcsem <rddhr{irit;^ło2ył: tó t Ffmdlej słyszę, i 
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Jak się tam naszym posłom s Królem swym wodziło, 
Jak go przeyrzenie Pańskie nam przyprowa- 
dziło. 
Nie wirszowi folguię, prawdzie Historyey. 

Bo prawda iest poważana z dawna w Sarma« 

ćiey. 

Szczyrość rzeezy będziesz miał,, przy imiźe ią szczyrze, 

A niech każdy iak chce w swym a nie w cudzym 

. gmyrze. 
K rzeczy iaź przystępnie cney Koronaćiey, 

Wsławiam mężne Rycerstwo sławney Sarma- 

ciey. 
Jak Króla zwolą Boz^ 4U cnoty obra)i, 

I iak go da Sacakowa świetno pnyimowaU. 
Teraz krotka przepowiem niemniey potr^ebnieysze 
Wiedzieć -prawy w Frtncfey cnych podow godniey* 

SZOt 

Jak s Królem kondicjte swoie stanowili, 

I iak przez Niemiecki kray do Polski przebyli. 
Wiem iz iest wszystkim iawna .sławni jElekqp» 

Ktorey nigdy nie miała równey Samacyiu 
Bo ąytąmy w Kronikach iako się wadzili^ 

I iako Krolow różnych na stolce sadaiii^ 
Ale braterska zgqda u nas w ten csas tainiałat 

I w Senatorskich sercach moc Bożą władał^^. 
Jż tak rdżnor svy<^yoii» ięsj^^m 
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Litwa, Polska, Ruś, Niemej, byli iedney igodj. 
Choć się lei byto trochę burdy ukazało 

Jednak to mądre radą wuet sie zletowalo. 
li tok y Jowisz zgodny s swoimi Bożkami 

Nie byt, gdy się mścić radził krzywd nad Gi- 
gantami. 
Jednostajnymi woty na Pana iednigo. 

Wszyscy się wnet zgodzili s Lraiu dalekiego. 
Znać ii Bog s Senatory, sam w zebraniu siedział, 

Na tbego wszystkich zgodził w którym go- 
dność wiedział 
Ckazał im w Franciey Książe z Andegawy, 

Henryka którego są własne w mgstwie sprawy. 
Piasty, graniczne pany, wszytki opuścili, 

A posły do Franćiey s chęcią wyprawili. 
S których czelnieysze mieysce miał Adam Konarski, 

Wielą ięzykow sławny cny Biskup Poznański. 
Łaski sławny, y Grabią s Tenczyna Woynicki. 

Gnieźnieński teź Kasztelan z synem Jan Tomi- 
cki 
Cny Andrzey Grabią z Gorki, y Herbert uczony. 

Kniaź Pruuskl Alexander,w sprawie doświad- 
czony. 
Radźiwił Książe, FIrley, Kryski, y Zamoyski. 

Każdy s poatem przeważnym, z nimi Jan Zbo- 
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Ci gdy iui przeiechali Niemieckie krainy, 

Karolus Francuski Kroi, słysząc ty nowiny. 
Odezwał wnet Henryka brata od RupeUe (Roi^helle) 
Ktorey woyskiem doby wał w ten czas mężnym 

smiele. 
Rupeliany wziął w łaskę przez męstwo podbite. 

Gdy się wybranym słyszał na państwo obfite. 
W Paryiu mu Papieski Legat Rozą złotą, 

Oddał na Państwo Polskie winszuiąc z ochotą. 
Nitszy. też do Paryża prowadzeni hoynie, 

Tamże z wielkim tryumphem przyiędi przy- 

stoynie. 
Z Sorbony, z Gwize, z Mędwy, z Niverny Książęta, 

Przeciw nim wyieżdzali Grabiowie, panięta^ 

Wiechało ich pięćdziesiąt baczno w miasto kotcych, 

Francuzów pełne drogi, chcąc widzieć slroy 

obcych. 
Dziwuią się kowanym botom y czuprynom. 

Szablom , saydakom , ruczniom, rzędom , iak 

nowinom. 
Dziwuią się też naszych w ięzykach biegłości, 
^ I w łacińskiey wymowie wszytkich bespie- 

cznośći. 
Ten niemieckim, francyskini> ten włoskim wła- 
ściwie. 
Ten łacińskim, hiszpańskim, iak oyczyć pra^^ 
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Francuzowie uczeni z nieuków szydzili* 
Ukazuiąc Sarmaty ii uczeńszy byli. 
Nazaiutrz Karolusa Erola pozdrawiali, 

I poselstwo ozdobną mową sprawowali. 
Kroi się im ofiarował za ich łaskę hoyną, 

Ot^iecuiąc to oddać miłością przystoyną. 
Tegoż dnia Katerynę Królową witali. 

Matkę krolow, y młodą skąd dzięk wdzięezny 

brali. 
Drugiego dnia posłowie świetnie po obiedzie, > 
W drogich szatacb każdy swoy poczet wiodąc 

iedzie. 
Skąd więtszy dziw z drogich szat Francuzom spra-^ 

wili. 
Bo pierwsze więtszym stroie odmienili. 
Henryka obranego Króla tam witali, 

Wszytkich Sarmatów k niemu chęć szczyrą 

Wziawiali. ' 
U go tylko dla sprawy sławney, męstwa, cnoty 
Obrali, ktorB w Polszczę są pirwsze kleynotyJ 
Zaś im Kroi dziękowanie sam krotko uczynił. 

Którego Kanclerz Huralt wnet stokroć przy- 
czynił. 

Ofiaruiąc się dosyć ich nadziei sprostać, 

Państwa Sarmackie mnożyć, cudzych k niemu 
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Wszystkich wespół mitoAivdć właśnie iak sam siebie, 
I to przysiądz na Boga który mieszka w niebie. 
Potym do iego brata Króla szli posłowie. 

Gdzie do wieczora byli w potrzebaey roz- 
mowie. 
Do KroIa Nawarskiego nazaiutri iechałi 

Henryka, tam go z zoną uczciwie }^itali. 
Witali Kardynała potym Burbońskiego^ 

W tenże czas Karolusa Lotąryneńskiegp. 
O Kondiciach trzeciego dnia traktowali, 

Które Montlukz Lansakiem w Warszawie po- 
dali. 
U ma Kroi skarby wnosić do Polski s Franciey, 
Strzedz swobody a mnożyć państwa Sarmar 

ćiey. 
Potym wszyscy u Króla na obiedzie byli. 

Swym zwyczaiem prze iego zdrowie pili. 
Kroi nazaintrz poprzysiągł to wszytko w Kościele 
Pełnić, co Poseł iego postanowił, wcale. 
Królowie, Książęta, Księżny, y Królowie, 

Do Kościoła się zeszli, na drugą umowę. 
Gdzie im Dekreta naszy Senatu wszytkiego, 

I głos pospólstwa dali, państwa Sarmackiego. 
Tam Kroi Henryk podane kondicie wszytki, 

Przyrzekł trzymać, y mnożyć Sarmackie po- 
żytki. 



Tamłe go wszyscy bracia miie pożegnali, 

A kilka dni zaś boynie godowali. « 
Jan Zborowski wyprawion z nowiną do Polskie 

Król tei^ Paryża po tym na ten nrząd Boski 
Ruszył się, Książenta go, bracia prowadzili, 

Karolus Kroi, y matka z nim się wypra^wili. 
W Witriaku iuź brata Króla rzewno zegnał, 

I s płaczem by się wrócił, ledwo go odegnał. 
W Nansie zaś u siestrzeńca był na krzćinach swego. 

Posłowie nasz.y krzćili córkę, u którego 
W Blamoncie siostra z matką , s spłaczem go ie« 

gnały, 

i brat Książe^ wszytkim się t oczu ich łzy lały. 
tam k niemu dwoie Książąt Rzi^kich przyiecbali, 

W Tabernach go miasteczku boynie często«^ 

walit 
Przez Rhen się przeprowadził tain w Hildebergu 

stał. 

Gdzie mu Grabią cny Frydryk hoyną stacyą 

dał. 
Do Moguoćiey polym gdzie Biskup ku niemu 

S sześćią set swych wyiechał, na poczciwość 

iemu. 
W Franklorćie go u Menu mieszczanie przyicli, 

Hoynie uczciwość wsz^tkim przystojną czy-* 
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W Fuldźie zaś na ititrzni był w Boże Narodzenie, 
Gdzie kilka dni często wan przez świat od- 
prawienie. 
W Wabiku Philip LandgrafT witał go przystojnie, 
S trzemi tysiącmi iezdnych, y częstował hoy- 

nie. 
Przez Elb y Wisurg do Sasów wiechali. 

Którzy w dwa tysiąc iezdnych Króla przy- 
witali. 
I aź do Lokrys miasta zbroyno prowadzili, 

Z granic Saskich przystoyną czfść naszym 

czynili. 

W Lokrys Poseł Cesarski przyiął Króla wdzięcznie, 

S półtora tysiąc iezdnych prowadził bespie- 

cznie. 
Do Brandenburskich granic, gdzie Margrabia k nie- 
mo 
Dwór swóy wysiał, uczciwość słuszną czyniąc 

ierou. 
Do Frankfortu nad Odrą potym przyiechali, 
Gdzie iut na miłe Polskie granice patrzali. 
Tamie Kroi Cesarzowi, y Rześkim' Książętom, 
Za presportych dziękował. Grabiom, y Panię- 

tora. 
Do Międzyrzeca świetnie z wielkimi ujTami, 

Od Polaków wprowadzon strąby y z bębnomi. 
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Proporce, tarcze, drzeWa iisarskie świecilyt 

Ze wszech stron mężnym ludem, pola napeł- 
niły. ' 
Zaś z więtsz) dą Poznania nad tą uczciwością, 
^ Wprowadzon, s tryumphami, s cbętliwą rado- 
ścią. 
Do Krakowa się spieszył, a posła swoiego 

Wyprawif, pogrzeb uczcić Augusta sławnego. 
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Odprawiwszy przeważny pogrzeb Augustowi, 

Jak iest w Polszczei obyczay^ onetnu Królowie 
Na który się panowie Sarmacey ziechaii^ 

Gdzie tez cbętliwie Króla przyszłego czekali. 
Tak wnet wszyscy zrzuciwszy kaptury żałobne, 

Przeważnie gotowali ubiory ozdobne. 
Różnych kstałtow^ których snodź y aamey roboty^ 

Niczmogłby Tagus płacić boynte w Jtruszec 

tłoty. 
Jeden drugiego stroiem przenieść usiłował. 

Żaden dla głosney sławy kosztu nie żałował* 
Nie byt tam o'ii Tantal us^ ni Midas łakomy^ 
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rBy w ten czas świetnym stroiem niechcial być 
znakomy. 
Biskupi swe ubiory dla stanów w godaośći. 

Świetnie przygotowali s przeważnej hojnośćr, 
Takie Senatorowie, y wszyscy Rycerze, 

Jcdui szaty przewaine, o drudzy pancerze. 
Ci purpurą a drudzy drogim zlotoglowem, 

1 suknem attalickim, y phrigiyskinn nowem. m 
Ci Perskimi hatfassy drudzy aiamity. 

Na tym gładkim na onjm wzorzysty y ryty. q 
Konie u wszytkich takie jakie u Turnusso, 

Mnro świadczy, Homcrus u Mouoniusa, 
i iakie Guripides u Hliezuso cnego 

Opigat, gdy ratował muru Troiańskiego. 
Mieszczanie też Krakowscy przeważne ubiory 

Wnet sprawili, bierąc 5 cnych Senatorów 
wz»ry. 
Cechy sig szykowały w Hwoićy sprawie każdy, 

A lud ze WBzccłi stron pljnąt do Krakowa za- 

wżdy. 

Zamek Krakowski kosztem chęcłoŻDny wszelkim. 

Nic pracey.nic nakładom nie folguięc wielkim- 
Świeciły w gmachach ścian? nadobnie przybrane, 

I iedwabae szpalery złotem haftoWane. 
Nie przybrał był Salomon takich gmachów ho\w.i.'«.. 

Gdy Saba ona k luemu yTL'i\ftAvtiX^?.V^wV*^*^- 



i 
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Ni DaryuSt ni Kressas obicia takiego 

Nie miał, nigdy iak Kraków świetnie sub- 

tylnego. 
A gdy się iuź tak kaidy stan pięknie zgotowała 

Do Balic prżyiechawszy Kroi tamie nocował. 
Nazaiutrz osmnasty dzień który byt Lutego^ 

Kaidy chc^tliwie widzieć chciał Króla nowego. 
Wszytki pola, wszytki drogi pełne były, 

Drzewa, wśi, y pagórki ludem opłynęły. 
Od Krakowa do Balic gdzie póyrzysz tam wszędzie, 

Kaidy swe uiTy wiedzie w świetna bacznym 

rzędzie. 
Usarze ze wsząd płyną iak las s proporcami^ 

Francuzowie się wloką z Mnły, y skararoi. 
Dwa na koniu, drudzy tez włoią swe toboły, (1) 

A Pbebus swe promienie roistoczył wetfoły. 
Arcybiskup Gneznieński dwieście iezdnych stroynie, 

Po usarska naprzód wiódł przybranych tak 
t faoynie. 

Że azamity, srebro, złoto, zakrywało. 

Od proporców się rożnych stońceodmieniało. 
Sani 8 Płockim, y s Poznańskim Biskapy za tymi, 

W koiebee swietney iecbat, krzyi niosą pried 

nimi. 
Arcybiskup tei Lwowski iecbał s poczty swemi, 
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I Biskup Kamieniecki z dworzany stroynymi, 
A s Krakowskim Biskupem, Podkanclerzy potYtn, 
Dwieście poczta po WJosku swietDO slroiem 
złotym, 
Na kaidym byl axamit podbity kunami. 

Haftowany kosztownie srzebrznemi sznurotni. 

Tuż Kujawski y Chełmski Biskup ichże wzorem> 

A Pan Krakowski pothym s świetnym wielkim 

dworem. 

Za tym Wojewodowie s pysznemi iiffamij 

Krakowski Firley z bratem trzysta wiedli sami, 
Seodomirski tak wiele też. t. bratem Miecznikiem, 
Jechali Isnącym zlotem zewsząd hucznym szy- 
kiem. 
Trzysta mężnych usar/ow wielmożnie przybranych, 
S tarczy y s proporców blask zlotem malowa- 
nych. 
Brzeiiński, Oświęcimski też Kaszfellanowie, 

Jechali tui swych pocztów przewaini wodzo- 
wie. 
Komorowski z usarzami hoynie przybranymi, 
Mnlogoski y inszy s pocztami stroynymi. 
Kaliski Woiewoda wiódł swoy poczet potym, 

Łaskiego by się właśnie rodiit w kraju złotym 
Czterysta szło usarzow przeważnie przybranych, 
Sto kozaków s snyd«.k\i\oVe"(wV'4\\.>a'«-a.'w\0^- 
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Podolski Woiewoda połtorasta swoie, 

Udarze wiódł, na których były swietnezbroie. 
Kozacy tez w pancerzach stroyno s saydakami. 

Trąby y szurray brzmiały (łe świat drży) z bc- 

bnami* 
Za tymi też Litewscy przesławni panowie 

Jadą, iak gwiazdy iasne cni Senatorowie. 
Złotem, srebrem^ ubiory ich świetne pałały, 

A proporce rożnych farb, iak lasy się chwiały. 
Woiewoda Wileński Radziwjł .przesławny. 

Tu/ Woiewoda Trocki, y Kaszt^llan sprawny. 
Jan Chodkiewic Generał Źmodzki y Liflandski^ 

Marszałek wielki Księstwa, wiódł tei swoy 

dwór pański. 
Pan Miński, takie Krayczy sławny Kiszka z swymi, 

Podczaszy y Podstoli a pocztami stroynymi. 
Inszych trudno wyliczyć, ujrzym da Bog stroyniey* 

Gdy bf dą w Litwie witać, będzie wszystko hoy- 

niey. 
Karuszowic Podskarbi z pocztem swym ozdobnie, 

Potym Badziwił dworny Marszałek nadobnie, 
Jechał w swym włoskim stroiu^ stoto $ię błyskało. 

Ze dwa tysiąca z Litwy wszjrtkich mi się zdało. 
Woiewoda Kitowski s synami swoimi. 

Trzysta iezdnych usarzow s kozaki mężnymi. 
Sa/daki zlotem, srebrem s proporcy sie Isniały, 
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Z Braclawskim Wojewodą tei poczet wspa- 
niafy- 
Malborskt y Pomorski potym Woiewod8j 

Z ośiDdzieśiąt iezduych iechał, a w każdym 

uroda. 

Szaty aieraieckim kształtem na oich axaniitne, 

Z Dulskim trzydzieści iczdnych zlotem w zbro- 

iach świetne. 

Juo też Woynickj % bratem s Tęczyna Grabiowie. 

Ten połtorasta prawie w świetnym ilotogło> 

wie. 

Drugi ośmdziesi;t pocztu złotem ozdobnego, 

Okazał, a kosztem snadz przeiiie.sli każdego. 
Po tych sławni z dwiemaset iezdoycb Herborto. 
wie, 
SKamieńca.zZiiwichwostuzaśEasztellanowie. 
Połtorasta iezdnych wiodt kaidy poczta swego. 

Wapowski też poczet miał kształtu usarskiego. 

Potym Kasztelan Biecki z Radomskim uff zbroynych 

Siedmdziesiąt wiedli, zlotem, hoyno stroy- 

nych. 

Pan Czechowski trzysta miał w szarłaty przybranych, 

S proporców, y ztota blask byl^ patrzącym na 

nich. 

Potym Kanclerz z Podskarbim, cni Senatorowie 

Koronni -w swey siwiznie ucićw\ \wws'«\^.s 
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Za poczty swymi świetno Isnącymi iecbali^ 

Ci w trąbi, drudzy w bębny iak grom kołatali. 
Opaliński tez dworny Marszałek za swymi, 

Z ośmdziesiąt w zbroiach iechał po Włosku 

świetnymi. 
Przetocki Woyciech sławny^ z nim on mąź uczony; 

Woyt Wileński Rotnndus, wiedK dwór s swey 

strony. 
K po tych Starostowie, y pamięta . moine. 

Jak Hybleyskich pszczół roie, poczty wiedli 

rożne. 
Na kstałt wielkich woysk pola wszytki zastępili, '^. 

Których z osobna pisać, y Apollo zmylić 
Z Maćieiowskim iisarzow połterasta srogo, 

Skrzydły s Sępów ubrani, tarcze, konie drogo. 
A Rey też swych dwadzieścia z Łabęćmi cajyn^i. 

Na tarczach na kstałt orłów z liljymi złoJ[y,mi. 
Ociescy, Kamienieccy^ Barźy, . Kośćieleccy^ 

Działyński, Secygniowski, Ostroróg, Pileccy, 
Bonarowie, Tomiccy, Doroiewski, Myszkowscy, 

Lesniowolski, Staszkowski, Niemsta, y Nosko- 

wscy. 
Zamoyski teł Starosta Bełski s poczty swymi, 

Inszych wielkość iechała kształty ozdobjymi. 
Taratantara, wszędzie brzmi, a echo krzyczy, 



Kouie ri4, grzmot z zbróy,s srebrQ,kto wszyst- 
kich wyliczy. 
Wlodytnirz tei y Krupski s swoim pocztem iechal, 
A Wgiyk siiadł nad wszytki stroiu iiie zanie- 
chał. 
Ligęza s swoim pocztem, s Starostą Stę życkim, 

Także luowloclawski Woywoda z Łęczyckim. 

Nut tedy Panowie z Gorki, y Kaszteiiun Gdaiiski, 

Brzeski, Rawaki Woywoda, Płocki, y pan Zbą- 

ski, 

Choć się pirwiey w Poznaniu s poczty okazali, 

Wzdj y w ten czas przeważnych strojów nie 

zaspali. 

Dwór też Króla zmarłego iechal prawie stroy- 



Fo usariiku.s proporcy świetnymi przystoyaie. 
Posłowie także liemscy s pospólstwa iechali, 

A Legatowie s cudzych stron naśladowali. 
Za slacheckimi stany Krakowianie byli. 

Sto iezdnych, którzy pięknie w zbroiach się 
świecili, 
Pieszych cztery tysiące, wszytko w zbroiach lśnią- 
cych, 
A ci rtaii przy działach srogi głos daiących. 
^ rozmaitych ubiorach według cecliu swego, 
, Z Rusnicami, s spissami, afendlu colł*^. 
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Pospólstwo prze\Tyszszało insze dwieście tysiąc. 

Autor Arytmetyki zmiliłby ich licząc, 
A gdy miedzy Łobzowem, y Brońowicami, 

Ty |)oczty s szykowane, tak były nflami. 
-Prawie ii blisko, Balic, aliści Kroi iedzie, 

Wielkość s sobą Sarmatów y Francuzów wie- 
dzie. 
Tam go Myszkowstti piskop mówną oracyą 

•Przywitaj wysławiaiąc Sarmacką nacyą. 
Potym Bogu dzickuie, iż przywiódł zdrowego* 

Wyliczał teł dla których obran cnoty iego. 
Wyliczał źe nie skarbów źadnycfi łakomośćią 

Być wzruszonych, lecz tylko iego cną dzielno- 
ścią. 
Napominał, by strzegł praw y sprawiedliwości. 

Pochlebcom ucha bronił, a iył w^ pobożności. 
Płocki Biskup gdy skończył rzecz Ciceroaowf, 

Bibrak I^Lanclerz Królewski zaczął swofe mo- 
wę. 
Że doznał Kroi Sarmackiey wiary y miłości, 

Przyrzekaiąc ich bronić, mnożyć granic wło- 
ści, 
^oga prosi by wszytkiey Rzeczypospolitey 

Krześćiańskiey, iak myśli dostał czci ob6tćy, 
Obiecował nadziei wszytkich dość uczynić, 
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Sirzedz praw w swoiey woIiiuśl^i, a nic nie 
odmieoić. 
Zaljm Kazimierzaiiie potym Krakowianie 

Pozdrawiali go mowno, tiikłe Kleparzanie, 
Którym wdzięczna odpowredi dana zaraz bjfa,' 

Tak ii, w koto stoi^tąch wszytkicfa weseliła. 
Gdy się tak pozdrawianie iui wszytkich skończyło, 

Król patrz} t pilnie na lud, bo mu byto miło, 
li lak wiele Rycerzow pod swą mcing sprawą 

Ma miei:, męstwo mu było, nie złoto zabawą. 
Wnet tez Uiesccy puszkarze działa wypróżniali. 

Gromy aże ziemia drży srogo powtarzali. 
S prochów dym, płomieii straszny, tr.]by z wież y 
z murów. 

Krzyczą, ludzie woloię, iak w karczmie u Gbu- 
rów. 
Takie Rycerstwa wielkie tam było zebranie, 

Iż u mądrych żołriierzow było takie zdanie. 
Że go raogł snadź zastawić y przeciw Turkowi, 

1 przeciw nawiftszemu iiieprzyiaciolowi. 
Co się zbroy y do woTUy polrzeb dotykało. 

Takowych snadiywoysko Xerxowe nie miało. 
A ubiory przeważne y kosztowne rzędy, 

Snadż Kressussa sowito przewyszały wszędy, 
Także Kroi Floryańską bramą w Kraków wiechal, 

Żaden światła wywiesić z okien. ŁV«.T.'!i'a.Ns.'^'^- 
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O pirwszey w noc godzinie tam wszytki ulice, 

Okna, y dachy pełne, ganki, y przecnice. 
Król w hatłasowey szubce podbitey Ryśiamt 

Czarney, na białym koniu iechał, Rayce sami 
Krakowscy nad nim nieśli Welum z złotogłowu, 

Pochodnie zewsząd świecą, a trąby brzmią 

znewn. 
GwaskonOW zaś czterdzieś({i z boku z ruśnicami' 

Ą Szwayczerow sześćdziesiąt tez zbalabar- 

tami. 
Ubiór WBzytkich axamit złoty y zielony, 

Niemiecki kształt, a bęben s spiszczałką ćwi- 
czony. 
Przed Królem Niwerneuskie Książe y Dumenskie, 

Gwiza, y Mirandota, Grabią, y Elbieńskie. 
Takłe tez inszy wszyscy przedni Francuzowie, 

Każdego prowadzili dwa Woiewodowie. 
A gdy w Rynek wiecbali, y słuch zagłuszyły, 

Trąby, bębny, y działa, zewsząd grom puściły. 
Zaś do Kościoła wstąpił Kroi Panny Maryny, 

Słuchał kollegiatow piękney oraćiey. 
Na Grocką teź ulicę z Rynku w pierwszym wesciu. 

Bramę obudowano czyniąc wdzięczność szczę- 
ściu. 
W koło pięknie obitą, na wirzehu trębacze 

Urząd swoy wypełniaią, aźe serce skacze^ 
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Na wirzchu Orzeł biały, w piersiach Lilie miał, 

Gdzie Kroi szedt, obracał się, stirzydly lak 
ijwy chwiał. 
Kłaniaiąc się głogotał, szczęśliwie wioszui^c, 

Wescia tego, Sarmacką wdzięczność okazuigc. 
Ludzi choć w nocy, było wszytki, mieysca pełne. 

Godności nie patrzono ni ua szaty celne. 
Ciżba zewsząd, a drudzy na murach wiszuią, 

Drudzy rjnny, a drudzy na wirzchy się pnaią. 
Gdy się k zamku przybliżał wnet z dział uderzono, 

Ciilopa s skoiiiem raisternie s prochy zapa- 
lono. 
Z hakownic (ei ogromność aże Wawel driala, 

Ta strzelba pięć godzin w noc prawie straszna 
trwało. 
U choćby Jowisz z nieba gromy rozgniewany 

Wszjtki zaraz wypuścił, nie bjlby zrównany. 
Drugi Orzeł na bramie Znmkowey nłisteniy 

Kłaniał się, chcąc być iak brat cny4n Liliam 
wierny 
Do Kościoła S. wstgpil Stanisława, 

Od Kanoników witan, skąd była zabawa. 
Pięknie potym Te Deum Laudamus śpiewano, 

Kości świętych Królowi całować dawano. 
S Kościoła do Królewny wstąpił z uklonnośttą, 

Tam się wespol witali, z spoiną rad<iś,<iiv 
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ProwBdzon zaś wieczenaći na on pałac wielki, 

Z dział strzelba długo trwała^ w każdym kącie 

zgiełki. 
Nazaiutrz Król do koła wszedł Senatorskiego* 

Przez Bibraka dziękował hoynie wszystkim 

litego 
li go na Monarchią tak sławną obrali* 

Prosił by mu co rychley w szafunk ią podali. 
Drugiego dnia Sendiwoy Czarnkowski Koronny 

Referendarz, w mowie iak Cicero ogromny^ 
Od wszytkiey Slachty w obec Króla pozdrawia- 

iąc, 

By wolności, praw ich strzegł, nic nie odmie* 

niaiąa 
Na to zaś wziął odpowitfdź -Królewskim imieniem^ 

Iż ctice być państwa tego sławnym roz- 

mnołeniem, 
li chce ich wolności strzedz y prawa zachować* 

Na ostatek trzebali krwią zapieczętować* 
To słysząc aźe wszyscy z wesela płakali^ 

S Królem potym na Skałkę iuz wieczór iechali 
Biskupi wszyscy^ Legat tez Papieski z nimi. 

Tam się modlili, Bogu sercy nabożnymi. 
Kościół w zamku obito pięknie w złotogłowy; 

J iedwabne szpalery z złotem Włoskie owy. 
Mayestat zgotowano połyska się wszędzie^ 
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Ztota y srebra hoynie, wszytko w pięknym 

nędzie. 

W Niedziele skoro Phebus z Oceanu głowę •'• 

Promienistg ukazał, KroIa w szaty iiowe 
Ubranego, Krakowski Biskup po prawicy '■ 

Wiedli wKoaćioł, Kuiawski Biskup po Iewicv. 
Kroi iak Kapłan w ornacie, w albie, w dalmalice, 

S humerałem, s pierscieńmi, takie rękawice. 
Czapka tia uim Książ-fcia czyrwona s perłami, 

Z asamitu, sadzona na krzyż kleynolami. 
A Kasztelan Krakowski niosI złotą koronę, 

Woiewoda też sceptrum pięknie urobione, '^ 
Wileński Woiewoda jabłko iak swiot s skrzyżem, 

A Zborwski miecz goły, pochwy z złotym bry- 
cem. 
Krzyi przed Arcybiskupem, y Biskupi drudzy 

Szb swym rzędem, Opaci, y Kościelni słu- 
dzy. 
Takie wszyscy panowie, s Księstwa y s Korony, 

I Grabiowie, s Franćiey y Książęta ony. 
Posłowie też postronni swoim rzędem biegli, 

Drabanćis balabarly ko^ćiebijcb drzwi strze- 

gii. 

Kościół pełen, nie był tam łańcuch w diskreciey, 
Ni złotogłów, nie znał chłop. Slachcckicyna- 
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Wszyscy zarówno w Kościół mocą się cisnęli, 

' Ganki, słupy, y kraty, w koto napełnili. 

Arcybiskup miał nad nim modlitwy do Boga, 

By przezeń iego była sprawowana droga. 
A kleynoty koronę na ołtarz włożono, 

Wino s chlebem ofiarę podlę postawiono. 
Modlitwy d(rkończywszy Biskup Króla uczył, 

Jakby ku Cnotom świętym w woli Boiey tu- 
czył 
Rozwaźaiąc mu cięiar stanu Królewskiego 

A ii iest Namiestnikiem Króla Niebieskiego. 
Pylał go ieśli Kościół Boiy chce cbędoźyć, 

Wiary strzedz y Królestwo tez zwierzone 

mnożyć. 
To Król nie tylko przyrzekł pełnić w swey ca- 
łości, 

Lecz z moc4 Bożą przenieść z uprzeymey pil- 
ności. 
Potym klęcząc poprzysiągł wszytko trzymać trwale, 

I ze wszytkich %\\ śluby swoie spełnić wcale. 
Obie ręce położył na Ewangelilą, 

Aby mu tak Bóg pomógł na tę Profess))ą. 
Leżał krzyżem modląe się Kroi na złotogłowie, 

Letanią z Opaty wszczęli Btskupowfe. 
Arcybiskup poświęcał potym klęczącego, 
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Błogosławiąc, winszował państwa szczęśli- 
wego* 
Od Biskupów na stolec petym wprowadzony. 

Biskupi z Opatami dzier/^c laski ony 
Stali podle, gdy było iuź po Epistole, 

Panowie swar zaczęli iako iacy w szkole, 
O Confederacją wprzód Ewanyelicy, 

S Księżą, y s Katholiki, każdy różno krzy- 
czy 
Ten woła prosłeslamur^ drudzy deneguią. 

Kroi w strachu, gdy do groźby drudzy ap<» 

peluią. 
A iu£ się krwawey burdy inało umykało, 

Lecz się wżdy 2 łaski Bożey wszytko poiednało. 
Gdy im Kroi przyrzekł wszytki peluić Kondiciei 

Nad nim zaś Arcybiskup mówił gracie. 
Potym wziął kielich s krzyżmem, odzienie ros- 

piąwszy. 
Pomazał mu do łokcia od dłoni począwszy. 
Prawicę, ramię, piersi, y grzbiet między plecy, 

' Na krzyż, a oracye mowil k wszelkiey rzeczy. 
Potym Biskup uczciwie krzyżmo z nrego zmywał, 
Arcybiskup modlitwą nad nim Boga wzy- 
wał. 
A przytym dalmatykę poświęcał z ornatem, j 
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W ktore ipial być Król ubrany zwykłym 

apparatem. 
Zatym naii dalmatykę, y on on ornat włożył, 
Tamże mu błogosławił by go Pan Bog mno- 
żył. 
Aby znał* mocy Boźey wszytek świat podtlany, 
A iż zrzuca s Królestw, y wywyszsza pany. 
Zaś Arcybiskup mówił zwykłą Confessyą, 

Kroi też w swym stolcu klęczał, z wielką 

dewocyą. 
Potym zaś do ołtarza był przyprowadzony^ 

Tam przed Arcybiskupem klęczał uniżony. 
Potym ^ panom któremu co przynależało, 

Z ołtarza oddawano, ich nosidła cało. 
G przed Arcybiskupem stanęli porządkiem, 

Ktojy dał miecz Królowi, mówiąc tak z roz- 
sądki em. 
Wezmi/ miecz święty Boży,broii nim wiernych iego» 

A zbiy nim przeciwniki Kościoła świętego. 
Karz nim złych, dobrych miłuy, broń sierot ubo« 

gicht 
Mści sie nad nieprawością, nieprzyraciot sro- 
gich. 
Król wziąwszy miecz trzasnął nim, dał go Mie- 
cznikowi 
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miecznik w pochwach zaś odda! Arcj bisku- 
powi. 
Klory on tak przjpasaf Królowi do bokn, 

Winszuigc mu zwycicslwa, z Bożego wyroku. 
Marszalek polym dal znae ii Koronę maiq. 

Kłaść na Króla, ieślJie wszyscy przyzwalaig. 

Brimiał Kościół, Fiat, Fiat, gdy z nich ttolal 

każdy, 

A drudzy Vivat, ITraf IIenr)k nasz Kroi zn- 

widy. 

Polym sie uctyli wnet wszyscy i ochotą. 

Arcybiskup Koroog gdy nań wtożyt ztotg. 
Mówiąc, wezrai ta państwo to, swigtą Koronę, 

W niey wiary y praw Bożych czyń pilni} 
obronę- 
l'otym mu Sceptrum złote w prawą rękę wlożyl. 
Jabłko w lewą, by państwo k chwale Bo- 
żey mnożył. 
By błędnych drogi uczył, upadłych ratował. 
Jak prawy pasterz. Bożą owczarnią sprawo- 
wał. 
A gdy śpiewano we mszy co olTerlą zową, 
Król szedł ku ołtarzowi z ofiarą gotową. 
S chlebem z winem, na ołtarz dawał po iedoemu 

Biskup ialt zową Pacem dal całować iemu. 
Zaś skoro Arcybiskup sam communikowaf, 
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Król tei do Sakramentu wnet się przygo- 

' gotował. 
Który mu Arcybiskup podał z uczciwością, 

Tak ciało Pańskie przyi^ł, z wiarą^ z nabo- 

inosciy 
A gdy sie Msza skończyła, Biskup miecz Królowi 

Odpasał, y podał go w ręce Miecznikowi. 
Szedł potym na Maiestat, Kroi koronowany. 

Który w pośrzod Kościoła iył przygotowany. 
Sceptrum, jabłko w ręku niósł, przy nim Biskupo- 

wie, 
I świeccy według stanu cni Senatorowie. 
Thanbźe go na maiestat Arcybiskup wsadził, 

Abj y boiaźni Bożey sąd na nim prowadził. 
I tam był Król obwołan, tam też na Rycerstwo 
Passował, kilko godnych uwaźaiąc męstwo. 
Oddał miecz Miecznikowi, do pałacu potym 
Był prowadzon, tam obiad miał pod Welum 

złotym. 
Książęta pr^y nim iedli z Grabiami s Franciey, 
Rada wszytka. Posłowie, tez ^ cudzey nadtey, 
Nazaiutrz był prowadzon na rynek Krakowski, 
Wprzód kleynoty Koronne niósł ufT Sena- 
torski. 
W Ratuszu ubrań wstąpił na May^stat potym. 
Od Mieszczan przysięgę wziął, y dar srebnj 

z złotyiiK 
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Tamie też na Rycerstwo kilka ich passo^ał, 

Pieszo złożywszy ubtor Królewski wędro- 
wał. 
Trąh, bębnów, y ludzi krzyi, konie rżą, drź§ mury, 

Drudzy obicie rzężąc dziwne broią ftiryi 
Ciżba ludu ze wszech stron, źe y dachy łamią, 

Drugi nalazł w kiesieoi rękę cudzą tanią. 
Do Zborowskiego zaraz Król szedł na wesele, 

Gdzie było rozmaitych gości zacnych wiele. 
Tamie Kroi y nazaiutrz był częstowan hoynie^ 

Samuel mu Zborowski sto koni tak stroynie 
Okazał, po usarsku kosztem s podztwieniem. 

Bo na wiazd zdążyć nte mógł, potrzeb za- 
trudnieniem. . 
Rayce Kraki^wiscy w rynku tei*tryuropbowah\ 

A wszcźornastey Te deum łaudamus śpie- 
wali. 
W nocy kule, y race misterne puszczano^ 

Dwa stupy przyprawione s prochy zapalono. 
Z dział tei ^ dwa rzędy w rynku bito oaprzemiany, 

Ognie świecąc gorzały, z wieże zawieszony. 
W Zamku grom' z dział, s hakownic ieszcze wię« 

cey srogi 

Tam JE^^bitwie w bębny biyą, tam trąbią na 

^-^ trwogi. 

We Srzodę zaburzka się w Zamku svo%a. %VaX:^ 
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Wieczór, ie iako w woysku, zbroią z miecz- 

mi brzmiała 
Wapowski, z Zborowskiego strony ranion, zmarł, 

skąd 
Gonitwy nieforemne wszczęły ten straszny 

• błąd. 

Insze dni na słuchaniu Posłów nie strawiły, 

Potym o Wapowskiego śmierci sprawy były. 
Tak Samuel Zborowski cały w poczciwości, 
Wywołań iest, z dekretu Krol^wskiey Mi- 
łości. 
S tym się Koronacya ta sławna ziimknęła, 

Której nigdy (ipodobna ;»nądz w Polsreze nie 

była. 
Ty fiam o, Panie* racz strzedz serca KroIewskiegO| 
Byjchtuy go ku pociesze państwa Sarnia- 

ckiego. 
Winszowałbycłi trjumphow przyszłych wirszem 

hoynym. 
Jako pochlebstwem drudzy zwykli nieprzy- . 

stoynym. 

Ja się boię by eh nie był fałszyv^ym Prorokiem, 

Wszak co będzie uyrzymy da Bog własnym 

okiem/ 

Na on czas tei wystawi głośniey pióro moie, 
Jrjumphy Henrykoy^'e, y Sarmackie boie. 



Teraz na prostym wirszu przesłań czekay boóca, 
A czjtay chceszli o tym szjrzey mego Gońca, 



^KUATYS STnYROWIUS PREKOMDES 

CZYTELMKOTI. 

Gdyi wlrsz Czytelniku milj, tego wszystkiego 
co ku Historiey Korouaciej iialciy, zwłaszcza w ce- 
rcmoiiiacłi modlilw zwykłych według Pontifikatu 
zamknąć nie może, ponieważ lam wszythki rzeczy 
łaciiiskim ięzykiem , według zwyezaiu Kościoła 
Rzymskiego sprawowane bywaig, zdało mi sie rzecz 
nie mniey pożyteczna, abychći wszytek postępek 
y porządek, właśnie należących modlitw prosta 
oracyą podał. 

Naprzód tedy w Niedzielę (bo w ten dzień Świę- 
ty zwykła bywać Koronacya} która była w ten 
dzień 21 Lutego, Król wybrany bywa ubrati przez 
Marszałka Naywyszszego w botki k temu przystoy- 
ne, w suknig, w albę, w dalmaljke, w rękawice, 
y w ornat albo w kapę z zlotoglowu, na kslalt Ka- 
płana Uzymskiego, tedy Arcybiskup z iuszemi Bisku- 
pami, SolTraganowie, Opatowie, wszyscy w ubio- 
rach y w czapkach Biskupich ę laskami pasterskie- 
mi, idg Processią s Kościoła Swicthego Stanisła- 
wa óo pnhcu KroIewsWicao: Tamit '^^'a- '*'V" 
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branego miedzy Pany w onym ubierze stojącego, 
Arcybiskup wodą święconą pokropi, y kadzidłem 
okurzy. Pothym Krakowski Biskup którego to jest 
urząd, mówi tę Oraćią. 

Omnipolens sempileme Deus et lerrestrium mo* 
deralor qui famulum Tuum^ ad Regni fastigium di- 
gnilatemquae dignatus esprovehere^concede quae$U' 
mus^ ut cunctis adversilaUbu$ liberatuSf et Eclesia^ 
sticae pacis dono muniałur; et ad aelemae paM 
gaudiimhf te donante pervenire mercalwr, per Chri* 
stum Dąminum nostrunif Amen. 

Potym dwa Biskupowie iakom w wirszu opisał 
Kro!a miedzy sobą prowadzą, panowie tet którym 
tho należy koronę, sceptrum, jabłko, y miecs 
przed Królem niósą^ a Responsoria Kantorowie 
I spiewaią^ -En ego mklo Angelum meum etc. Po- 
tym przyszedszy Biskup Krakowski do wietkiego 
Ołtarza^ mówi do Arcybiskupa głosem: 

Reverendtssime pater ^ postulat Sancta mater JBc- 
elesia, tU praesentem Serenissimum Pfincipemf ad 
dignitatem Regiam sublevetis* 

Potym Kroi na swym stolcu przed Ołtarzem 
klęczy, a dwa Biskupowie z obudwu stron stoią, 
wszyscy też na swoich mieyscach porządnie sie- 
dzą. A Krakowski Biskup zacznie Psalm: Exaudiat 
te Deus eic. potym wirsz Domine Sahum fae if#- 
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gem nostnim. H. Et exaudi nos in die qua mvo- 
caverimus te. 

Potym Collecla: Deus humilium insiilutor, qm 
nos Sancti Spiritus illustralioue eonsolaris, prae- 
tende super hunc famulum Tuum Henrinim graliam 
Tuam, ul per non tiium in nobis adesse smliamns 
ądventum, Zatym drugi Biskup mówi 

^'1 MODLITWĘ 

Omnipotenles &empiterne Deus , eaeksłium ac 
lerrestrium moderator^ qui famulum luum ad Re- 
gni fastigium dignitalemquae dignalus es procehere, 
concede ąuaesumus esl a cuncth adi'ersUatibu3 U~ 
beralus et Eccłesiaslicae pacis dono muniaiur, et 
ad aelernae pacis gaiidium , te donante perwnire 
merealur, per Ckrislum Dominum nostrum Amen. 

Skończywszy Modlitwę, upomina Króla pilno 
o wierze o miłości Boicy, y o iiiszycli cnotach 
Królewskich mówigc: 

Cum hodie per manus noslras opłime Priii- 
ceps, qui Christi Sahatoris nostris vices in kac re- 
fungimur, quamuis, indigni sacram unctionem, et 
Regni imignia sis susceplurus , bene est, ul [c 
prius de onere ad ąuod destinaris atiquaiUidum 
moneamus. Regiam kodie suscipis digitiialem el 
regendl fideles populos iihi coiuimsaoi cuvu.w. 5 
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mis^ praeetarum sanę inier mor taks locum sed 
discriminiSf łaboris^ alquae anxi€talisplenum9 verum 
si c(m$ideraveris quod omnis poiestas a Domino 
Deo eslf per quem regnant Beges^ el legum coti- 
dilorei iusia decermml^ quodquae de grege tibi com-' 
missOf ipsi Deo rtUionem redditurm^ primampie* 
tatem servabiSf Dommum Deum iuam U>ta mens- 
ie ac puro eorde colles^ Christidnam Bełigionem 
ac fidem Cat^iolicamf quam ah tucunahulis pro^ 
feąsuis e8j<id finem 'mąuaeifwiolalamretinebii ewfnque 
eonira omnes adcersaniesr pro mribus defende$f 
Ecelesiarum Praehtis ac religuU sacerdotSbus cou^ 
dignam )reverenliam ewkibcbUr EcclesiaMicam fi- 
bertatem nO¥k eomułeabiSf^ imiiciam sine qtm iml- 
h societas dm eonmtere^ potesl, erga omnes U^ 
eonemse adminisirdbis honis praenda noams de^ 
bite^ parnas impenendor t^uGita^, pupilhSf paupe*- 
reSf ac debikSi ab omm eppressione defendes om^ 
nibus te adeun$iBu& bemgnwmy mansueium^ aig^iMiM 
affabilem pro Re^ tua digttitale praebebi» H Ha 
Te geres ui non ad t»axny sed ad totius popuK 
uiilitalem regnare praemiunnguac benefaetomm fuo^ 
rum, non in terrisj sed m emh expeclare vtdeari$» 
quod ipse fSbi prcsesfan^ dignutwr^ qu% vkU et re^ 
gnat DeuSj, in secula^ saeeuhrum. 
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Dokończywszy napomfnania , poczyna go Ar- 
cybiskup tymi słowy pytać; 

— Yis ftdem sanclam, a CalhoUcis viris (radi- 
lam łenere et operibus tuscis servire. Rp. Volo. 

— Hs Ecclesils Ecchsianimquae Minislris (ulor 
et defensor este. R. Voh. 

— yis Regnum a Deo libi eommissum seetin- 
dum iusliciam Palrum tenere, regere, et defende- 
re. R. Yolo. El in <^antum dicino fullus osffragio 
ac solalio omnium fidelium suorum, raluero, ita me 
ftdeliler per omnia aclunim esse promiuo. 

Skończywszy pjthaoie Król, przed Arcybisku- 
pem klęcząc zdigwszj czapkę, mónil to wyznanie. 

Ego Uenricus Dso aitiniCHle futurus Rex Poh- 
noTiim profileor et promillo curam Deo, et Angelis 
eius, deinceps legein el iusliciam, et pacem Ecclesiae 
Dei, populoqiiae milii subiecto. propossae el nosse fa- 
cere atąuae servare sah-o condiyno misericordiae Dci 
respeetu, sicul^in coiisHio fidelium meorum, melińspo- 
tcro inrenire. Ponlificibu» guofiuae Ecclesiarum Det, 
condignum el cannnicum honorem exhibert alipiae ea 
quae ab Imperaloribus el ftegibus Ecclesiae cnlkiia 
et reddita sunt inviolabiruer observare, AbbaliljUt, 
Comitibus, et Vas$alis meis congruum honorem se~ 
cttndum constUum fidelium meorum praeslare. 

PoUnm pokłada rgcze obie ua R.'i^'i^aK,\^. ^"»^"n^- 
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geliey, które przed nim Arcybiskup trzyma mó- 
wiąc: Sic me Deus adiuet^ et haec smcia Evan^ 
gelia. 

Potym mówi Arcybiskup Modlitwę. 
Omnipotens sempiteme Deus Crealor omnium^ 
Imperator Angelorum^ Rex Regum et Dominus Do-- 
mmantiamt qui Abraham fidelem servum tuum de 
hostibus Iriumphare fecisti. Moisi et Josue popuło 
tuo praelaHs tńctoriam miultiplictm tribuistiy Aumt- 
lemguae Davidpuerum tuum Regni fastigio subUma^ 
sti^ et Salomonem sapientiae paeisquae ineffabili mU'- 
nerę ditasti. Respiee guaesumus Domine^ adpraeces 
humilitatis nostrae^ et super hunc famulum tuum 
Hemicum quem supplice devotione veneramur^ et in 
Regem eligimus^ Renedictionum tuarum donos muU 
tiplica, eumąuae dextera potentiae ttuie semper hic, ei 
ubiguae circumda OuatenuspraedictiAbrahae fideU" 
tatae Moisi mansvetudine fretus^ Josuae forHludine 
faltusDarAd humilitate exaltatus^ Sahmonis śapien^- 
iia decoratus^ tibi in omnibus complaceat^ et per 
tramitem iusticiae inoffenso gressu semper ineedat. 
TuaeqtwqiiaeproteciionisgaleamunituSt etscuio m- 
superttbiliiugtterproteclus armisquae caekstibus cir^ 
cumdatfASf optdbilem de hostibus erucis Christi tio^ 
toriam fideliter obtineat^ et triumphum faeliciter ca-^ 
piat, (errorem^ae suac potentiae ilHs inferat^ etpa^ 



cem sibi milUanlibus laelanier reporlet, per Chfi- 
stum Dominum noslrum. Cm virlute crucis 2'arta- 
ra desłruj:U Refinoquae diaboH superalo^ adcaelos 
viclora ascendil, in quo poieslas omnis Regniąuan 
ćonsislU vicloria,qm et gloria liuinilium, et vila sa- 
lusquae populorum, qui tecum vivU et regnal Deus 
per omnia saecula saectilorum. Amen. 
Druga Modlitwa. 

Te hwocamus Domine saiicle Pater Omnipoleu- 
tes sempilerne Deus, ul hunc famulum luum Hen- 
ricum quem luae dk-iuae dUpensalionis procidentia 
insprimordio plasmalum, iisquae ad hunc praesenlem 
diem imeniliHore laetantem crescere concessisti cum 
tuae pielalis duno ditalum, plenumqaae graUa,el veri~ 
tale, de diem irdiem corain Deo cl hominibiis nd 
meliora semper proficere facias, uf sumoii regimtnis 
sołium gratia superitae largiiatls gmtdens swscipial 
el misericordiae tuae muroab hoslinm adversitate 
undigiiae munibus plebem sibi commissam cum pace 
propicialionis , et rirtute ricloriae faeliciłer regere 
merealur, per Ckristum Dominum nostrum A. 

Potym Arcybiskup klęknie, a Król tcf krzyżem 
padnie, a Kantorowi zacną Litetanią, którą chor 
odspiewawa, a gdy do tego przyidzie, El obse- 
guiam senitutis nostrae Tibi rattonahile facias R. l'v 
rogamus audi nos. Arcybiskup nad Królem krzyiem 
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lezącym sthoiąc s Krzyżem, mówi; El hune eUe- 
dum in Regem Coronandum Benedicere digneris R. 
Te rogamus audinos. 

Powtore śpiewa 

Et hunc elleclum in Regem Coronandum Bene^ 
dicere et tonsecrare digneris. Rp. Te rogamus au- 
di nos. 

Potym Biskupi wszyscy klęknąwszy thoi spie^ 
waią nadnim, a Kantorowie dokonywaią Lctaniey, 
którą skączywszy gdy ieszcze Kroi leży krzyżem,- 
a Biskupowie w koło klęczą Arcybiskup mówi: 
Pater nosler etc. El ne nos inducas in tentalionem 
Rp. Sed libera nos a mało Y. Salvum fac sertum 
tuum Domine. Rp. Deus meus sperantem in te. 
V. Eslo ei Domine lurris forliludinis Rp. A fade 
wimici. V. Domine exaudi oraUonem meam. Bp. 
El clamor meus ad te vemal. V. Dominus vobis^ 
cum. Rp. El cum Spirilu lito. Oremus. 

Deus qui populis luis virlule conśulis^ et amore 
dominaris^ da farnuh luo Henrico sapienliae 5pt* 
rilum^ cum regimine disciplincj ul tibi toto cordi 
detotus^ in Regni regimine maneal semper idone^ 
uSf tuoguae munere ipsius lemporibus^ seeurilas Ec^ 
clesiae dirigalur^ el in tranguililaie devolio Chri^ 
stiana permaneal^ ul in operibus suis bonis perse^ 
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vcranSf ad aeternum Rcgnum te duce pervenire 
valeat, per Domimim nosliuin Jesum Ckńslum. 

Benedke Dotnine Imnc Regem Uenricum, qui Re- 
gna omnia mo(lera>'is a saeculo, el tali cum bene- 
dictioue ghrifica, ut Dnvidicae teneat beneJiclio- 
liis et sublimitatis Sceptrum, et glorificatus in eius 
protinus rapialur merita, da ei łuo spiramine cum 
mansretudine, ilwregere populum tuum, sinil fe~ 
cisli Salomonem lwim conlinere regnum pacifitum, 
sił tibi semper cum timore subdilus, libifjuae mililel 
cum ąuiete, tit łuo clipeo protecius cum proceri- 
bus; et ubiquae łiia grałia victor exisłal konońfica 
cum pre cunclit Regibiis genliam, ut feliciłer po- 
pułis tuis domitur, el fcUciłer eum nationes adorent, 
tical inter gentium cater vas magnificus, sit in »m- 
diciis aegutalis singularisj locuplelel cum łua prae- 
diies dexłcra, frugiferam obtineał Patriom, eł eius 
Uberis łribua profuturam. Protella ei prolixilałem 
vitae, et in diebus'eius orialur iuslicia, a le robu~ 
ttum lemat regiminis solium , el cum lucunditate 
el iusłicia, aelerno glorielur in Regna per Ckrisluin 
Dominum nosirum Amen. 

Potjm Arcybiskup sigdzic, a Kroi przed nim 
klęknie, około którego Biskupi stoiQ, tamie z nie- 
go zdejmują dolmatjke y płaszcz a Arcjbiskup 
zmaczawszy wielki palec w oleju klory krzrzmeoj. 
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zową, maże Królowi rękę od dłoni do łokcia^ y 
ramie prawe, y miedzy łopatkami na grzbiecie, 
mówiąc: 

Ungo Te in Regem ex oleo sanctificato in iVb- 
mine Palris et Filii et Spirilus saneti Amen. 

Pax tecum. Rp. Et cum Spiritu tiU). 

MODLITWA. 

Ungo te in Regem ex oleo sanctificato Spiritus 
Saneti gratia humilitatis nostrae officio in te cO'^ 
piosa descendatj ut sicut manibus nostris indignis, 
oleo materiali pingvescts exterius oblutus^ ita eius 
inmsihili ungvimine delibatus^ in pinguari merearis 
interiits, eius quoquae perfectissima spirituali unctio'^ 
ne semper imbiUus^ et illicita deelinare tota menU 
discas seu valeas et utilia anime iuae, itj^iter co'* 
gitarę, optare aląuae operari ąueas^ auxiliante Do-- 
mino Jesu ChristOf qui tecum vivit et regnat, Deus 
Dei Filius Jesus Christus Dominus noster, qui a 
Patre oleo exuUationis unctus estf prae particie 
pibus suis, ipse per praesentem sanctae uncłionis 
infusionem Spirilus Parady ti^ super te Benedictio* 
nem infundat^eundemąuae usguae ad interior o cordis 
tui penetrare faciat. Cuatenus hoc visibili et tractabi^ 
li oleo dona invisibilia percipere, et temporali Ae- 
ffno iustis moderationibus executo aeternaliter cor* 



— 269 — 

regnare ei mercariSf qui solus^ sine fmcalo Rex Re-- 
gwfifiy \>vok ei gloriatur^ cum Deo Patre in unitate 
Spiritus Sancli Deus^ per omnia saecula saeculo^ 
rum Amen. Oremus, 

Omnipotenies sempiterne Deus, ąuiAzachiel su^ 
per Syriamet Jehu super Jsrael per Heliam^ David 
quoqu(jeet Saulemper Samuelem Prophetamin Reges 
inungifecisti, tribue ąuaesumuSfmanibus nostris opem 
iuae benedictionis^ et huic famulo iuo Uenrico, quem 
hodiae licet indigni in sacro ungimine delingimus^ 
dignam delibationis huius efficatiarń et mr lutem eon- 
cede. Constitue Domine principatum super hum^-- 
rum eius^. u4 sit fortis^ iustus, fidel^s^ providus, et 
indeffessus Rcgni huius^ et populi iui demeritorum 
remunerator^ Ecclesiae tuae sanctae^ et fidei chri^ 
stiane defensor ad decus et laudem tui nominis gło^ 
riosi, per Dominum nostrum Jesum Christum filium 
4uum, qui tecum vivit et regnat inunitate Spiritus 
Sancti Deus^ per omnia saecula saeculorum. R, Am: 
Chrisie perunge hunc Regem in regimen, qui tinj?t- 
sti Sacerdotes ei Prophetas^ Reges et MartyreSy quiper 
fidem vicerunt Regna^ operati sunt iusticiam, atque 

m 

adepti sunt repromissiones^ tua sanctissima unctio 
super capui eius defluat^ atque ad interiora descen- 
datj et cordis illius intima peneiret^ et promissioni- 
huSf quM adepti suni vtctortosi&&\m\ R^^^^ ^\^^ 
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iua dignus efficiatur^ qualenm in praeisenti saeculo 
faeliciler regnet^ et ad eorum consorlium in caelesti 
regno jperremal, per Dominum noslrum Jesum Chri- 
stutn, qui tecum vmt et regnat etc. Unctus est oleo 
laetidae praeconsortibus suis etvirtutesanciae cru- 
ds potestatis aereas debełlaml. Tar lara destruxit^ 
regnum diaboK superavilf et ad caelos victor ai- 
cenditf in cuius manu victoria virtui ełpotestas con^ 
sistunt, et tecum vivit et regnat, per omnia $aeeuta 
iaecułorum. Amen. 

Deus qui esjustorumgloriafetmisericordiapec- 
catorum qui misisti filium iuum pretiofissimo san^ 
gvine suo genus humanum redimere, qui conterris 
bellaf et es propugnator in te sperantium et sub 
cuius arbitrio omnium Regnorum continetur potes* 
tas te humiliter deprecamur, ut praesaentem famu- 
lum tuum Henricum in tua — misericordia confiden- 
tern tnpraesenti regali sede benedicas, eiąue protinus 
adesse digneris^ et qui tua expelit prolectione de- 
fendi omnibus sit hostibus fortior, fae eum Domins 
beatum^ et victorem de inimicis suis , corona eum 
corona iusticiae et pietatis, ut ex tuto corde, et to-- 
ta menie in te credens tibi deserviat sanctam iuam 
' Ecclesiam defendat et subłimet, populumgue ó te eam^ 
missium iuste regal, nullum ius insidiantibus malis 
in iustidam vertat^ Accende DotrilM corcitiSf ad 
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amorem graliae (wae, per hoc unctioitis oleum vn- 
de unwisli Reges et Prophetas^ ąualinus iusticiam 
diiigens per tramiiem tusticiae famiłiariter populum 
ducens, post peracla el disposita in regalia e^aellen- 
tia annorum curricula, ad le pervenire mereatur, 
per Dominum noslrum Jesum Chrislum etc. 

Prospice Omnipolem Deus serenis oplalibus, kunc 
gloriomm Begem Henricum, et sicu[benedixisłi Abra- 
ham, Isaac, et Jacob, sic illum largo benedtctio- 
nis spiritualis gratia, cum omni pleniludine poten- 
tiae irrigare^ atgue perfvndere dtgnare, Iribue el 
de rore caeli el de pinguedine lerrae abundanfjam 
frumenli, tini, et olei, et omnium (rugam opulen- 
tiam. ex largilate divmi muneris longaper tempo- 
ra, ul ilto regnanie sit sanitas corporum in Palria, 
et pax intiolata in Begno, et dignilas glioriosa 
Regalis Palalii, maj;imo splendore Begiae potes- 
lalis omuiiim oculis fulgcal, luce clarissima cłaresca 
algue splendore, guasi splendidissimo futgore maximo 
perfusus łumineridealur. Tribueei Omnipotens Deus 
ul sit forlissimusproiecior Palńae,ei consolalor Eccle- 
siarum, atqae eaenobiorum sanctorum, maxitna cum 
pietale munificenltae atquesit forlissimus Regum, trie 
umphalor hoHium,ad opprimendas rebelks et paga- 
nas naliones, silque suis inimicis satis terribilis prae- 
celsis proreri0is, (imcadir et diUgaluT . 'R&^t* <ifwn^^ 
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de lumbis eius per succesiones temporum, fułurorum 
egredianiuTy qu% Regnum hoe valeant regere toturn^ 
et post glońosa terriporay atąuefaeliciapraesentism" 
tae ^audia aelerna in perpetua benedietione habe-* 
re mereantur. Quod ip^e praestare dignetur qui 
fnvit et regnat in saecula sct^cutorum Amen. 

Po tych Modlitwach; ociera mu Biskup miey- 
scza pomazania bawełną, a w thenczas Biskup, Dal- 
matikę, y Kapę poswiąca tymi słowy: 

Deus Rex Regum\ et Dominus Dominantium^ 
per quem Reges Regnant, et legum conditores iura 
decernunły dignare prapitius Benedicere hoc Rega^ 
le ornamentum et praesta ut famulus tuus Rex no- 
ster HenricuSy qui illud portaturus est^ ornament 
to bonorum morum^ et sanctorum actionum^ in €01%-- 

Ł 

spectu tuo fulgeat et post temporalem vitamy aeter- 
nam gloriam quae temporis non habet finem, sine 
fine possideaty per Dominum etc. 

Po tym wdziewaiąc na KroIa Dalmatikę, y Ka^ 
pc, mówi thymi słowy do niego. 

Accipe pallium, quatuor initiis formatum, per 
quod intelligas. guatuor mundi partes, divinae po^ 
testati esse subiectas, nec quenquam posse faeUdter 
regere in terris, nisi sibi potestas fuerit eołlata de 
eelis. 
Ta skończy wsij Arcybiskup T^<i^\w(l|lN^^^>NUha-. 
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wszy lufutę wzj^wszy, mówi Confessia. A Kroi 
na slliolec odwiudzioDf modli sig. A po Aileluia 
we Mszy, j (lo Graduale Oracje za Kroia raowi 
który Biskup. Potym Kroi klęknie przed Aicjbis- 
kupem od Biskupów ktiemu przy pro nad zony, te- 
dy weźmie Arcjbiskup miecz, a dobywszy go po- 
dawa w rgce Królewskie, mówiąc: 

Accipe gladium de svper Allari sumptum per no- 
stras manus licet indignas, vice tamen, et auclori- 
late sanctorum Aposlolomtn consecraittm, regaliier 
lihi cancessum, nostraeqne bemdklionis offcio, in de~ 
fensionem, Sanclae Dei Ecclcsiae, diviiiiliis orditta- 
Utm, ad nindiclam matefaclorum, laitdem vero bo- 
norutn, et memor eslo eius, de quo Psalmista pro-r 
pkelaml dicens: Accingere laugladio tiio, tuper fe~ 
mur luum polefilissime, ulin hoc, pcreandem aetjui- 
lalis exerceas, molemgue iniquiłałis,poteHłey destru- 
a3. El sanclam Dei Eccksiam, eiusque fideles piopu- 
gnes, atqueprotegas, neque minus sub fide falsos.ijuam 
Chńsiiani nontims hostes execres, ac diiperdas, 
viduas aiqmpvpillos, clementer adluues, et dcfendas, 
desolata restaures, reslaurala conserms, ulciscaris 
iniusla, confirmes bene disposila. Cuatenus in hoc 
agendo virtutum triumpko, gloriosas iusticiaeque cul- 
lor egregius, cum mundi Salvalore, cuius lypum ge- 
1 nomineńtis, sint fiiteretinaTe mwttww, tci. 
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cum Deo Patre, et Filio^ et Spiritus sancto^ tiint 
H regnat Deus jpef omnia saecula saeculorunif 
Amen. 

Tamże potym postępuią iako wszyscy wwier-^ 
szach a gdy Królowi miecz do boku Arcybiskup 
przypasuje mówi. 

Accingere gladio tuo super fermur tuum Poten- 
dssimef et atende^ quod sancti^ non in gladio ^ 
sed per fidetn vieerunt Regna. 

Potym gdy na Króla koronę kładzie mówi 
Arcybiskup. 

Acdpe Coronam Regni^ quae lieet ab indignis, 
Episcoporum tamen manibus^ capiti tuo im pani- 
fur, in nomine Patris et Filii, et Spiritus, San- 
cli guam Sanctitatis gloriam et honorem et opus 
portitudinis inłelligas significare, et per hanc te, 
participem ministerii nostri^ non ignores ita ut 
sicut nos in interioribus, pastores rectoresgue ani- 
marufhintelligmut ita et tu contra omnes adversi' 
tates Ecclesiae Christi defensor assistas, Re- 
gnigue tibi a Deo dati, et per offtcium nostrae e- 
nedictionis in vice Apostolorum, omniumgue sancto- 
rum regimini tuo commisi, utilis executor, per^ 
spicuusgue regnator semper appareas ut inter gh- 
riosos atletas virtutum gemims omatus et pTae- 
mio sempUernae /aeKcitatis oxornatui €vm^ ttd«!^<. 
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pfore el sahatore nostro Jetu Christa' cuis nomen 
mcemque gestare credeńs, sine fine glorierii Qut 
vivU el imperat Deus cum Paler el Spiritus sanclo 
in saecula saeculorum. 

Pothyti} mu Arcybiskup dawa Jabłko y Scep- 
turum mówiąc. 

Aecipe virgam virlutis atque vtrsitalis qv.a iteUi- 
gas te obnoxium mukere pios terrere reprobos er~ 
ranies viam docere lepsis manum porrigert disper- 
dere superbos, et relevare kumiles et aperiat libi 
ostium per me li quis inlroierii sahabitur qui es( 
clavit Datid, et sceptrutn domus Jtrael, qu\ 
apperrjł et nemo daudit et nemo apperrit sitąue 
tibi auelor qai eduxit vinclum de domo carceris, 
ledentem tn lenebris, el umbra mortts ul in omni- 
bui sequi cum mercaris de quo David Propkela 
eecinit. Sedes taa Deus in saeculum saeculi, virga 
aequitalis mrga regni tui el imitando ipsum di- 
ligat iusticiam el odio habeas iniąmtalem qui 
propterea unxit te Deus, Deus tuus ad exem- 
plum illius, quem antat saecula unxerat oko 
exuUationis praeparticipibus suis Jesum Ckrislum 
Domiaum nostrum qui cum eo vivit el regnat Deus 
in saecula saecula. 
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Potym we Mszy postem phuią gdy do offerty 
przyidzie Król ofiaruie Pax tecum pocałuje cp- 
municuie potym mu miecz odpasuie Arcybiskup 
a po Mszy prowadzą go na^ Mayestat w posrzód 
Kościoła uczyniony, tamże go Arcybiskup posa- 
dzaiąc mówi; 

Sta et rełine a modo locum tibi a Deo dele- 
gaiurriy per aucioritalem Omnipoteniis Dei et per 
praesenlern tradiiionem noslram omnium scilicet 
Episcoporum caeierorum que Dei servorum, et 
quanto et potentiorem, in locis conqruis honorem 
impendere memineris^ ąuatenus . Mediator 
Dei et hominum te mediatorem cleri et plebis 
in hoc Regni selio confirmet et in Regno aeterno^ 
secum regnare faciat Jesus Christus Dominus no- 
ster^ Rex Regum et Dominus Dominanlium, qui 
cum Patre et Spiritu Saneto vitit et regnat Deus 
per omnia saecula saeculorum. 

Polym zacznie Arcybiskup Te Deum laudamus 
Skończywszy stoi po prawiczy Króla, mówiąc Ftr* 
metur manus tua et ex.allelur dexiera tua.H.Ju- 
sticia, et judicium praeparątia sedis tuae. Dorni- 
ne exaudi orationem meam. R. E.t clamor me- 
ns ad te veniat, V, Dominus vobiscum R. Et 
cum Spiritu iuo. 
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Oremtis. 

Deui qui fictrtces Moisi mattus, in oratione fir- 
masii tjui quamuis aelale hngi^escenle mfaligabilu 
tanctUale pugnabal ut dum AmaUch iniąuia vin- 
eiiur dum prophanus nalionum populus lubiuga- 
lur exterminatis alieni genis, haereditałi iuae po- 
»essio copiosa sewiret, opus matium tuarum a no- 
ilrae oraUonis exaudilione confirma kabemus et 
not apud U Sancte Pater Dominum Saloatorem 
qm pro nobis manut suas exlendit, in ciucg per 
quem eiiam prdcamus altisime ut tua polentia suf- 
fragante unirersorum kostium frangaiur impietas^ 
populuiqtte tuus cessanłi formidine, tesolumtimere 
condiscat, per eundem Ckrisium Dominum no- 
ttrum R. Amen. 

Oremus. 
Deui inennatabilL^ auetor mundi , condiior ge- 
neris humani, confirmator Regnu qw ex lumtiis fi- 
delis amici tui, Palriarchae nofłri, Abrahae prce- 
legjsti Regem aaeculis profuturum, ul praesenlem 
imignem Regem kunc, cum exercilu suo, per inler- 
cesionem omnium sanclorum uberi benedktione lo- 
cupleta, et m Solium Regni firma, siabiltlale eon- 
necłe risiia eum per inlerven[um omnium sanclo- 
rum, sicut vitilasti Matsem in rubo, Josue in ca- 
ttris, Gedeonem in agro SaTiuieUm trw^luTo. 
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fcmplo^ et Ula cum promistone et siderea benedie- 
tione ae sapientiae tua erore perfundere digneris^ 
quam beatus David in Psalłerio Salomon fiUus 
eius te remunerante percepit de caelo. Sis ei con- 
tra ocies inimicorum lorica in adversiSf galea in 
in prosperis^ sapientia in protectione elypeus sem-- 
piternus, et praesła ut gentes Uli teneant fidem^ 
proceres atque optimates sui habeant paeem^ diii- 
gani verUatem abstineat acupiditate loguantur tu- 
sticiam custodiant ventatemy etitapopulus iste j>u/- 
ItUet^ coalilus benedictione Trinitatis ut semper ma" 
neant tripudiantes, armis guadentes, et in pace vt- 
ctores per Christum Dominufn nostrum. 
Per oratiuncula ad Meccenaiem 
Habes amplissime Darninę^ Henrici Valesii fae^ 
licis inaugurationis Coronationisqueordinemac tri-- 
umphum sanę memorabilem tumultuario całamo 
descripłum. Ei licet humi depressa mea serpat 
vulgaris oratioj in hoc tamen non improbabilis erity 
quod ex fide recitantur omnia, quam longe plus^ 
quam eloquenliam Asiaticam desiderat Hystoria. 
Qiifie cum sub tui celeberrimi nominis auspicio lu- 
men videł^ deberem ełiam inea splendidissimisgue 
iuis mrtutibus congrue congratulari^ atque condi- 
gnas meriiasque illis exhiber$ laudes si sermonum 
unda sensuumgue sf amma, od iUas %\c{iUatmvec<n« 
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sendas miki suppeieret, et nisi bremias opuicułi 
claudere rivos iubereł in aUud igilur łempus st- 
faia vellintt hoc reservabimus nullaque unguam 
nomen Illusire Magnificenłiae tuae ex corde meo 
aboleml oblivio. Yale Haeros inclUe clienłis non im- 
memor. 



K o II 1 I c 



/ 






^£ 



t- ..i-:' 



1.. *>■ 



. L-i ■ ■ -'• ^li.. . 




STANFORD UNIVERSITY LIBRARIES 

CECIL H. GREEN LIBRARY 

STANFORD, CALIFORNIA 94305-6004 

(415) 723-1493 

Ali books may be recalled after 7 days 

DATĘ DUE 




OK 411 .K7 

Pomniki do hMortj obycza|o«> 
StMitord UnhwrWy UbrarlM 



3 6105 041 448 973 



Stanford UniTcrsity Libraries 
StfUiford» Califomia 




